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Z PODRÓZY ROOSEVELTA. PO EUROPIE. AN 
Na samą myśl o Paryżu, uśmiecha się. W stolicy Francyi będzie od 20 do 27 kwietnia. 


Z CAŁEGO SWIATA. 


Roosevelt gościem narodu wzdy” 
chającego do swobody. — Do Kra- 
kowa nie zajechał. Kościuszce się 
nie pokłonił. Dlaczego? — Rosya 
zabrała się obecnie do dobijania 
Finlandyi — a robi to z wyszuka- 
ną hipokryzyą. — Rosya dla Ro- 
syan. — Polska nie tylko od cara, 
ale i od narodu rosyjskiego nicze- 
go spodziewać się nie może. — 
Trzy czynnki. — Azya dla Azya- 
tów. — Odradzająca się potęga. — 


Roosevelt jest dziś najwybit- 
niejszą osobistością w świecie. 

O jego podróżach piszemy ob- 
szerniej w dziale telegramów. Na 
tem miejscu chcemy podkreślić je- 
dynie jego wizytę na Węgrzech, 
pewnie jeaynym z krajów Europy 
przez które przejeżdża, gdzie był 
witany przez spragnioną wolność, 


ludność, jako przedstawiciel naro- 


du, którego sposób rządzenia jest 


jak dotąd wzorem niedościgłym. 
rów wolności. 


Najwięcej podobało się Węgrom 
że Roosevclt nie zapomniał o zło- 
żeniu hoł 1a pomnikom ich bohate- 
rom wolności. 

Można sobie wyobrazić, z jakim 
zapałem byłby go witał naród pol- 
ski, — przypuśćmy na mogile Ko; 
ściuszki pod Krakowem 
Nie daleko mu było, a Kościusz- 
ko to także przecież jeden z zało- 
życieli naszej amerykańskiej rze- 
czypospolitej, jeden z Ojców Oj- 
Ale Roosevelt do Kra- 
widocznie 


Kowa nie pojechał, 
względy holiigezne: le 
e 
Najwiecej pożałowania godnym 
w Europie jest naród finlandzki. 
Bardzo cywilizowany, bo w kra- 
ju ich nie ma prawie analfabetów, 
bardzo kulturalny i pracowity, a 
jedyny pomiędzy od Rosyi zależ- 
nymi, którego knut carski dotąd 
oszczędzał, zaczyna obecnie dzielić 
losy nieszczęśliwej Polski. 
Despotyzm carski odbiera mu 
obecnie resztki swobody, a robi to 
z wyszukaną hipokryzyą. 
“Projekt niniejszy ma na celu 
zabezpieczenie na kresach finlan- 
dzkich nicnaruszonyeh praw i ży- 
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wotnych interesów Rosyi, wszela- 
ko bynajmniej nie ma na celu ani 
naruszenia wewnętrznej autono- 
mii Finlandyi, ani wynaradawia- 
nia Finów, ani też zamachu na ich 
kulturę. Takie komentowanie pro- 
jektu nie jest właściwe i tenden- 
cyjne.” 

Tak brzmi jeden z ustępów me- 
moryalu, który rząd carski dot: 
czył do projektu prawodawczego, 
pozbawiającego za jednym zama- 
chem Finlandyę odrębności pań- 
stwowej, zwierzchniczych praw na 
własnem terytoryum i degradują- 


cego sejm finlandzki do rzędu ciał 


lokalnego samorządu,  obdarzo- 
nych w sprawach państwowych 
jedynie głosem doradczym. 

O tak radykalnym zamachu na 
prawa Finlandyi nie mógł marzyć 
nawet mąż żelaznej ręki, wykona- 
wea planów Plewego, Bobrikow. 
Na to zdobył się dopiero rząd 
konstytucyjny. 

Manifest cara ogłoszony jedno- 
cześnie z projektem tej rabunko- 
wej ustawy, powiada między in- 
nemi: *' nadając niniejszej sprawie 
istotne znaczenie w dziele prze- 
budowy naszego państwa, wierzy- 
my silnie, że Duma i Rada pań- 
stwa spełnią przypadające im za- 
danie ku tem  dobitniejszemu 
wzmocnieniu jedności i niepodziel- 
ności państwa rosyjskiego i dla 
dobra wszystkich naszych wier- 
nych poddanych. ”” Nadzieje mani. 
festu najprawdopodobniej będą 
urzeczywistnione. — Duma, nie 
mówiąc o Radzie państwa, spełni 
‘tniewatpliwie swe zadanie, w sen- 
sie wymaganym przez manifest. 

Argumenty rządu, którymi uza- 
sadnia swój projekt, są znane. We- 
dług prawników rządowych w la: 
tach 1808 i 9-tym w Borgo i Fre- 
deriksham Aleksander I — wbrew 
twierdzeniu Finlandezykéw nie 
zawierał z Finlandya traktatów, 


któreby miały międzynarodowy 
charakter: przeciwnie, posiadł 
Finlandye jako zwycięzca, bez 


żadnych zastrzeżeń, i jedynie te- 
go władcy wspaniałomyślność po- 
zostawiła Finłandyi niektóre we- 
wnętrzne instytucye, wyodrębnia- 
jące zdobyty kraj od resztę cesar- 
stwa. 


Niewiązany żadynemi umowami 
car, ma więc prawo w każdej 
chwili te instytucye znieść i w ro- 
Ru 1899 przystąpiono rzeczywiście 
do znoszenia tych urządzeń, które 
ze stanowiska ogólno państwowe- 
go były nieodpowiedne. W czasie 
rewolucyi ‘‘wstrzymano’’ jedynie 
te reformy, obecnie zaś przyszedł 
czas na ostateczne uregulowanie 
kwestyi. 

Takie jest rozamowanie autorów 
projektu. Spór, prowadzony od 
dłuższego czasu między oficyal- 
nem rosyjakiem przedstawieniem 
rzeczy a prawnikami finlandzki- 
mi, ma — niestety — zbyt wiele 
podobieństwa do dyskusyi mię 
dzy wilkiem a jagnięciem: rząd 
rosyjski ma po swojej stronie ar- 
gument decydujący — siłę; lecz 
gdy dawniej jednoczące dążenia 
rządu wobec Finlandyi napotyka- 
ły w społeczeństwie rosjskiem na 
niechęć, lub w najlepszym razie 
obojętność, dziś stosunki radykal- 
nie się zmieniły i rząd znajdzie 
niewątpliwie w Dumie zupełną a- 
probate i poparcie swych planów. 

A Duma nie stanie w tym wy- 
padku w sprzeczności z opinią o- 
gétu; Duma obecna, pomimo pew- 
nego niezadowolenia, wywoływa- 
nego w opinii przez brak inicya- 
tywy i drobnostkowość jej prac, 
jest wiernem odbiciem dążeń spo- 
łeczeństwa; jest niem nawet for- 
malnie, gdyż ordynacya wyborcza 
w Rosyi właściwej została przez 
oktrojowamą ustawę z dnia 16 
czerwca 1907 jedynie bardzo nie- 
znacznie zmieniona w porównaniu 
z ustawą, obowiązującą przy wy- 
borach do pierwszej i drugiej Du- 
my. 

Nastrój zato społeczeństwa ro- 
syjskiego zmienił się w ostatnich 
dwóch latach zasadniczo. Po naiw- 
nych, teoretycznych  tryumfach 
“idei wszechludzkich’’ przyszedł 
prąd nacvonalistyczny, odznacza- 
jący się przytem niebywałą zacię- 
tością. Prąd ten ma swego Kat- 
kowa: na szpaltach najpoczytniej- 
szego organu ‘‘Now. Wremia’’ w 
talentowany publicysta Mienszy- 
ków głosi od trzech lat świętą 
wojnę przeciw ‘inorodcom’’, roz- 
wija teoryę *''panującego plemie- 
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nia” i nawołuje do ścisłego prze- 
strzegania hasła ‘‘Rosya dla Ro- 
syan” nietylko w polityce pań- 
stwowej, lecz w życiu prywatnem, 
w codziennej walce o byt, 


Propaganda ta odniosła skutek. 
Niechęć przeciwko obcym wzrosła 
tak dalece, iz poczęto rugować o- 
beenie Polaków z prywatnych po- 
sad po fabrykach, nie mówiąc już 
o stanowiskach rządowych, na 
których dawniej w całej Rosyi spo- 
kojnie siedzieli. Na polu politycz- 
nem odwrócono uwagę od wad i 
niedomagab ustroju państwa i 
przeciętny inteligent rosyjski wy- 
obraża sobie teraz, ‘‘przebudowe 
państwa” w ten sposób, że prze: 
dewszystkiem należy obronić Ro- 
syę od ''politycznego okradania”” 
jej przez obeoplemieńców. Wszy: 
stkie ustawy, mające zagwaranto- 
wać konstytucyjny bieg życia, u- 
stawa wolności sumienia, o sto- 
warzyszeniach, nietykalności oso- 
bistej itd., utknęły gdzieś w archi- 
wach i nikt nie myśli o ich urze- 
ezywistnieniu. Pierwszą ustawą, 
wybitnie polityczną, którą rząd 
wniósł do Dumy, jest projekt znie- 
sienia państwowej odrębności Fin- 
landyi i ten projekt znajduje po- 
klask olbrzymiej większości Du- 
my. 

Gdyby od Dumy zależało, to o- 
derwanie Chełmszczyzny byłoby 
już dawno faktem dokonanym; 
zwłoka następuje jedynie z powo- 
du oporu wyższej  biurokracyi 
która wniosła projekt wbrew swo- 
jej woli, związana słowem Mikola: 
ja II, który kategorycznie obiecał 
przełożonej klasztoru żeńskiego z 
Chełmszczyzny, że ta częsć kraju 
będzie od Królestwa odłączona. 


Miarodajną partyą w Dumie 
byki dotyqhczas październikowcy, 
których powstanie łączy się — jak 
wiadomo — z protestem przeciw- 
ko autonomii Królestwa; nie moż- 
na więc podejrzywać ich o lekce- 
ważenie nacyonalistycznych dą- 
żeń. Mimo to jednak ich postawa 
dziś już me wystarcza -i na czoło 
kierownietwa opinii wysuwa się 
frakcya ''nacyonalistów”, pow- 
stała z połączenia *'wszechrosyj- 
skiego narodowego związku” i u 
miarkowanej prawicy. Dowodem 
rosnącego wpływu tej frakeyi, |li- 
czy około 90 posłów| jest ustąpie- 
nie Chomiakowa z prezydentury 
Dumy. Chomiakow ustąpił z powo- 
du stałej niechęci sfer dworskich 
i ministeryalnych; oczywiście p. 
Stołypin potrafiłby niechęć ukryć, 
gdyby październikowców płotrze- 
bował, gdyby nie mógł liczyć na 
poparcie nacyonalistów, za który- 
mi październikowcy i tak będą 
musieli pójść w ogonie. Wybór 
Guezkowa na prezydenta Izby po- 
trzeba traktować jako ostatnią 
próbę październikowców  utrzy- 
mania sie na powierzchni. 

Jeden z wybitnych ‘ideologów’ 
pazdziernikowych, A. A. Stoły- 
pin, brat premiera, charakteryzu- 
je różnicę między październikow- 
cami a nacyonalistami w ten spo- 
sób, że nacyonaliści chcą carstwa, 
— październikowcy zaś imperyum. 
— Carstwo, to panowanie wyłącz- 
nie rosyjskiego plemienia, zgięcie 
“w barani róg”” i pochłonięcie in- 
nych szczepów, natomiast impe- 
ryum, to rozwój wszystkich naro- 
dów pod zwierzchniem przewod- 
nictwem Rosyan. Zdaje się jednak 
ze nawet takich ‘ideologów’ i na- 
wet wśród październikowców nie 
ma wielu a rosyjskie narody, w 
skład państwa rosyjskiego wcho- 
dzące, muszą się przygotować na 
energiczne próby zginania “ w 
barani róg” — aż do następnego 
krachu. 

Ld 


Prasa europejska dużo poświę- 
ciła uwagi jednej z mów posła w 
rosyjskiej dumie  Milukowa, na 
temat polityki ogólno-światowej, 
w której zwrócił uwagę na trzy 
najważniejsze czynniki międzyna- 
rodowe, mające  niezadługo ode- 
grać rolę pierwszorzędną. 

Owe trzy czynniki to: otwarcie 
kanału panamskiego, reformy w 
Chinach i kończące się przymierze 
anglo-japońskie. 

Już to samo, że kanał panamski, 
jak rzekł niedawno prezydent 
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Z PODRÓŻY ROOSEVELTA. 
Przemawia do członków kolonii amerykańskiej w Kairze. 


Taft — podwoi siłę floty Stanów 
Zjednoczonych, świadczy o donio- 
słości tej nowej drogi wodnej. 

Nie dziwnego, że oczy polity- 
ków znów zwracają się dziś na 
‘Wschód daleki. ”* 

Kwestye, które tam SEGN po- 
wstać mogą, zapowiadają się tak 
poważnie, iż wobec nich wszyst- 
ko inne wydaje się drobiazgiem. 
Zbliżają się najwidoczniej czasy 
porachunku Azyi z Europą, a w- 
dział czynny wezmą w nim także 
i Stany Zjednoczone. 

Hasło ‘‘Azya dla azyatow’’ do- 
tad jedynie w japonezykach bu- 
dzito dążenie kulturalne. Dziś 
wszakże, obok tych wyspiarzy, 
stają Chiny — śpiąca dotychczas 
potęga, która nie wiedziała o swej 
sile. 

Ten stan jednak minął. 

Reformy, zapoczątkowane przez 
młodego cesarza Kaung-Siu, który 
padł w walee z reakcyą, nie dały 
się unicestwić. Obecnie też bujny 
plon one rodzą. Ciekawą na ten 
temat właśnie zamieszcza pracę 
publicysta francuski, p. Rouire, w 
“Revue des deux mondes”. Szy- 
bkie odradzanie się Chin we wszy- 
stkich dziedzinach życia staje się 
faktem stwierdzonym. Szczególne 
zainteresowanie budzi spieszne i 
doskonałe zreformowanie armii. 

W tym kierunku Chińczycy mie- 
li pod ręką wyborne wzory japoń- 
skie i umiejętnie z nich skorzysta- 
li. Oto, co nam o tem pisze ob- 
serwator francuski: 

“Reforma trwa na dobre od r. 
1901; wówczas to nakazano wice- 
królom formowanie oddziałów 
zbrojnych wedle wymagań nowo- 
czesnych. Jednakowoż już w 2 
lata później zauważono w Pekinie, 
że akcya ta wymaga centralizacyi. 
Utworzono więc specyalną komi. 
syę wojskową i oddano wicekró- 


wojny. W roku 1904 wprowadzo- 
no zasady japońskie co do odby- 
wania manewrów, a r. 1906 uje- 
dnostajniono plan rekrutowania 
mustry. 

Chiny są krajem specyalnym. 

Mają one przeszło trzysta milio. 
nów ludności i powołanie pod 
broń całego dorastającego pokole- 
nia, jak w krajach europejskich, 
utworzyłoby masę wojenną, zbyt 
olbrzymią, aby módz ją odziać, u- 
lokować, nakarmić i uzbroić. O- 
graniczono ją więc do dziesiątej 
części, i ta dziesiąta część wynios- 
ła 1,600,000 żołnierza. 

Ale, za to uczyniono w tej pół- 
tora milionowej masie wybór nie- 
znany i niedostępny wojskom 
państw europejskich. Powołano 
pod broń najlepiej rozwiniętą mło- 
dzież, najroślejszą, najsilniejszą, 
najwykształceńszą i najmoralniej- 


Pnie miejscowego mandaryna, 


szą. Do wojska chińskiego wcale 


więc nie łatwo się dostać. Trze- 


czele komisyi, która złożyła pety- 
cyę stoi pani Anna Shaw, prezy- 


ba oprócz enót fizycznych, umieć | dentka stowarzyszenia kobiecego 
czytać, mieć świadectwo, że nie | National American Suffrage As- 


_jest się palaczem opium 1 polece- 

że 

pochodzi się z uczciwej rodziny. 
W ten sposób żołnierz chiński 


sociation.  Członkinie komitetu 
mają wys piósz mowami przed 
komitetent kongresowym, sudow- 
niczym i elekeyjnym, i uzasadnić 


jest wyborem chińskiego ludu. Z | swoje żądania. Usiłują nawet uzy- 


pobieranego żołdu pewien procent | 
się odciąga i posyła rodzicom żoł- 
nierza; jednakże, jeżeli ten otrzy- 
ma na pierwszym żołnierskim eg- 
zuminie, w trzy miesiące po wstą- 
pieniu do wojska, stopień wystar- 
czający, jego krewni bliżsi są 
zwolnieni od podatków grunto- 
wych na cały czas jego służby. 


; Ten system zachęty, daje rezulta- 


| 


ty znakomite. « Wkrótce też, jak 
przewidują, armia chińska będzie 
w stanie zmierzyć się z każdem 
wojskiem europejskiem i odtąd 
pocznie być w Azyi ciasno białym 
intruzom. Podobnie bowiem, jak 
sukcesy Japonii dały implus wła- 
dzom pekińskim do szukania dróg 
emancypacyi, tak za Chinami pój- 
dą inne ludy sąsiednie. Dotąd 
wszystkie takie wysiłki bardziej 
są krzykliwe, niż potężne. Ruchy 
zmierzające do wyzwolenia naro- 
dów azyatyckich z pod przemożne- 
go, a wścibskiego wpływu euro- 
pejczyków, cierpią stale na brak 
spoistych organizacyi, no i kultu- 
ry. 

Jednego atoli zapominać nie 
trzeba, że głosy te ‘ostrzegawcze’ 
źródło swe obecnie mają w Peters. 
burgu. 

Chytrzy ‘‘Azyaci europejscy” 
pragną najwidoczniej zwrócić u- 
wage świata na ‘‘ Wschód daleki’’ 
aby tymczasem po cichu, załatwić 
swoje rachunki na ‘‘ Wschodzie 
bliższym”, na Bałkanach. 


|IMIGRACYA SIĘ WZMACNIA. 
łów pod zwierzchnictwo ministra ; 


Przyczyną napływu wielkich mas 
ma być Roosevelt. 

NEW YORK, N. Y. — Prasa 
tutejsza rozpisując się o niesły- 
chanym napływie imigrantów do 
Ameryki, twierdzi, że przyczyną 
tego jest głównie wizyta Roosevel- 
ta we Włoszech, Francyi, Austryi 
i Niemczech. Należy się spodzie- 
wać, tak twierdzą na Ellis 
Island, że w bieżącym roku, przy- 
będzie do Stanów Zjedn., co naj- 
mniej ćwierć miliona emigrantów 
więcej niż w którymkolwiek z lat 
ubiegłych. 


ZJAZD SUFRAZYSTEK. 


WASHINGTON, D. C. — Suf- 
rażystki wniosły w poniedziałek | 
do kongresu petycyę opatrzoną w 
400,000 podpisów kobiet domaga- 
głosowania i 
czynnego udziału w polityce. Na 


jących się prawa 


skać pozwolenie na wygłoszenie 
mów w Izbach kongresu i senatu, 
ale zapewne to im nie będzie do- 
zwolone. 


SILNE PRZYMROZKI. 


Zrządziły w kilku Stanach szkody 
ną kilkadziesiąt milionów. 
dolarów. 


LAPORT, Ind. — W trzech o- 
statnich dniach mieliśmy tu silne 
przymrozki. Temperatura docho- 
dziła do 22 stopni powyżej zera. 
Kwiat na drzewach owocowych 
zniszczony zupełnie, szkody ol- 
brzymie. 

DES MOINES, Iowa. — Szkody 
zrządzone przez ostatnie przy- 
mrozki w warzywie, zasiewach i 
sadach, w Stanie lowa, obliczone 
są na dziesięć milionów dolarów. 

Podobne wiadomości nadchodzą 
także z Wisconsinu, Michiganu, 
Półn. Dakoty i innych Stanów. 


f 
ROZBICIE POCIĄGU. ' 
Trzy osoby zabite, kilka ran- 
nych. 
MEMPHIS, Tenn. 
ko Jackson, Mich. rozbił się w 
poniedziałek wieczorem pociąg 
błyskawiczny, gdy pedzit z szybko- 
ścią 45 mil na godzinę. Z niewy- 
tłómaczonych przyczyn parowóz 
zeskoczył z szyn i pociągnął za so- 
bą wagon bagażowy, pocztowy i 
uwa sypialne Pullmana. Zginęli 
w katastrofie trzej klercy poczto- 
wi, a pięciu pasażerów odniosło 
ciężkie okaleczenia. Rozbite wago- 
ny się zapaliły, więc ciała nie- 
szczęśliwych klerków spaliły się 
na węgiel. 


— Niedale- 


—— 


KRWAWY STRAJK. 


W Schoenville, Pa., postrzelono 
jednego Polaka. 
PITTSBURG, Pa. — Tysiąc ro- 
botników, przeważnie Polaków, 
Słowaków i Węgrów w fabryce 
Pressed Steel Car Co. w Schoen- 
ville, wyszło w poniedziałek na 
strajk. Strajk był tak nagły, że 
kompania weale go nie przeczu- 
wała i jest teraz w kłopocie. Strajk 
powstał z powodu, że kompania 
wydaliła czterech robotników or- 
ganizujących unię. W strajku tym 
przyszło już do strzelaniny, w 
której jeden robotnik otrzymał 
kulę w plecy, a szef policyi kom- 
panicznej został ciężko pobity 


przez strajkierów. 
= 


SEVELT WITH 3. 
SEVE UEL, IN-ROMEY 
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| Z PODRÓŻY ROOSE VELTA PO EUROPIE, 
Spotkanie z królem włoskim w Rzymie. 


Telegramy Zagraniczne. 
Z PODRÓŻY ROOSEVELTA. 
Entuzyastyczne przyjęcie we Wie- 


W przemówieniu nazwano Rod- 
sevelta wielkim apostołem wolno- 
Sei. 

Dążąc do zamku hrabiego Ap- 
ce i ponyi, Roosevelt przejeżdżał przez 

dniu i Budapeszcie. trzy wioski ARA a. 

WIEDEN, Roosevelt stanął | węgierska i niemiecka. 
we Wiedniu dnia 15 kwietnia. | 
Miasto cate przybrane było we 
flagi amerykańskie. W oknach 
niezliczona ilość portretów Roose- 
velta, Na półkach księgarskich u- 
kazały się już pamiętniki Roose- 
velta z jego wyprawy do Afryki. 
Wszyscy wskazują na Roosevelta 
jako na przyszłego następcę Taf- ły chiopiec węgierski przemówił 
tu. po angielsku słów parę do Roose- 

Złożywszy wizytę hr. Aehren- | velta. 
thalowi Roosevelt wrócił do ho- 
telu. 


ludność każdej z tych wiosek 
w swoim języku witała b. prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych. 
Księża z ludem, nauczyciele 
dziatwa, straż ogniowa, starzy i 
młodzi — wszyscy wystąpili gro- 
madnie. Hr. Apponyi służył za 
tłómacza, W pewnem miejscu ma- 


Punkten kulminacyjnym całe- 
go przyjęcia miał być Budapeszt. 
Pociąg przybył o godz. 9 wieczo- 
rem. Tysiące ludzi czekało nao- 
koło dworea kolei, mimo że 
deszcz padał tą razy. Wśród tłó- 

W tym czasie ziożył wizytę | mow niezliczonych i okrzyków na 
Rooseveltowi były ambasador | ezegć Roosevelta, b, prezydent po- 
Henryk White, który usunięty | dąży: do hotelu. Studencka kape- 
został ze swego stanowisku przez | ją odegrała przed mieszkuniem 
prezydenta Tafta. Pa długiej kon- | Roosevelta **The Star Spangled 
ferencyi, jak podają telegraniy, p. | Banner. 

White'a wyszedł z podobnym u- 
śmiechem na ustach, jaki zdobił BALONY NA WOJNIE 
twarz Pinchota, po rozmowie z 5 
Rooseveltem przed kilku dniami. | Interesująca próba odbędzie się 
w Poznaniu. 


Przeszło godzinę czasu poświę- 
cił b. prezydent Stanów Zjedno- 
czonych na załatwienie koniecz- 
nych korespondencyi. 


Złożywszy wizytę baronowej 
Hengelmuller, żonie austryuckie- Telegrafuja z Berlina: — W 
go ambasadora w Washingtonie, | Poznaniu odbędą się w tych 
Roosevelt udał się do tak zwanej | dniach interesujące ćwiczenia z 
hiszpańskiej szkoły jazdy, za- | balonem “Poznań”. Ścigać go 
łożonej przed paru set laty przez | będą wozy i rowery motorowe To- 
Karola VI, ojca Maryi Teresy. | warzystwa automobilistów w Po. 
Szkou jest prowadzona wzorowo, | znaniu, Plan ćwiczeń jest taki: 
posiada też konie hiszpańsko-a- Przypuszezono, że Poznań jest 
rubskiej krwi, powszechnie naj- | oblężony. Załoga pragnie przy- 
bardziej cenione. 

Stamtąd Roosevelt udał się do | zamiejscowymi i wysyła za pomo- 
koszar kawaleryi  austryackiej; cą balonu depeszę. Nieprzyjaciel 
defilada gwardyi cesarskiej zwra- | obłegający, spostrzegł to i śledzi 
cała najwięcej na siebie uwagi. | ruchy balonu, usiłując go po- 
Dokonano najrozmaitszych ma- | chwycić, skoro się nadarzy sposob- 


newrów i ewolucyi, a pułkownik | ność. Czas jazdy balonowej pro- | 


Roosevelt okazywał wielkie zain- | jektowany jest na 3 godziny 
teresowanie, najdrobniejszemi | 
szczegółami, tyczącemi się Urzą- | PRZYGOTOWANIA WOJENNE. 
dzeń wojskowych. W sali oficer 
skiej podejmowano pułkownika $ ; 
Roosevelta; wiwatom i toastom do rozpoczęcia wojny. 
nie było końca. BERLIN, — Wiedeńskie pismo 
Wróciwszy do hotelu b. prezy- | "Źeit”' donosi, że trzy minister- 
dent spotkał całą klike reporte- stwa wojny państwa Austryackie- 
rów, którym jednak nie chciał u- | go, ministerstwo wspólne, oraz mi- 
dzielić odpowiedzi na wszystkie | nisterstwa austryackie i wegier- 
ich zapytania. Podpisawszy listy | skie obrony narodowej rozesłały 
i telegramy, udał się p. Roosevelt | do dowódeów korpusów okólnik, 


Austrya jednak sposobi się ciągle 


na obiad  ofieyalny do hr. Ae- | polecujący poddać  drobiazgowe- ` 


hrenthala. mu egzaminowi wszystkich gene- 

Spożywszy śniadanie p. Roose- | rałów i oficerów giownego A 
velt wsiadł do dworskiej karety | niezupełnie zdolnych do ciężkiej 
i udał się do pałacu by złożyć wi- | wojskowej służby, W razie, gdyby 
zytę sędziwernu monarsze. Ce- 
sarz Franciszek Józef przyjął puł- ; 
kownika Roosevelta ze wszystkie- | 
mi honorami, jakie przynależą li 
LS KE ee l podania sie do dymisyi”’. Oficero- 
Sein | wie armii terytoryalnej zmuszeni 


Opuizezając zamek. » cesafski | aa zgodzić się na analogiczną 
pułkownik Roosevelt zostawił RA S 
kartę wizytową następcy tronu, 
arcyksięciu Ferdynandowi, z któ- 
rym spotkał się przed paru dnia- 
mi w Wenecyi. 

Z Wiednia wyjechał Roosevelt | 
do Budapesztu, stolicy Węgier. 

Witano go tam jak jakiego | 
zbawcę ojczyzny. : i A 

NAP mdresów i tyleż prze- Zjazd monarchów. 
mowien stało w programie przy- WIEDEN. — Prasa tutejsza 
jecia. | szeroko rozpisuje się, o propono- 

Pułkownik Roosevelt opuścił , wanym zjeździe monarchów z po- 
Wiedeń o godz. 9 rano. W Press- l wodu 80 roezniey urodzin cesi: 
burgu spotkał Roosevelta hr. Ap- | rza Franciszka Józefa. We wrze- 
ponyi, były premier węgierski, z | Sniu oezekiwani są we Wiedniu 
całą deputacyą na czele z majo- | cesarz Wilhelm, Krół Edward i 
rum miasta. | Karol rumuński.  Wizycie króla 


5 


nej przytomności umysłu i wy- 
trzymałości fizycznej, mają Wy- 


siębranych celem zreformowania 
wojska i powierzania go li tylko 
dowódeom, zdolnym do zniesienia 
maksimum wysiłków. 


| dowódey osądziii, że niektórzy 7 | 
nich nie posiadają — ‘‘dostateez- ; 


dać im rozkaz natychmiastowego | 
Zarządzenie to dodane zostało | 


; do innych analogicznych postano- 
wien z ostatnich czasów, przed- | 


s 
| Edwarda przypisują znaczenie po- 
| litveane, 


Kongres wszechsłowiański. 


SOFIA. — Konitet bułgarski, 
który ma zająć się urządzeniem 
kongresu wszechsłowiańskiego już 
został wybrany. Do komitetu wstę- 
puja członkowie wielu naukowych 
i oświatowych towarzystw bul- 
garskich. Kongres odbywać będzie 
posiedzenia w wielkiej sali *'Sło- 
wiańskiej besedy?’ założonej przez 
Czechów sofijskich. Według pism 
bułgarskich mieli Polacy przyrzee 
iż wezmą udział w kongresie ja- 
ko goście. 

Na wszechsłowiańskim kongre- 
sie dziennikarskim wygłoszony zo- 
stanie referat o prasie bułgar- 
skiej i urządzoną zostanie wysta- 
wa gazet bułgarskich. 

8 milionów żebraków. 

PETERSBURG. — Na zjeździe 
działaczy na polu dobroczynności 
społecznej i prywatnej w Peters- 
burgu powstał oryginalny projekt 
zwalczania plagi żebractwa. We- 
dług urzędowych danych statysty. 
cznych w Rosyi jest 8 milionów 
żebraków żyjących z jałmużny u- 

| lieznej. Aby zapobiedz wzrastają- 
cej coraz bardziej, tej pladze, za- 
mierzono zwrócić się dó rządu z 
projektem, aby zwykłą monetę ko. 
piejkową zamienić na monetę ko- 
piejkową dobroczynną, ktoraby 
tem się różniła od dotychczasowej, 
żę niemożnaby za nią nie kupić, o- 
prócz pożywienia i noclegu. Mone- 
| ta dobroczynna, wartości kopiej- 
| kowej bita byiaby w mennicy pań- 
| stwowej. 


| 


wrócić komunikaeye z oddziałami | 


Piorun uderzył w balon. 


| BERLIN. — Balon Delitsch, na- 

leżący do klubu Bitterfeld, został 
| zniszczony przez piorun, Czterech 
ludzi znajdujących się w balonie 
zostało zabitych. 

Wieczór był nader pogodny, 
kiedy wznoszono się do góry. Ci 
którzy kierowali balonem, p. 


| Luft i Luenschenring,  obeznani 


byli doskonale ze sztuką kierowa- 
nia balonem. 

W balonie oprócz tego znajdo. 
| wało się dwóch kupców z łapska, 
| pp. Graupner i Hoecker. Noc by- 

la pogodna i nikt nie mógł prze- 
| widzieć burzy, Rano mieszkańcy 
| Reichensachen, miasteczka odle. 
| głego jakie 60 mil od Bitterfield, 

znaleźli balon i łudzi zabitych w 
jednym z ogrodów tamtejszych. 
| Badania wykazały, że piorun byt 


| przyczyną nieszczęścia, 


MORDUJĄ CUDZOZIEMCÓW. 


| Ludność chińska powodowana 
| głodem rozpoczęła straszne 
dzieło zniszczenia. 


| TSZANGSZA. — Wszystkie bu- 
i dynki cudzoziemców w Tszangsza, 
| z wyjątkiem konsulatu angielskie- 

go padły pastwą ognia, podłożone- 
| go przez zrewoltowaną ludność, 
Wszystkie domy wynajęte cudzo- 
i ziemvom zostały doszczętnie obra- 
| bowane i splądrowane. 

Chińscy urzędnicy wydali w 
czwartek proklamacyę, w której 
zaznaczyli, że nie są w możności 
wziąć pod należytą opiekę endzo- 
ziemeów i nehromić ich życie i 
| mienie, przeto niech sami się ratu- 
| Ja. y 
Cudzoziemey znająe słabość 
| władz chińskich opuścili miasto i 
dzięki temu, jak dotychczas spra- 
,wdzono nikt z nich nie zgi- 
‘nat, natomiast chiński gubernator 
| prowincyi Hunan Wau-Tszu-Sin i 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


jego svn, oraz liczni urzędnicy 
chińscy zostali zamordowani. Jesz. 
cze obecnie stoi pewna część mia- 
sta w piomieniach. Załoga wojska 
chińskiego w liczbie 6000 ludzi po- 
kryta i wyćwiczona na sposób eu- 
ropejski, bronila z poczatku gu- 
bernatora, ale następnie połączyła 
się z rewolucyonistami. 

Przyczyną bezpośrednią rozru- 
chów była plaga głodowa. Dnia 
13 kwietnia napadły  zgłodniate 
tłumy krajowców na składy z ry- 
żem i splądrowały je. Kapitan po- 
licyi wraz z garstką policyantów 
usiłował zrobić porządek, ale zo- 
stał raniony i musiał schronić się 
do budynku rządowego, w któ- 
rym był oblegany przez cai} noc 
przez tlum. 

Następnego dnia przybrał ruch 
wśród zgłodniałych tłumów wro- 
wobec cudzoziem- 
ców, których w prowineyi Hanan 
szezególnie nienawidzą. 

Budynki norwegskie katolickiej 
misyi:i China Inland Mission” 
zostały spalone. Inne misye zosta- 
ly zniszezone 16 kwietnia. Misyo- 
narze ewangelicey 
sehronili się na łodzie. 
zostwiy zniszczone 
japoński i angielskie 
składy. Nie wiadomo co się stało | 
4 budynkami **Standard Oil Co.”’ 

Angielski konsul trzyma na wo- 
dach pod Tszangsza dwie kano- 
nierki dla ochrony 
cudzoziemców, pomiędzy którymi 
znajduje się 70 Japończyków. 

Okręta te jednak musiały po- 
płynąć do Hankau, gdyż żywno- 
ści zabrakło dla tak znacznej ilo- 
ści osób na pokładach. Wojsko po- 
łączyło się z tłumem i niszczy ra- 
zem z nim. Liczba żożnierzy Wy- 
nosi 24,000 ludzi. 

Według pewnych wiadomości 
miat gubernator Way-Tszung-Sin 
popełnić samobójstwo, poezuwa- | dantury, zostały przez 
w tych rozru- | senatorską zamknięte i opieczęto- 
wane. Opieezetowano też składy 
przy warsztatach domów 
kowych, które przerabiały mate- 
ryaly, przez intendanturę dosta- 
f GR 48 | wione. © ilości nagromadzonych 
Wykaz statystyczny rządu kanu- | materyałów dać może pojęcie to, 
że zabrano z kancelaryi Tow. do- 
mow zarobkowych papiery wy wie- 
olbrzymich wo- 
zach spedytorskich. 


gi charakter 


jac się do winy 


Kapitały Yankiesów w Kanadzie. 
Unt., Kanada, — | 


dyjskiego stwierdza, że kapitaliści | 
Zjednoczonych mają 
ulokowane w gruntach, lusach i 
różnych przedsiębiorstwach w Ka. 
nadzie około $225,000,000. Spe- 
kulanei tutejsi w dalszym ciągu 
rzucają swoje kapituły do sąsied- 
niej Kanady, gdyż przynoszą one 
większy procent niż tu na miejscu. 


Z WARSZAWY. 
Masowe rewizye senatorskie w ca- 


łym kraju. 

Senatorska komisya rewieyjna 
działająca od kilku tygodni w 
Królestwie pod przewodnictwem | 
senatora Neudhardta, odbyla z 
piątku na sobotę, I na 2 kwietnia, | 
równocześnie rewizyę masowy w 
Warszawie i wielu innych miak | 


rewizya w której brato udział w | 
samej Warszawie 
rozmaitego rodzaju 
jak sędziów, prokuratorów, woj- 
skowych, żandarmów. polieyantow 
itp. dotyczyła intendantury i do- 
stawców intendantury: kupców 1 
przemysłowców. 
koła bardzo szerokie a była przed- 
obmyślanem z góry 
wprost genialnie, a zarazem tak 
tajemniczo przygotowanem, że w 
kołach dotkniętych rewizyą, Wy- 
wolala wrażenie wstrząsające. 

Na godzinę 12 w nocy z piątku 
na sobotę sprowadzono sędziów i 
prokuratorów w liczbie przeszło 
70 do kancelaryi oberpolicmajstra 
warszawskiego, gdzie oczekiwai | ne pośrednicy, a inne intendantu- 
ich senator Neudhardt, który po- | ra. 
i S E = EEE 


Rewizya objęła 


siewzieciem 


wezością. 


mocy. 


w liczbie 41 


NZ wadzono rewizyę. 
uciekających 


oberpolicmajstra. 


ciąża jącego. 


umundurowania, 


ziono na dwóch 


© * 


sędziów śledczych. 


Ta olbrzymia „AAA i 
Bracińskiego itd. 


przeszło TOU | 


W niektórych 


z ostatnich 5 lat. 


południa. 


Z PODRÓŻY ROOSEVELTA. 
Przy katakombach królów Eigp tu. 


witał przybyłych i zaznaczył, że 
w tej chwili w catem państwie od 
Uralu aż do Wisły ma być prze- 
prowadzona rewizya zarówno u- 
rzędników intendantury, jako też 
i osób mających stosunki z tą in- 
stytucya, mianowicie u przedsię- 
bioreów, pośredników i dostaw: 
ców. Senator Neudhardt wzywał 
zebranych do współudziału w tej 
pracy z całą sumiennością i stano- 


Następnie podzielono zebranyen 
na grupy, z których każda otrzy- 
mała naprzód przygotowaną pł 
smienna wskazówkę, gdzie ma re- 
wizyę odbyć i skąd ma sobie za- 
brać niższych urzędników do po- 


Sum Neudhardt pozostał w kan- 
celaryi oberpolicmajscra do godz. 
2 po południu dnia następnego. 
Biuro jego połączono specyalny- 
mi telefonami z głównymi punk- 
tami rewizyi w Warszawie a spe- 
cyalnymi  telegrafami z innymi 
miastuni, gdzie się odbywała taka 
sama rewizya w tej samej porze. 
Senator Neudhardt trzymał w rę- 
ku wszystkie nici tego skompliko- 
wanego przedsięwzięciu, udziela- 
jac telegraficznie i telefonieznie 
rud 1 wskazówek członkom rewi- 
„żył. W Warszawie stojąc na cze- 

le rewirów,  objezdzali oni całą 

noe miejsca, w których przepro- 
Zabrane pod- 
czas rewizyi  materyały i doku- 
menty przewożono do kaneelaryi 


Wynik rewizyi będzie wiadomy 
| nie prędzej aż za kilka 
krążą jednak pogłoski, iż rewizya 
nagromadziła sporo materyału ob- 


prowiantu i 
znajdujące się 
pod zarządem warszawskiej inten- 


Skiady wojskowe 


W Łodzi odbywała się równo- 
cześnie rewizya według tego sa- 
mego planu pod przewodnictwem 
członka komisyi senatorskiej, ks. 
Oboleńskiego, na czele poszczegól- 
nych grup rewizyjnych stwio 27 
© godzinie 2 
w nocy wkroczono jednocześnie do 
15 kantorów rozmaitych fabryk, 
trudniących się dostawami dia in- 
tendantury, Między innymi doko- 
nano rewizyi w kantorach fabryk: 
Scheiblera, Poznańskiego, 
mana, Braci Prusak, Hofrichtera, 
Rozenblatta, Krusehego i Endera, 


AR Rewizyi dokonywano w ten spo- 
urzędników, | sób, że wraz po zajściu na miej- 
sce członków komisyi, przecinany 
komunikacyę z miastem. 


wypadkach nie 
zadawalniano się rewizyą w kan- 
torach fabryk, ale przeprowadzano 
też rewizyę w prywatnych miesz- 
kaniach ich właściereli, Zabicrano 
księgi, wykuzy, cenniki, kopiały 
W niektórych 
fabrykach rewizya ciągnęła sie do 


Wykazuje się podobno. że na 
dostarczane przedmioty wystawia- 
li odmienne rachunki fabryki, in- 


Przyczyna niewygody. 


Jest zatwardzenie we wszelkiej | 
postaci, które również wywiera 
zgubny wpływ na trawienie, prze- 
jawiające się przez obłożenie języ- 
ka, przykry oddech, brak apety- 
tu, wzdęcie, żółciowość, zawrót 
głowy i ból głowy. Do usuwania 
tych niedolegliwości bierz Severy 
Pigułki na watrobę. One zapew- 
niają pewność stolca, dopomagają 
trawieniu i polepszają ogólny stan 
zdrowia. Kup u swego aptekarza. 
Cena 25 erntów. W F. Severa Co. 
Cedar Rapids, Ia. 


Goldzier, Rodgers & Froelich 


ATTORNEYS AND COUN: 
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Specyalne zawiadomienie do na- 
szych odbiorców. 


Jeżeli wasze włosy lub czaszka 
nie jest w dobrej kondycyi, lub 
macie zaburzenia skórne, pamię- | 
tajcie, że od przeszło lat 30 jesteś- 
my znani jako doświadczeni spe- 
cyaliści na całym świecie. 

Nasze lekarstwa są nieocenione, 
a ceny nadzwyczaj przystępne tak 
że mawet najbiedniejszy nie po- 
trzebuje pozbawiać się lekarstw 
Dra Brundzy. Za leczenie włącz- 
nie z lekarstwem liczymy począw- 
szy od $1.00 i wyżej, podczas gdy 
inni każą sobie płacić najmniej 
$25.00 i więcej przynoszą szkody 
niż pożytku. 

Jeżeli czekać będziecie aż do zu- 
pełnej utraty włosów i na to by 
czaszka stała się świecącą jak 
szkło, nie odzyskacie wtedy wło- 
sów nawet,za milion dolarów. In- 
teligentny człowiek powinien szu- 
kać zaraz naszej porady. Pomo- 
gliśmy już milionom i wam pomo- 
żemy. Nowe lekarstwa profesora 
Brundzy różnią się zupełnie od 
wszystkich innych, są gwaranto- 
wane za zupełną ich nieszkodli- 
wość, nie tak jak lekarstwa paten- 
towane. Możecie je dostać jedy- | 
nie tylko z naszego laboratoryum. | 
Piszcie w zaufaniu. My nie nale- | 
gamy, nie mamy systemu C. O. D. | 


i tylko rzetelnie prowadzimy inte- 
res, Z przyjemnością odbieramy 
przekazy pieniężne, i przypomina- 
my, że jednak przekazy pieniężne 
powiuny być do nas wysyłans, nie 
zaś przechowywane w domu w 
przeciągu miesięcy i nawet lat, a 
później klient gniewa się i narze- 
ka, że nie odebrał zamówionego le- 
karstwa. Jesteśmy rzetelni i za- 
wsze wysyłamy należne lekarstwa 
za odebraną sumę pieniężną. Prof. 
Brundza and Co.. założone w r. 
1877, 990 Broadway, Brooklyn. — 
New York. J18| 


Kobieta z Notre Dame 


apeluje: 

Wszystkim,którzy przyślą wwój 
adres, poślę za darmo razem z 
domowe leczenie na Opadnięcie 
macicy, nieregularne lub nadmier- 
ne peryody, białe upławy, ból gło- 
wy, krzyża i żołądka, nerwowość, 
przejmujące zimne i gorące dresz- 
cze, przygnębienie, skłonność do 
płaczu i melancholii. Matkom i 
ciepiącym córkom, przedłożę ko- 
rzystny sposób domowego lecze- 
nia. Jeżeli zdecydujesz się leczyć, 
to będzie Cię kosztować tylko 12e. 
tygodniowo, a gwarantuję wyle- 
czenie, Powiedz i innym cierpią- 
cym o tem. To wszystko o co ja 
proszę. Jeżeli jesteś interesowaną 
pisz zaraz po polsku do Mrs. M. 
Summers, Notre Dame Ind.,BoxE. 


UWAGA!!! 

Każdy, który przysłał przedpłatę na 
izielo 12:tomowe ‘‘Tysige Nocy i Je- 
lna”', niechaj pisze o przysłanie z po- 
faniem dokładnego adresu tak poczto- 
wego jak i expresowego. Wiele bo- 
wiem osób zmieniło adres, nie powiado- 
miwszy nas o tej zmianie, 

W  Dyniewicz Publishing Co 


NOWE KSIĄZKI. 

Pierwsza Księgarnia Polaka w Ame- 
ryce, W. Dyniewicz Publishing Co., 
1113 Noble St., otrzymała od innych 
księgarni w wielkim zapasie książki, 


które Bprzedajamy po cenach nastepn- 

jących: 

Księga Sybilińska o Przyszłości. Zbiór 
objaśnień, proroetw, przepowiedni i 
jasnowidzeń o różnych narodach, a 
szczególnie o Kościele Katolickim, 
Polsce i Błowiańszczyźnie, Z starych 
ksiąg, z różnych pieśni i 2 ust ludu 
zebrał i spisał Józef Choaiszewaki. 
Cena 756t. 


Nabożeństwo do Matki Boskiej Bolee- 
nej, odprawiane w kościołach OO. 
Berwitów. Tłumaczone z włoskiego 
przez ka. Htaniaława Jędruszczaka, O. 
8. M. Cena Sat. 


Skarbiec Wynalazków į praktycznych 
przepisów, czyli 2600 rad, wskazó- 
wek do fabrykowania rozmaitych wy- 
nalazków, recept lekarskich i arty- 
kułów handlowych, jako to: Atramen- 
tu, Alkoholu, Amonii, Bateryi elek- 
trycznych,  Bronzowania,  Bielenia, 
Drożdży; Dyamentów; Eseneyi; 
Ekstraktów, Emalii, Elektryki, Farb, 
Fajerwerków; Filtrów; Garbowania; 
Galwanizowania; Gwoździ; Konkre- 
tu, Krochmalu, Klejów; Konserw; 
Lodów; Lodowni; Masła; Magneeu; 
Maści;  Marmuru; Mięsa; Mol; 
Mleka; Nawozów sztucznych; Nitia; 
Oatów; Olejków; Ołówków; Okasy- 
dowania; Perfumeryi; Pokostów; 
Plam wywiabiaczy; Papierosów; Pe- 
reł; Prochu; Polerowania; Sauwa- 
ksu;  Serów; Atali; Szwejsowania; 
frubrzenia; Saletrowania; Toazenia; 
Wina; Wapna; Zalasa; Złosania; 
Zapałek; Złota i jednem słowem ty- 
siąca całego szeregu najaławniejszych 
wynalazków według przepisów naj- 
uczeńszych ludzi; najsławniejszych 
lekarzy na éwiecie. W broszurze. 
Cona $2.00. 

W Dniach Nędzy i Zbrodni. Powieść s 
życia Polakow w Amaryce Północnej. 
Napisał Stanisław Osada. Cena 50e. 

Z Pennsylwańskiego Piekła. Powieńć o- 
anuta na tle życia naszych górników. 
Napisał Stanisław Osada. Cena 25a. 


IMPORTERZY I 


TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW 
FABRYKA TA SPRZEDAJE 


Tureeki tytoń, funt po 91.80, 91.75, 
Ar. 06, $9.00, 94.00 I 


on. 
... 00, $8. 5.00. 
i, funt pe 66 


sta pe 
SAL s t I $1.00. 
Maasynki k 10%. 
Gilsy do 


FABRYKANCI 


1 TABAKI DO ZAZYWANIA. 
PO ZNIZONYCH OBNACEL 


wie howa po . 
Fajki iéine Gaj 
741 Bo, atao, I 0, 91.60, 


akierki i tyiomferki ed 2 
rosyjake K. A. 


Gloss Starch 


KROCHMAL nieopakowany, chroniący się pod stołami u groserni- 
ków zawiera w sobie masę pyłu I śmiecia — i to czyni waszą bieliz- 
liznę szaro białą lub zżółkłą. 

Argo jest doskonałym krochmalem dla wszelkich potrzeb pralni 
używa się do gorącego lub zimnego krochmalenia. 


Używaj tylko czystego ‘‘ARGO,”’ pudełko 5c. 


FOR HOT 


AND COLD STARCHIN( 


— 


Dział Gospidarczy. 


Pielęgnowanie drobiu wysiadu- 


jącego. 
Gniazda wylęgowe najlepiej u- 
rządzać w  czworograniastych 


skrzyniach drewnianych, w któ- 
rych dla wentylaeyi wywierea się 
parę dziur. Gniazda te ustawia 
się w spokojnem, odosobnionem i 
ciennem miejscu ażeby reszta dro- 
biu, lub koty itp. nie przeszkadza- 
ły kwokom. 

Najlepiej umieścić gniazdo 
wprost na ziemi, posypawszy na 
spód trochę sproszkowanego wa- 
pna. Następnie kładzie się na dno 
kawał zielonej darni. I pokrywa 
ją nieco słomą. Darn. powinna 
być nieco wilgotna; dobrze jest 
nawet zwilżać ją od czasu do cza- 
su wodą. Trzeba naturalnie i na 
to zwracać uwagę, ażeby jaj nie 
zaziębić. 

Takie same gniazda, tylko od- 
powiednio większe, można urzą- 
dzać także dla gęsi. Zamiast 
skrzyń, można użyć na gniazda 
czego innego. 

Kosze plecione nie są praktycz- 
ne, z powodu łatwo gnieżdżącego 
się w nich robactwa. 

Zbyt skomplikowane i sztuczne 
gniazda wzbudzają nieufność u 
drobiu. Podtoga naokoło gniazda 
powinna być sucha. W bliskości 
należy umieścić skrzynię z pia- 
skiem i popiołem, ażeby się w niej 
kwoki od czasu do czasu wyta- 
rzać mogły. 

Chege zabezpieczyć gniazda dro- 
biu, wysiadującego na wolnem po- 
wietrzu, od drapiężnych zwierząt, 
należy je otoczyć staremi obręcza- 
mi, drutem, łańcuchami i iunem 
żelaztwem. Drapiężniki podejrzy- 
wając, że między tem żelaziwem 
nastawiono na nie łapki, nie wcho- 


dzą. Należy tylko od czasu do 
czasu zmieniać położenie tych 
przedmiotów. 


Kwoczącej kury nie należy za- 
raz sadzać na jaja, ale poczekać 2 
do 3 dni, aż się przekonamy, że 
rzeczywiście chce siedzieć. U mło- 
dych kwok przechodzi chęć wy- 
siadywania już po kilku dniach. 

Pod kwokę nie należy podkła- 
dać więcej, jak 12 do 15 jaj, ina- 
czej nie okryje dostatecznie wszy 
stkich. Jaja muszą być zupełnie 
czyste. Gdy pory jaj są zatkane 
brudem, duszą się młode kurczęta 
w jaju dla braku powietrza. 

Brzeg gniazda nie powinien za 
wysoko wystawać ponad jaja, 
gdyż kwoka, zeskakujge z niego 
na gniazdo, mogłaby pognieść jaja 
nogami, 

Kwokom należy dawać z rana 
ziarno pszenicy, jęczmienia i za- 
wsze świeżą wodę. Żywności nie 
trzeba stawiać zbyt blisko gniazda 
żeby kwoka była zmuszona za ka- 
żdym razem, gdy chce jeść, opu- 
szczać gniazdo. 

Szóstego dnia można się przeko- 
nać, czy jaja są zapłodnione, bio- 
rąc jajo w dwa palce i przegląda- 
jac do światła. Jeżeli jajo zapło- 
dnione, spostrzeżemy w środku 
ciemną plamę. Jaja zupełnie czy- 


ste, są niezapiodnione, i należy 
ich użyć do czego innego. 
Mniej więcej dziewiętnastego 


dnia należy oczyścić gniazdo i do- 
dać nieco świeżego siana, ażeby 
kurezatka przy wylęganiu miały 
świeżą podściólkę. W 21 dni wy- 
kluwają się kurczątka. 

Niepotrzebną, a nawet szkodli- 
wą jest pomoc przy  wykłuwaniu 
się kurcząt, gdyż często przez to 
zostają uszkodzone, a następnie 
giną. Po wyjęciu z jaj można je 
włożyć w garnek, napełniony sia- 
nem i pierzem, w którem obsycha- 
ją, a gdy już się wszystkie wyklu- 
ją, oddaje się je matce. 

Pierwszego dnia nie daje się 
kurczątkom żadnego pożywienia. 
Nazajutrz  dziobią już okruszki 
chleba, ugotowane i roztarte krup- 
ki, albo posiekane jaja na twardo. 

W pierwszych dniach trzeba im 
dawać jeść często, mniej więcej co 
2 godziny, później co 3 godziny, 
ale zawsze tylko tyle, ile zjeść mo- 
£4. 
Po kilku dniach mogą kurcząt- 
ka wybiegać z matką przy pięk- 
nej, słonecznej pogodzie; zbierają 
już sobie wtedy robaczki i zieleni- 
nę. Ponieważ kwoki w czasie wy- 
siadywania zwykłe chudną, należy 
je po opuszczeniu gniazda dobrze 
odżywiać i podawać w obfitości 
jęczmień i zimną wodę. Ponieważ 
przy braku ruchu kwoki często 
cierpią na zatkanie, służy im bar- 
dzo zielenina, sałata, młode zboże 
itp. W pierwszych dniach pozwa- 
lać im zjadać to samo, co się da- 
je kurczątkom. 

Oprócz pożywienia, które sobie 
same wynajdą, daje się młodym 
kurczątkom kilka razy dziennie w 
pierwszych dniach siekane jaja na 
twardo, bułkę rozmoczoną w mle- 
ku, krupki itp. Naczynia, w któ- 
rych się daje jeść, powmny być 
bardzo czysto utrzymywane. Kur- 
czątka powinny mieć także zawsze 
czystą, świeżą wodę. 

Pożywienie sypie się kurczetom 
w tak zwanych domkach do poży- 
wienia, składających się ze zbitych 
desek, pokrytych dachem i tak u- 


rządzonych, że tylko kurezeta tam 
się dostać mogą, a nie stare ku- 
ry. 

Na wiosne trzeba przez pierwsze 
dni chronić młode kurczątka od 
przeziębień i wilgoci. W małych 
gospodarstwach trzyma się w ku- 
chni, albo w innem cieptem mij- 
seu, w większych mają osobne o- 
grzewane pomieszczenia. 

Można je także umieścić w oso- 
bnej, dużej i ciepłej przegrodzie w 
oborze. 

Stosowny kurnik do wychowu 
kurezat można także urządzić ze 
starej paki. Dzieli się ją na dwa 
oddziały za pomocą szezebli, przez 
które kurczęta przedostać się mo- 
ga. W przednim oddziale zamy- 
ka się kwokę, w tylnym mogą się 
chronić kurczęta i tam też się je 
żywi. Kurezeta moga dowolnie 
wychodzić i wygrzewać się pod 
skrzydłami kury. Skrzynia nakry- 
ta jest deską, w którą wprawia się 
szybę. Kurezeta także powinny 
mieć trawnik do biegania i do wy- 
szukiwania sobie pożywienia. Czę- 
sto się zdarza, że kwoki na nowo 
zaczynają się nieść i porzucajg 
kurczęta, zanim te sobie same ra- 
dzić potrafią. W takim wypadku 
trzeba umieścić  kwokę w zam- 
kniętej klatce, Urządzić ją mo- 
zna łatwo ze starej beczki, wypiło- 
wawszy otwór, przez który tylko 
kurezeta przedostać się mogą. Po 
6 tygodniach przenosi się młode 
kurczątka w nocy do osobnego 
ciepłego kurnika, w którym podło- 
ge posypuje się grubą warstwą po- 
piołu i piasku i urządza gniazda 
ze somy lub siana. Młody drób 
nie powinien zbyt wcześnie noco- 
wać na grzędach, zanim się dosta- 
tecznie nie wzmocni, gdyż powo- 
duje to w regule skrzywienie ko- 
ści mostkowej, a więc kalectwo. 
Nieraz się zdarza, że zbyt duże 
kurczęta po 3—ł tygodniach za- 
czynają chorować. Chudną, nad- 
miernie duże skrzydła opuszczają 
do ziemi, wałęsają się po kątach 
lub słonecznych miejscach i mar- 
zną nawet w gorączce. Przyczyny 
tego należy szukać w nadmiernie 
wybujałym wzroście z powodu nie. 
odpowiedniego żywienia. Takim 
kurczętom, które muszą zginąć, je. 
śli się ich nie poratuje, brakuje 
głównie mięsnego pożywienia. 
Przy troskliwem pielęgnowaniu 
można je często uratować; nalezy 
je tylko przenieść w ciepłe miej- 
see, dawać gotowane, albo surowe 
i siekane mięso, jaja na twardo go- 
towane i jaja mrówcze, przede- 
wszystkiem zaś trochę mączki ko- 
stnej, muru, krewetek itp. Jeżeli 
przetrwają tę chorobę, wyrastają 
duże i silne. Często giną także 
młode kurczęta gromadnie chociaż 
wylęgły się zdrowe, a przyczyna 
jest zwykle chów w pokrewień- 
stwie; zaradzić temu łatwo, bio- 
rąc koguta z obcego gniazda. 

Wysiadywanie gęsi. 

Gdy gęś diuzszy czas siedzi na 
podłożonych jajach, gniazdo wyś- 
ciela piórami, a przy zbliżaniu się 
człowieka syczy, widocznie będzie 
wysiadywac. 

Gęsi podkłada sie 12—15 jaj; 
jeść dawać najlepiej rano. Po 28 
dniach wykluwają się gęsięta. Na 
drugi dzień daje im się chleb roz- 
moczony w wodzie, w 4—5 dni je- 
dzą już zieleninę np. posiekaną po- 
krzywę itp. 

Świeżą i czystą wodę należy im 
dawać w obfitości, 

W 8 dni można juz je wypędzić 
na pastwisko; w czas słotny trze- 
ba je trzymać w ciepłem miejscu, 
jeżeli mocno przemokną, łatwo się 
przeziębiają i giną. 

Na wodę można je puszczać do- 
piero po 15-stu dniach. 

Rano i wieczór należy podawać 
młodym gąsiętom kartofle, rozmo- 
czony chleb, namoczony jęczmień 
itp. 

Karma odpowiadająca naturze by- 
dła. 


Coraz to więcej odstępujemy 
przy karmieniu bydia od sposobu, 
którego natura zwierzęca wyma- 
ga. Obecny sposób paszenia i tu- 
ezenia nie uwzględnia dostatecz- 
nie dyetetycznej działalności pasz 
skoncentrowanych i dajemy cze- 
sto bardzo zwierzętom paszę, któ- 
rejby w normalnych stosunkach 
nawet nie ruszyły. Zawartość biał- 
ka i tłuszczu rozstrzygają, jaką 
paszę zakupić mamy, uwzględnia- 
my jeszcze i cenę odnośnego to- 
waru, ale rzadko zastanawiamy 
się, czy pasza ta smakować będzie 
bydłu i czy organizm jego znie- 
sie ją. Najrozmaitsze odpadki fa- 
bryczne muszą być zużyte, nie mo- 
ana się wiee dziwić że co dzień pra- 
wie jakieś nowe pasze ukazują się 
na targu, pasze o jakich dotąd 
nie słyszeliśmy. Paszom tym ro- 
bią jak największą reklamę, agenci 
wciskają nowe te karmy, aby tyl- 
ko fabryka pozbyć się ich mogła. 

Miejsce naturalnego pokarmu 
zastępują najrozmaitsze surogaty 
1 odpadki, które bydło zjada 
wprawdzie, ale które z biegiem 
czasu organizmowi szkodzić muszą 
ponieważ mu nie odpowiadają. 
Trzeba ciągle mieć przecież na u- 


wadze, że zoladek bydleey nie jest 
maszyną a pomiędzy teoretycznym 
układem paszy a praktyeznem pa- 
szeniem ogromna jest różniea. W 
prasie rołniczej napotykamy czę- 
sto doniesienia, że bydło nie chce 
jeść różnych skoncentrowanych 
pasz a wreszcie i choruje, chociaż 
analiza chemiczna żadnych nuie- 
zdrowych składników nie wykazu- 
je. Ze względów oszczędności da- 
je się ezęsto koniom kukurydzę, 
makuchy z orzecha ziemnego, st- 
szone słodziny i wysłodki cenkro- 
we, rozmaite rodzaje pasz mela- 
sowych, ziemniaki surowe i goto- 
wane, wywar. Teoretycznie da się 
z tych pasz odpowiedm stosunek 
odżywczych składników zestawić, 
ale praktyczny gospodarz przy- 
znać musi, że nie są odpowiednią 
paszą dla koni. Organy trawienia 


| u koni są nadzwyczaj czułe na pa- 


szę zbyt objętościową, wszystkie 
więe pasze, jak np. ziemniaki, wy- 
war, wysłodki itp. muszą organi- 
zmowi temu z czasem zaszkodzić. 
ponieważ tak zoladek, jak i ki- 
szki osłabiają. Dotychczas nie wy- 


szukano jeszcze żadnej paszy, 
któraby koniom owies zastąpić 


mogła ; ciężko pracującym koniom 
bobik i groch można dawać w 
mniejszych ilościach w miejsce o- 
wsa, u zielona pasza, czy to koni- 
czyna, czy lucerna, w odpowied- 
nim czasie skamniona tworzy bar. 
dzo pożądną dla koni rozmaitość. 
Wszystkie jednak pasze skoncen- 
trowane są dla komi nieodpowied- 
nie. 

O wiele jeszeze większe błędy 
popełniamy przy karmieniu bydła 
rogatego. Pomijając już inne 
skoncentrowane pasze, mąka z 
mięsa i mąka z ryb odgrywają 
przy karmieniu bydła w ostatnim 
czasie wielką role. Nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości, że powyżej 
wymienione pozostałości z fabry- 
katów mięsnych zawierają wiele 
białka i thuszeu, ale przy karmie- 
niu bydła rogatego o tem pamiętać 
powinniśmy, że karma, którą mu 
zadajemy, daje się odczuwać w 
smaku tak mięsa jak i mleka. 
Każdy mleczarz wie to doskonale, 
że te produkta mleczarni bywają 
najlepsze, które wyrabiają się z 
mleka od krów karmionych pokar. 
mami naturalnymi. Szwajcarskie 
mleko i szwajcarski ser dlatego 
tak wielką mają renomę, ponieważ 
bydło szwajcarskie karmią w spo- 
sób zupełnie odpowiadający natu- 
rze zwierzęcia. W gospodarstwach 
intensywnie prowadzonych, kro- 
wy dojne dostawają karmę obli- 
czoną na jak największą wydaj- 
ność mleka, bez względu na zawar. 
tość tłuszczu. Częste padanie cie- 
ląt, częste porzucanie krów, jest 
wynikiem karmy, nieodpowiadają. 
cej organizmowi krowy; tak np. 
mąka z nasienia bawełnianego od- 
działuje bardzo szkodliwie na ma- 
cicę a przy karmieniu zbyt obfi- 
cie wywarem, cielęta zdłychają na 
biegunkę. Wskutek karmienia 
wystodkami buraczanemi bydio 
bardzo często choruje. Dopóki 
wysłodki są świeże i daje ich się w 
miarę, są bardzo dobrą karmą. 
Skoro jednak miesiącami całymi 
leżą w źle zbudowanych dołach i 
przejdą w ferment lub zgniliznę, 
nie mogą być zdrowym pokarmem. 

Zapach zalatujący z otwartych 
na wiosnę dołów z wysłodkami, 
musi już w każdym wzbudzać nie- 
ufność do takiej paszy. Obecnie 
wiele cukrowni suszy wysłodki i 
usuwa w ten sposób wszelkie nie- 
bezpieczeństwa kiszenia. 

Najwyraźniej korzyści karmie- 
nia odpowiadającego naturze zwie. 
rzęcia dadzą się skonstatować przy 
nierogaciźnie. Każdy gospodarz, 
mały czy wielki, świnie przezna- 
czone na wiasny użytek karmi tak, 
aby mięso nietylko smaczne było, 
ale i dłużej dało się przechowy- 
wać. Nie będzie im więc dawać 
dużo kukurydzy, bo po niej ani 
mięso, ani słonina nie są dobre i 
żółte. 

Przy karmieniu odpowiedniem 
naturze zwierzęcia, tę przedewszy- 
stkiem paszę uwzględnić należy, 
któremi to zwierzę pierwotnie, tj. 
na wolności żywiło się. Żadnemu 
zwierzęciu przezuwajgeemu, da- 
lej koniowi nie można dawać kar- 
my pochodzenia zwierzęcego, a 
więc ani mąki z mięsa, ani z ryb. 
Jedyny wyjątek stanowią islandz- 
kie kuce, które suszone ryby z 
chęcią jedzą i którym ta karma 
służy. Konie i zwierzęta przeżu- 
wające powinny w pierwszej linii 
dostawać trawy, czy to świeże, 
czy suszone, tj. siano i dojrzałe 
zboże. 

Pomiędzy obu rodzajami tych 
zwierząt zachodzi jednak zasadni- 
cza różnica z powodu zupełnie in- 
nego ustroju organów trawienia; 
pasze, które odpowiedniemi są dla 
koni, dawać można i przeżuwają- 
cym zwierzętom, rzadko jednak 
odwrotnie. Kto konie karmi ma- 
kuchami z orzecha ziemnego, pal- 
mowymi, wysłodzinami itp. pasza- 
mi, marnuje je poprostu, ponieważ 
koń ż powodu szybkiej działalno- 
ści żołądka wyzyskać ich dosta- 
tecznie nie może. Z tego samego 
powodu nieracyonalnem jeet za- 
dawanie koniom mokrej paszy. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Dlaczego zaprzestałem polować.. 


— Dlaczego nie jestem dziś my- 
śliwym ? — powiadał pan St. Aqui- 
liun paniom — ponieważ byłem 
nim. Podobnie paliłem niegdyś, a 
dziś porzuciłem tytoń; pijatem, a 
dziś nie używam alkoholu. Nie 
mniej zarzuciłem wiele innych na- 
wyknień, które mnie dawniej zaj- 
mowały. Do nich liczę i sport my- 
śliwski. 

— Jak się to stało, że pan się po. 
żegnał ze strzelbą? Czy po jakim 
nieszczęśliwym wypadku? 

— Nie, nic podobnego nie mam 
na sumieniu. Pewnego dnia po- 
wiedziałem sobie: * Skończyłem”. 
I rzeczywiście to był koniec mych 
fowow . 

— Jest pan nieszezery w tej 
chwili. 

— Być może. 

— To źle. My, kobiety, dlatego 
właśnie żądamy od was prawdy, 
ponieważ same rade się z nią mi- 
jamy. Prosimy, niech pan zwie- 
rzy się z tem, co panu cięży na 
sereu, 

— Wszystko, prócz trofeów my- 
śliwskich. Dobrze, opowiem, jak 
się to stalo, że pewnego razu low- 
ca zapalony zamarł we mnie na 
zawsze. Trudno rzecz tę należycie 
wyjaśnić. Naraze się przez to na 
wyśmianie i politowanie. Nie ba- 
cząc na wrażenie mych słów, bę- 
de szczery; wyrobiłem w sobie o- 
bojętność na sądy ludzkie i nie do- 
tknie mnie zdanie niczyje. 

— Co za wstęp! 

— Jeżeli pan podobnie składał 
się do strzału i obracał broń po 
siedm razy w ręku i liezył, ile ku- 
ropatw przelatuje — nieszczegól- 
nym był pan Nemrodem. 

— Mój strzał padał zawsze w 
porę, zapewniam panią. 

— A teraz ociąga się pan. 

— Zaczynam — Obawiam się, że 
panie pozatykają uszy po wste- 
pie wcale niewytwornym. Obrzy- 
dło mi to, oto dlaczego poniecha- 
łem łowy. 

— Co było przyczyną tej zmiany 
gustu? Czy niepowodzenie? 

— Gdyby mi brakio zręczności, 
starałbym się o nią przez wprawę. 
Mogę powiedzieć bez préznej 
chwały, że jako myśliwy, byłem 
bez zarzutu. Ale znagła odpycha- 
jącem mi się stało to zabijanie, 
mordowanie bez celu, nawet nie 
dla rozrywki, bo pewnego dnia 
przestało inię to bawić. Jakobym 
nagle stanął przed zwierciadłem i 
ujrzał krew na sobie. Omyłem się 
z niej i nigdy już na mnie nie spa- 
dła. 

— Czyżby. I tak prawie bez 
przyczyny? Tylko dla oszczędze- 
nia drobnej zwierzyny. 

— Tak, do usług pani. Czy pa- 
ni uważa to za złe? 

— I to pan mówi? Mężczyzna? 

— I grubego zwierza. 

— Nie, zapewne, lecz dziwi mię 
to ze wzylędu na pana. Ta dro- 
biazgowa wrażliwość u kobiet się 
tylko spotyka. Nam przystoi 
wzdragać się na widok krwi. spa- 
zmować nad rannym  wroblem, 
zawodzić nad koniem  doróżkar- 
skim, ginaeym pod uderzeniem ba- 
ta. Wypada nam należeć do To- 
warzystwa opieki nad zwierzęta- 
mi, na wspomnienie którego pano- 
wie raczycie uśmiechać się dobrot- 
liwie w pełni poczucia własnej 
wyższości. «A może i pan należy 
do Towarzystwa opieki? 

— Nie pani. 

— To dziwne. 

— Mogę powrócić doń, jeżeli 
to pani będzie przyjemnem. 

— A zatem należał pan tam? 

— I owszem, wówczas, gdy polo- 
waiem. 

— Pan doprawdy stara sie po- 
stępować wbrew innym ludziom. 

— Jest to istotnie mą ambicyą. 

— Może pan zechce nam dokoń. 
czyć obrazu tych przejść psycholo- 
gieznych, które taki wstręt w pa- 
nu wzbudziły do rzemiosła troglo- 
dytów. 

— Chętnie to uczynię. Przez 
długie lata usilnie ścigałem wszel- 
ką zwierzynę, Pierwszą zabawką, 
której jako dziecko  zażądałem, 
oglądnąwszy wystawy sklepowe 
była fuzyjka. Męczyłem muchy i 
chrząszcze. Największą  uciechę 
sprawiało mi wybieranie gniazd. 
To okrutne usposobienie z góry 
przeznaczaio mnie na zawzietego 
myśliwego. I zostałem nim. Z 
jakiemże przejęciem wyrwałem się 
piętnastoletni podrostek, ze starą 
strzelbą naszego gajowego do win- 
nicy, gdzie podszedłem biednego 
drozda, raczącego się jałowcem. W 
niemem osłupieniu ważyłem w rę- 
ce drobną ofiarę i byłem z niej 
tak dumny, jak z dwóch orłów tra- 
fionych w locie. Wtedy odgłos 
strzaiu sprowadził dwu  żandar- 
mów konnych, których rumaki pę- 
dziły z takim zapałem, jakby ro- 
zumiały hasło: w imieniu prawa. 
Zapytali mie ci stróże bezpieczeń- 
stwa o pozwolenie na broń bardzo 
uroczyście, a ja również poważnie 
okazałem je i dodałem nie bez du- 
my: to drozd. ‘‘Ach tak, bardzo 
smaczne pieczyste’’, mruknęła 
władza. — Jak to dawno! Byłem 
wtedy tak szczęśliwy, zadowolony 
z życia! Później, doczekałem lat 


dwudziestu, dwudziestu pięciu... 
Lata biegły, a moim światem były 
zawsze też same hamorlesy, lanka- 
strówki, łonedy we wszystkich mo- 
zliwie dystyngowanych kolorach, 
botforty, szkoekie trykoty, cały 
aparat zewnętrzny. A jakie psy 
miewałem przez trzydzieści z gó- 
ra lat! Więcej, niż pół sta. I gdy- 
by wszystkie naraz znalazły się tu- 
taj, możnaby użyć frazesu dzienni- 
karskiego stosownego zazwyczaj 
w opisach uroczystości ślubnych 
high lifu w prywatnych kaplicach: 
przybytek był po brzegi wypełnio- 
ny doborowem towarzystwem. 
Poloważem na koniu i pieszo, z na- 
ganką i na wychodnego, w dzień i 
w nocy, u nas i zagranicą. Na ka- 
żdego zwierza, bez wyjatku..... 

— I na lwa? 

— I ma tygrysy, jeżeli pani żą- 
da ścisłości. Brałem udział we 
wszystkich sławnych wyprawach 
egzotycznych. Byłem również 
świetnym teoretykiem jak i pra- 
ktykiem. 

Na wylot znałem średniowieczny 
katechyzm łowiecki Du Fouilloux. 

— Niech pan powie jaki wyją- 
tek. 

— Mużę. l tak, naprzykład: 
Skoro ze skóry rogacz obłupiony 
będzie, winien tryumfator spełnić 
mad nim puhar wina, gdyby zaś je- 
lenia nie wypiwszy sprawiał, na 
złe mu się łowy  obrócą. Przy 
tem winien pan wesolo i 
szumnie ucztować i psy zwoływać 
te, które najzacniej Ścigały i na- 
ganiały, tropiły i wystawialy, aby 
i one oglądały, jak się zwierzynę 
rozbiera. 

— Wspaniale polowali nasi przo- 
dkowie. 

— Tak, zdaleka wygląda to pię- 
kniej niż zbliska. Kuchnia my- 
śliwska nie jest zbyt zachęcająca. 
Muszę także pochwalić się paniom 
że artystycznie trąbiłem na rogu, 
jak urodzony dojeżdżacz. I dziś 
mogę się popisywać tym talentem, 
ale po szklance dobrego wina. O- 
biecałem być szczerym, muszę się 
przyznać i do najgorszego. Oto 
brałem udział w tej zabawie naj- 
okrutniejszej a bezcelowej, jaką 
jest tir aux pigeons. Mam na su- 
mieniu może dziesięć tysięcy gotę- 
bi, może więcej... Prawda, jak 
korzystnie wpływa na pana stwo- 
rzenia ten sport wyższych dziesię- 
ciu tysięcy, jak rozwija naszą in- 
teligencyę, podnosi umysł, uczy 
dobrego korzystania z czasu, roz- 
szerza horyzont życia! Wszyscy 
wielcy ludzie dowiedli tego swym 
przykładem. Paskal  przeplatał 
tworzenie swych aforyzmów celo- 
waniem w gołębie. Jest to waru- 
nek sine qua non dla odznaczenia 
się talentem,  genialuością. Aż 
wreszcie trzy lata temu przyszedl 
dzień. 

— Ile pan sobie liczy lat? 

— Akurat dwa razy tyle, co pa- 
ni. 

— A zatem pięćdziesiąt. 

— Istotnie, tak. Oto trzy lata 
temu, pewnego ranka obudziłem 
się nie ten sam. Noe mnie odmie 
nila. Pomysl zabijania, tepienia 
dzień w dzień zwierząt  bezbron- 
nych i bezwinnych, wydał mi się 
potwornie marny. Pytałem się 
sam siebie ; 

— Dlaczego to robisz? Czy z 
konieczności, aby nie umrzeć z gło. 
du? Czy znalazieś się sam jeden 
na odludnej wyspie? Czy polu- 
jesz ze względów hygienicznych, 
dla ćwiczeń fizycznych, jak utrzy- 
muja obłudnicy? Nie masz sto in- 
nych sposobów dla osiągnięcia spo- 
sobu rozwoju cielesnego? Czy 
więc dla wprawy w celnem «trze. 
laniu dla wyrobienia oka i ręki? 
— Bynajmniej, to tylko lichy pre- 
tekst. Czy polujesz dla przy jem- 
ności? Gdzież tam. Oddawna 
przestałeś się tem bawić. Czy ra- 
dość ci sprawia niszczenie, podbój, 
stawanie w poprzek istnieniom tak 
znikomym, władza posiewu smier- 
ci na ziemi, wodzie i w obłokach, 
znaczenie trupami swej drogi? U- 
derz się w piersi, pragnienie krwi, 
mordu było jedyną szczerą pobu- 
dka. 

Po tym djalogu dojrzał mój aie- 
smak, znalazłszy grunt przygo- 
towany. Pozbytem się broni i od 
razu spadł mi kamień z serca. Po- 
woli doszedłem do drugiej ostate- 
czności. Ilekroć dojrzę motyla 
lub muchę, rozbijającą swe skrzy- 
dła o szybę, aby wydostać się za 
okno, spiesznie otwieram okno 1 
uważam ten gest za szlachetniejszy 
o wiele od przetrącania skrzydeł 
ptactwu i nóg sarnom. Starzeje 
się wyraźnie. 

— Skad to przekonanie? 

— Mówią mi wszyscy, że zawsze 
jestem jednak młody. 

Przeł. ŻAR. 


BACZNOSC! Potrzeba agentów do 
rczpowszechniania i sprzedawania ksią. 
tek. Zgłosić się do filii pod adresem: 
J. Frączkowski, 281 Canfield ave.. 
Detroit, Mieh. 


Od wydawnictwa. 

Szanownym czytelnikom donosimy, 
iż wszystkim tym, którzy przyszią ro- 
ezną prenumeratę na ‘‘Ilostrowany Ty- 
godnik Powieéciowo-Naukowy’’ wysy- 
łamy wszyetkie numera od Nowego Ro- 
ku, tak, aby wizystkie Powieści mieć 
od początku. 

W. Dyniewicz Publishing Ca. 


NASI EARMERZY 
DOSTAJĄ 
WIELKIE PIENIĄDZE ZA, SWE PRODUKTA. 


Kup farmę od nas w dawno założonej Polskiej Kolonii w 
około miasteczek. 


SOBIESKI I KRAKÓW. 


Pisz po książeczkę, którą wysyłamy każdemu bezpła- 
Adres. 


J.J. HOF LAND COMPANY, 
SOBIESKI WIS- 


tnie. 


€ Jeżeli cierpicie na jakąbądź chroniczną, 
nerwową lub prywatną słabość bezwzglę- 
du na to jak długo chornjecte lub ilu ine 
nych doktorów lub tak zwanych specya- 
listów was łeczyło bezskutecznie, nie 
traćcie nadziei, 

Piszcie do nas, opisując dokładnie swa 
chorobę, a my Wam udzielimy sumicn- 
nej rady bezpłatnie. Wyleczyliśmy ty- 
siące ludzi takich, w różnych częściach 
kraju się znajdujących, których choroby 
inni lekarze po większej części orzekii 
jako nieuleczalne. Czy wobec tego dzi. 
wić się można, że ludzie ci nazywają nas 
dobrymi Samarytaninami? Czy I dla 
Was nie możemy Zrobić to co zro- 
bilismy dla tych ludzi? Nasz sposób 

| leczenia jest oryginatny. Medycyny nasze zrobione sq Z korzeni i 
i| ziół w naszem własnem laborytoryum I osobuo dla każdego pacy- 
JĄ cute, po gruntowsem przestudyowaniu jogo dolegliwości, I tym fake 
tom mamy do zawdzięczenia nasze powodzenie. 
|| wane i dostępne dla wszystkich. Mamy 30-to letnie doświadczenie jako apecyaliści i śmiało 
|| powiedzieć możemy (damy $100 tema kto wam mdowodai przeciwmia], ie żaden inny 
tpecyalista nie doznał takiego powodzenia w leczeniu astmy, bronchitiau, suchot w zarodku, 
| chorób sercowych, chorób żołądka, wnętrzności i wątroby, jak: niestrawność, dyspeptya, ka- 

tar, jątrzenie sig żołądka i wnętrzności, zatwardzenie, rozwolnienie, odrętwienie wątroby, 
azczękościak, malarya, hemoroidy, choroby nerek i ppcherza, puchlina, reumatyzm, chorohy 
nerwowe, neuralgia, taniec św. Wita, epllepaya, paraliż, zatrucie krwi, szkrofały wysypka, 
erupcye, wrzody, kłócia, fwierzb, i wszystkie choroby skórne, Eczema, ayfilis, rzerzączkg i 
wszystkie inne choroŁy weneryczne, wypadanie włosów, kółtony, łupież, katar nosa, gardła 
|| | uszu, bolgce i zaropiałe oczy, rachitya, wole, rupturg, choroby macicy i wszystkie choroby 
1 slabofat a;owodowane błędami młodzieży |ubwystępkiem. — Pisz do mas z ufnością, po- 
daj awd) wiek, wagę I zajęcie i opisz swą chorobg dokładnie. Pias wyraźnie | adresuj: do 
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Nasze ceny sę umierko- 


możecie tluatać 
ZA DARMO! 


gdy nam pomożecie rorsprzedawać 
nasz towar pomiędzy swoimi znajo- 
my mi. Sprzedajemy Medycyny, Obra- 
zy, Papiery Liutowe, Stereonkopy 1 WI- 
dok! i inne potrzebne artykuły. Po- 
trzebujemy wszędzie ludzi do pomo- 
cy, którym dajemy wysokie wyna- 
grodzenie pieniężne albo piękne pre- 
zenia, jak: Harmonie 
Skrzypce, Łańcuszki, 
Zegarki, Maszynki do drukowania i setki innych 

Wazelkie informacyt | kompletne katalogi 
wysyłamy każdemu, kto nam nadeśle 2 cent. 
markę, Plazcle dziś zaraz! 


Adresować prosimy tak: 


Kopernik Introduction Co. 
Westfield, Mass. 


CHOROBY Weis 


uanane za niewyleczalne, były całkiem usunigte przez 
. * e e + a 


L. NEWMANA. 


Reumatyzm; niestrawnoś.; elabość nerwowa, plu- 
cie krwią; saiqbienie; choroby akórna; slabość nie 
wiast po połogr, słabość mężczyzn í dzieci, ból w krzy- 
tach i „puchlina itd., jak najdokładniej są leczone. aby 
nia powróciły. Cierpienia na rozstrojania nerwów w 
najgorszym stanie. 

Wyleczony z ciężkiego xasziu 1 katari. 

Wiel. Ka. Newmanie! Posbyiem się wazyatkich 
chorób przez lakaratwa Wiel. Newmana. Zatem ja, 
dan Przybysz, dziękuję Wiel. Ka. sa tak dobre le 
keretwa, która mnie wyleczyły x tyin zantarzałych 
chorób. na kt re bylem tak ciężko chory. A teraz oru- 
ję się zupełnie zdrów, tak, jak aig czułam przed dzie- 
sięciu laty. Kaszel mię zupełnie opuścił, nie „łuję tak 
j itd. Niech Bóg obdarzy Wiel. Ka. atczgściem, zdro: 


i o ile możebnem, będę się atarał radzić katdemu 
Newmanowi. 


flegma, chodzić mogę | 
wiem, dobrem powods 
choremu lekarstwa ewmana. Zaeclam serdeczna ukłony Ka. 
Kreślę sig z wielkiem s<acunkiem 
Jan Przybysz. 
Box 181, Cheater, W. Va. 
Renmatyzm bardzo przykry wyleczony zupełnie. 

Bzan. Ka. Doktorze! Liat Twój odebrałem | na ten list odpisuje Ci klika 
słów. Dzięki Bogu Najwyłazemu i Tobie, Wiel. Ka., żeś mnie wyleczył w tak 
krótkim czaaie, Niech Cig Bóg zachowa w azczęśliwem zdrowiu dla dobra biednego 
narodu i jeszcze ray „owiarzam: za Twoje dobroci niech Ci Pan Bóg dopomaga. 
Weale nię nie spodziwwałem, fe za drugiem użyciem lakaratwa zoatanę kompletnig a- 
adrowiony. Każdy człowiek. jefe sam nie cierpiał. te sw słyszenia zna holeści 
renmatyczne; może sobia więc wyobrazić. jak azozęńliwy czuje się, gdy alg pozbę- 


dzia reumatyzmu. TEE rasiemski: 
Trout Creek, Oat. Canada. 

Darmo wyślę pouczającą książkę mojege leczenia. Załącz 2c markę. Adresujele: 
Rev. NEWMAN, 2029 W. Lake st., Chicago. D1 


ORT 
RELATE 


SE 
RUGS 


Specyalna oferta reklamowa. 


Wszystkie te prezenty DA RMO. 


By wprowadzić nasze słynne podwójnie złocone zegarki, ofiarujemy darmo « kakdym 
ATRA sprzedanym w PALE następnych SRA Jedną yrawóriwą dawnago “mm 
Cutler brzytwę, Piękny Łańcuszek do zegarka z prześliczny afq 
a pianki a Wiedeński mundestuk de cygar z pianki merskiej, Wiedeński mundertuk 
do papierosów, Zachwycającą Broszkę dla Pań, Parę Kolczyków Golconda Sparkling, 
Nadzwyczaj Grobe Złoconą Sspilke do krawatu, Parę Spinek do Mankietów, Garnitur 
4 Spinek do Kosznli. Zauwaicie sobie dobrze, że my ofiarujamy wam nie jeden tylke s 
ta przecudne LEZA a ae a e area teas 
rawdzi = = pięknie odrobiony, s doakona m 
zietjody W Amarves egarek Z 20 l. gwar. Amae ostatnie alepasenia, niezrównany 
czasomiera. Jeden z tych, ża będziecie dumni 1 posiadania go. Koperty podwójnie ałosone, 
cudnie grawirowane. Wygląda na §36 Złoty Zagarek. Zegarek i prezenty posyłamy 
za $4.98. Wyazlemy 2a opłatą przy odbiorze z przywilejam darmowego obejrzenia. Obej- 
rzyj aobie wszystko w biurze expreaowym, a jeśli nie uznasz, te jest najwiękaza taniość, 
jaką kiedykolwiek widziałeś, kat agentowi odesłać na nasz koazt; w przeelwnym ranie 
zapłać $4.98 i koszta przesyłki. Nic nie ryzyknjema! Nie koantuje cię nie obejrzenie tych 
taniości. O ila prryszlesz $4.98 z zamówieniem, my zapłacimy sa koszta przesylki | po- 
darujemy w dodatkn piękny złoty pierścionek Darmo. Darmo! jeden Zegarek i prezenty, 
jeżeli kupiaz Bzańć za $20.88. Napisz, czy echeean mieć męaki cry damski - carek. Prsy- 
aslij zaras, Carrol Cutler & Oo., 56 Manhattan Bldg., Chicage, Dl 


tej liezby, lecz wszystkie 


LEON J. NOWAK 
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 


praktyknje w Sgdach Stanowych 1 Stanów Zjeda. 


sałatwia waselkia oprawy aądowe we wszystkiah kra- 

jach. a także aprawy apadkewe ! plenipotansyjne, majea 

przedatawiieeli w różnych krajach udsiela wanelkich 

infarmacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda. 

Pełnomocnictwa | inne prawne dokumenta wyrebia w 

różnych jesykaeh i de wazysikieh „krajów, według praw 
miejacowyeh. 


Adres: 801 FILLMORE AVE. BUFFALO, N. Y. 


|| B. G. WERNICK, M. D. 

5 POLSKI DOKTOR 

wyleczy waselkie choroby, Mężczyrn, Kobiet i dzieci, nawet chroniczne. 

Godziny ofisowe od 1 de 4 popołndniu i ed 6 de 9 wieczór. 
Telefon 1955—1 Biehmond, 
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Wiadomości z Polski. 


Ziemie Polskie pod Moskalem. 


Dwa wyroki śmierci. 

Warszawski sąd wojenny rozpo: 
zhuwał onegdaj sprawę Stauisła- 
wa Noseckiego i Wojciecha Deb- 
skiego, oskarżonych o napad we 
wsi Duży Chrzanów, pow. nowo- 
mińskiego. 

Napadu tego dokonano w dniu 
1f-ym września rz.; ofiarą jego 
padł gospodarz Wojciech Kopeć, 
któremu zrabowano 37 rub, i tro- 
chę drobnych rzeczy; Kopcia i je- 
go rodzinę podczas napadu dość 
ciężko pobito. 

Sąd wojenny uznał obu ossarżo. 
nych winnymi napadu i skazał ich 
na śmierć przez powieszenie, po- 
stanawiając jednocześnie zwrócić 
się do generat-gubernatora war- 
szawskiego z prośbą o złagodzenie 
wyroku. 

Uprowadzenie więzniów. 

W warszawskiej Izbie sądowej 
zapadł wyrok w sprawie uprowa- 
dzenia więźniów ze szpitala św. 
Piotra i Pawła w Suwałkach, gdzie 
przebywali oni na kuracyi. 

Izba sądowa całkowicie uchyli- 
ła wyrok pierwszej  instancyi i 
skazała nawet 13 osób, uniewinnio. 
nych przez sąd okręgowy w Śu- 
wałkach. 

Na 1U lat robót ciężkich skaza- 
no: Władysiawa Jaezczołta, Ed- 
warda Jarmołowicza, Adama Ru- 
cińskiego, Bronisława Tomaszewi- 
cza i Dymitra Sapieginu; na 8 lat 
robót ciężkich: Wincentego Mie- 
kiewicza; na 6 lat: Karola Górni- 
ckiego, Wincentego Galickiego, 
Jana Nuumowicza, Bolesława Ol- 
szewskiego, Józefa Bielde, Pio- 
tra Neja, Aleksandra Buraczew- 
skiego, Józefa Tomaszewskiego, 
Kazimierza Zubowieza, Staaisła- 
wa Zulewicza, Bronisława Herbur. 
ta Aleksandra Błochowicza, Ale- 
ksandra Ryukiewicza, Jana Kapu- 
stę i Salomona Elcena. 


O POTWARZ W DRUKU. 


Pozostający na służbie w magi- 
stracie m. Warszawy, inż. Artur 
Sadowski, wystąpił do sądu okrę- 
gowego warszawskiego ze skargą 
przeciw redaktorowi ‘*Duia’’, p. 
S. Gorskiemu, o potwarz w dru- 
ku z powodu zamieszczeniu w po- 
czątkach roku ubiegiego artykułu 
pt. **Nowe nadużycia magistra- 
ekie’’. Wobec jednak złożenia 
przez p. Gorskiego następującego 
oświadczenia : '*Obuwiając się po- 
tępienia człowieka niewinnego, o- 
świadezam, że odstępuję od wszy: 
stkieh czynionych p. Sadowskiemu 
zarzutów, — sąd sprawę untorzył. 


SKAZANIE NAUCZYCIELI. 


Departament karny senatu ro- 
syjskiego roztrząsat skargę kasa- 
cyjną w sprawie Związku nau- 
czycieli i nauczycielek ludowych w 
Królestwie,” Sześciu nauczycieli z 
gub. łomżyńskiej: Sawicki, Gogo. 
lewski, Fedorowicz, Puchalski 
Andrzejewski, Bojanowski, za nie- 
posłuszeństwo wobec władz w za- 
kresie spraw szkolnych zostało 
skazanych na kary od 2 do 9 mie- 
sięcy twierdzy. Pomimo obrony 
mec. Olszanowskiego, który wy: 
kazywał, że dziaialność Związku 
Jest legalna, senat wyrok poprzed. 
ni zatwierdził. 

O szkoły polskie. 

**Riecz'' donosi, ze policya czę- 
stochowska zażądała od kierowni- 
ków polskich szkół prywatnych in- 
formacyi o źródłach dochodów na 
utrzymanie tych szkół.” 

Wiadomość ta — dodaje *' Gaz. 
Warsz.” — potwierdziłaby pogło- 
ske o tem, że senator Neuhardt ma 
zbadać źródła dochodów szkół 
polskich, jednak należy zaznaczyć, 
że o zarzydzentach policyi często- 
chowskiej w Warszawie, nie jesz- 
cze nie wiadomo. 


Aresztowanie organizacyi bandy- 
ckiej. 

Warszawska policya śledcza a- 
resztowała w ostatnich dniach 13 
hersztów bandyckich, a między ni 
mi niejakiego Rittera, organizato- 
ra wielu napadów bandyckich, 
który przez lat 11 wymykał się z 
rąk policyi. Organizacya ta gra- 
sowała długi czas bezkarnie nie- 
tylko w granicach Królestwa, ale 
urządzała także często napady na 
Litwie, Polesiu itd. 


Z LITWY I RUSI. 


— Częste samobójstwa wśród 
młodzieży szkolnej zgrozę buazą, 
zdarzają się one nietylko w takich 
środowiskach, jak Petersburg, 
Moskwa itd., ale i kronika wileń- 
ska wciąż takie fakty notuje. W 
tych dniach uczeń ostatniego kur- 
su szkoły technicznej rzucił się 
pod pociąg z przyczyny niewiado- 
mej. Nazwisko jego Mikołaj Keól. 

— Komisya miejska oświatowa, 
pracując obecnie nad projektem 
wprowadzenia nauczania powsze- 
chnego, zebraża takie dane. Ilość 
uczących się dzieci w wieku 8, 9 


i 10 wynosiła w dniu 1-ym stycz- 
nia 1910 r. około 14 tysięcy. Z 
tej liczby około 5 tys. dzieci nie 
pobiera nauki w żadnym zakła- 
dzie naukowym. 

— Cofnieta została konfiskata 
broszury “O samorządzie ziem- 
skim na Litwie i Białej Rusi”, a- 
le popadł w niełaskę *' Dwutygod- 
nik dyecezyalny.’’ Został skont'- 
skowany Nr. 5 za notatkę o nie- 
dawno ukaranych księżach w dyc- 
cezyi wileńskiej. 

— Na Litwie jak donoszą, mają 
być ustanowione konsulaty dla 
specyalnego  obsiugiwania nasze. 
go kraju. Najpierw stworzony 
ma być konsulat angielski, wyzna. 
czony już jest podobno na te sta- 
nowisko jeden z dobrze znanych 
ziemian. 

— Dwóch inżynierów zawiązało 
kółko lotnictwa. Ma vono pze- 
kształcić się na aeroklub, którego 
zadaniem będzie urządzanie odczy- 
tów o awiatyce, urządzanie wzlo- 
tów, a w miarę możności, naby- 
wanie własnych aparatów lotni- 
czych. 

— Z Szawel piszą o ciekawej 
sprawie politycznej, rozpatrywa- 
nej przez izbę sądową wilenska na 
sesyi wyjazdowej. Przed sądem 
stanęło 5 osób z inteligencyi, prze- 
ważnie ze sfer ziemiańskich. O- 
skarżono ich o branie czynnego u- 
działu w 1905 r. w wiecach, ze- 
braniach i pochodach ludowych, w 
miasteczkach Zornach i Telszach. 
Wezwano do tej sprawy aż 30 
świadków. łrouił podsądnych ad- 
wokat przysięgły Norutowicz z 
Telsz i mecenas wiłeński Wróblew- 
ski. 

— Przedmiotem gorących obja- 
wów uznania byś w Wilnie zasłu- 
żony działacz społeczny, p. Józef 
Montwiłł, który obchodził sześć- 
dziesiątą rocznicę urodzin, Spoie- 
czue i kulturalne życię Wilna tak 
jest związane z osobą p. Montwił- 
ła, że życzenie i uznanie zewszą1 
płynące są rzeczą zupełnie zrozu- 
miata, W czasach najcięższych nie 
opuszczał on rąk, lecz występowa: 
z inicyatywą społeczną i niósł swą 
pracę w ofierze wszędzie, ydziv- 
kolwiekbądź można było zrobić 
vos pożytecznego. Dość powiedzieć 
— że cały szereg instytucyi tilan- 
tropijnych zawdzięcza mu nietyl- 
ko swe powstanie, lecz również 
rozwój pomyślny 1 trwały. Z ini- 
cyatywy p. Montwilta powstały po 
r. 1905: Lutnia, Tow. opieki nad 
dziećmi, Kołonie letnie, Tow. urzą. 
dzeń mieszkań, Tow. sług św. Zy- 
ty. szkoła organistów itd. 

— Odbyło się roczne zebranie 
“Sokola” w Wilnie, na którem 
czionkowie wysłuchali sprawozda- 
nia za rok ubiegły i wybrali nowy 
zarząd. “Sokół” liczy obecnie 
240 członków, dochody w roku 
zeszłym wynosiły 2,644 rb. Przy 
Tow. istniał oddział wioślarski, 
liczący 30 członków. Na prezesa 
wybrano dr, J. Morczewskiego ; do 
wydziału — pp.: Jurcewicze, Ja- 
kilnickiego, Jelskiego, Chojnickie- 
go i Kowalskiego. 


Ziemie Polskie pod Austryakiem. 


Zabity przez własnych rodziców. 
O przerażającym wypadku do- 
noszą gazety galicyjskie. W Uś- 
cie Ziełonem powrócił niedawno 
syn wtiościanina Przenikowskiego, 
który wiele lat przebywał w Ame- 
ryce. Przybywającego nikt w 
domu rodzicielskim nie poznał. 
Nie podając swego nazwiska, pro- 
sił o nocleg, a przy kolacyi opo- 
wiadał, że ma książkę kasy oszczę- 
dności na 6,000 koron. Rodzice 
zazdrością powodowani, w nocy 
zadusili gościa i zabrali mu ową 
książeczkę. Lecz jakież było ich 
przerażenie, gdy w książeczce wy- 
czytali nazwisko swego własnego 
syna! Zrozpaczeni powiesili się 
natychmiast. Mano znaleziono 3 
trupy. 
Awantury żołnierskie w Tarnopo- 
lu. 

Z Tarnopola donoszą pod datą 
4 kwietnia: 

Od kilku dni pozostaje ludność 
Tarnopola pod grozą krwawych 
napadów żołnierzy 55 pułku pie- 
choty, które osiggnely swój punkt 
kulminacyjny we środę wieczorem 
i dały wcale pokaźny krwawy plon 
w postaci 11 osób rannych, z któ- 
rych cztery osoby odniosły cięż- 
kie, może nawet Śmiertelne rany. 

Awantury rozpoczęły się w so- 
botę wieczorem — jak mówią — 
pobiciem jednego z żołnierzy przez 
jakiegoś nieznanego cywila, który, 
posprzeczawszy się w szynku z żoł- 
nierzem, pobił go. W ten sposób 
oświetlają sprawę protokóły poli- 
cyjne. 

W sobotę wieczorem napadło kil- 
kunastu żołnierzy agenta Bajdiu- 
ka i plutonowego policyi, Berezo- 
wskiego i pobio dotkliwie tego 
ostatniego. poczem żołnierze roz- 
prószyli się w uliczkach, do Ryn- 
ku prowadzących. Na placu So- 
bieskiego, przy którym mieszczą 
się koszary 55 pułku piechoty, na- 
padł żołnierz z bagnetem w ręku 
stójkowego Maluchę, który przy- 
trzymał owego żołnierza. Przytrzy- 


manemu przybyło z pomocą kilku- 
nastu żołnierzy i wyrzuciło stój- 
kowego na żywopłot ogrodu. 

W niedzielę pobili żołnierze Ja- 
na Chomikowskiego i jednego ro- 
botnika, który nie zgłosił się do 
pogotowia sanitarnego w magi- 
stracie, We wtorek gnali żołnie- 
rze kilku studentów na drodze 
Bialeekiej, którzy jednek umknęli 
przed napastnikami, 

Na wielką skalę zakrojone zo- 
stały awantury we środę wieczo- 
rem. W kilkunastu od razu miej- 
scach rzucili się żołnierze na prze- 
chodniów. W panieznym strachu 
umykali przechodnie po głównych 
ulicach miasta, kupcy przerażeni 
zamykali sklepy. Ulice Ruska 
jakby wymiótł z ludności. W pa- 
sażu Adlera w śródmieściu rzucił 
się żołnierz z bagnetem w ręku 
na robotnika Sambora i zadał mu 
trzy ciężkie rany w głowę. Row- 
nocześnie hulali żołnierze na placu 
Sobieskiego, gdzie poranili prze- 
chodzącego w towarzystwie jedne- 
go z nauczycieli, Mikołaja Kociu- 
bę. Rzucili się też na owego na- 
uczyciela, który umknął do gma- 
chu seminaryum nauczycielskiego. 
Bójki rozgrywały się przeważnie 
na plucu Sobieskiego i ulicy Ru- 
skiej. Policya stwierdziła, ze do 
godziny 9 wieczorem żołnierze po- 
ranili 11 osób, z których 5 opa- 
trzył w biurze sanitarnym lekarz 
miejski, dr. Witoszyński. Wśród 
poranionych znajduje się uczeń 
gimnazyalny, Mikołaj Kuczma. Z 
pięciu osób, które zaopatrzył le- 
karz miejski, dwie odniosły ciężkie 
kłute rany, a trzy osoby lżejsze 
kłucie bagnetem i tłuczenie poch. 
wą bagnetu. 

Jednego z żołnierzy, który z 
wyciągniętym bagnetem w ręku 
biegł ulicą Mickiewieza, przytrzy- 
mał stójkowy z tego posterunku i 
odebraa mu bagnet. Stójkowemu 
przyszło z pomocą kilku towarzy- 
szy i ci też oddali żołnierza w rę- 
ee patrolu wojskowego. O godzi- 
nie 8:30 wieczorem gęste patrole 
policyjne przeciągają z kom. poli- 
cyi. Sitka przez miasto, tu « ów- 
dzie przechodzi patrol wojskowy. 

W sklepie złotnika Pomaranza 
chlopak, uciekając przed żołnie- 
rzem, który go gonił, wybił w elky 
szybę. 

O przyczynie, jeżeli jaka istuie 
je, niebawem doniesiemy, na razi 
notujemy tylko, że w mieście pa- 
nuje z powodu tych  trwawych 
rozruchów żołnierskich wielkie 
wzburzenie. 

Potop żydowski. 

W Przemyślu, w Galicyi d. 6 
lutego dokonano wyborów nowego 
zarządu Stowarzyszenia adwola 
tury, okręgowej Izby adwokackiej. 

Jak donoszą pisma tamtejsze, 
wybory te daly następujący wy- 
nik: prezes dr. Józef Palch, wi- 
ceprezes dr. Wolf Pillersdorf, se- 
kretarz Abraham Schneebaum, bi- 
bliotekarz Ludwik Waniek, skar- 
bnik dr. Leib Lowensohn, zastępca 
skarbnika Rubin Woll, członkowie 
zarządu: dr. N. Seelenfreund, dr. 
W. Sehaffer, dr. Szloma Bal i dr. 
Pinkus Necheles. 

Jednem słowem, jak widać z po- 
wyższego spisu, w adwokaturze 
* polskiej”! zapanował istny po- 
top żydowski; podobnie bowiem 
jak w Przemyślu, jest w całej Ga- 
lieyi, 

Samobójstwo ucznia w szkole. 

Z Brzeżan donoszą o samobójst- 
wie, jakiego w czasie nauki szkol- 
nej dnia 1 bm. dokonał uczeń VII 
klasy Jan Gliński. Chłopak przy- 
szedł do szkoły, jak zwykle, w do- 
skonałym humorze na kilka minut 
przed godziną 8 i zanim profesor 
wszedł do klasy, napisał coś na 
kartce. Kiedy ujrzał wchodzące- 
go profesora Hondla, zawołał do 
kolegów wesoło: ‘‘do widzenia”, a 
za chwilę huknął strzał. — Glin- 
ski strzelił do siebie z brauninga, 
mierząc w aortę ponad sercem. 
Wezwani lekarze stwierdzili ago- 
nię, a w parę minut później chło- 
pak wyzionął ducha. 

W pozostawionej kartce Gliński 
wyjaśni tylko, dlaczego strzelił 
w aortę i prosił kolegów, aby spra- 
wili mu pogrzeb i aby na katafal- 
ku było wiele kwiatów. Śp. Glin- 
ski widocznie od dłuższego czasu 
nosił się z zamiarem samobójczym, 
na kiłka dni bowiem przedtem wy- 
razil wobec kolegów życzenie, któ- 
re wzięto za żart, aby na pogrze- 
bie jego śpiewał chór gimnazyalny 
i aby orkiestra zagrała marsz Be- 
ethovena ; tuż przed zamachem po. 
wiedział do kolegów: *'Dzisiaj 
sprawię wam Prima-Aprilis’’. De- 
speracki czyn miodego chłopaka 
obok żalu wywołał zdumienie. 
Gliński bowiem odznaczał się zaw- 
sze wybornym humorem, pisywał 
nawet udatne wesołe wierszyki i 
ten wesoły humor, pozornie przy- 
najmniej nie opuścił go do osta- 
tniej chwiil. 


Ziemie Polskie pod Prusakiem. 


Ze statystyki miasta Poznania. 

Miasto Poznań jest zaliczane u- 
rzędownie do okręgów w których 
ludność polska nie stanowi 60% 
mieszkańców i nie ma prawa obra- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
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dowania na zebraniach publicz- 
nych w swoim jezyku poza okre- 
sami wyborezemi. Statystyka ru- 
chu naturalnego ludności, przy 
której zestawianiu względy poli- 
tyczne nie odgrywają żadnej ro- 
li, dowodzi jednak, jak niestusz- 
ne jest zaliczanie  Poznauja do 
miast nie posiadających znacznej 
większości polskiej. Tak więc w 
miesiącu styczniu br. było według 
ogłoszonego w tych dniach urzę- 
dowego sprawozdania, ślubów o- 
golem 107, a w tej liczbie 76 pol- 
skich, dzieci urodziło się 432, w 
tej liczbie polskich 264, na umar- 
łych 241 było Polaków 159. We 
wszystkich więc rubrykach staty- 
styki Polacy stanowili daleko wyż- 
Szy procent niż 60 i objaw ten po- 
wtarza się w każdem sprawozda- 
niu miesięcznem, 
Niebezpieczne orły . 

Przed dwoma tygodniami toczył 
się — jak donosi ** Pielgrzym” — 
przed izbą karną w Starogradzie, 
w Prusach Zachodnich, jako in- 
stancyą apelacyjną, proces prze- 
ciwko p. Janowi Górskiemu z Mi- 
rotek, oskarżonemu o ** grubą swa- 
wolę” względnie zakiocenie spo- 
koju publicznego. 

Sprawa ma się następująco : 

W roku 1909 wybudował p. Gór- 
ski w miejscu podwórzowem po za 
budynkiem mieszkalnym bramę 
wjazdową, przed którą ustawił 
dwa słupy z dwoma niebiesko-sza- 
remi orłami cynkowemi, mającemi 
metr szerokości. Brama  odnośna 
zwrócona jest w stronę toru kole- 
jowego. Orly te kolą w oczy nie- 
których kolonistów niemieckich. 
To też postarali się, że wójt zawe- 
zwał p. G. do usunięcia orłów, 
które rzekomo wywołują publicz- 
ne zgorszenie i zakłócają spokój 
państwowy. P. G. nie zastosował 
się do rozporządzenia wójta, sku- 
tkiem czego sprawa dostała się 
przed starogradzki sąd ławniczy, 
który skazał p. G. na 100 marek 
kary pieniężnej względnie 20 dni 
aresztu. Przeciwko wyrokowi te- 
mu założył p. U. apelacyę do izby 
karnej w Starogradzie, która wy-, 
rok pierwszej instaucyi w termi- 
nie oznaczonym mimo dzielnej o- 
brony adwokata p. Jackowskiego i 
p. G. potwierdziła, 

Ciekawe jest uzasadnienie wyro- 
ku. Sąd uzuał, że p. G. orły odno- 
Sne wystawił na widok publiczny 
w tym celu, by swoje polskie po- 
czucie narodowe okazać wobec 
Niemców.  Jestto prostą demon- 
stracyą przeciw-państwową. Kolor 
oriów jest biały ||1,, co zwłaszeza 
uwidocznia się przy blasku słoń- 
ca. Orły są zatem polskie i jako 
takie zagrażają porządkowi pań- 
stwowemu. Wywołują one wśród 
ludzi zgorszenie i zakłocają spokój 
publiczny. 

P. Górski jest wielkopolskim 
agitatorem i dlatego postępowanie 
jego w tym przypadku jest prze- 
ciwpaństwowem ||staatsfeindlich |. 
Jest on przewodniczącym komite- 
tu wyborczego; nadto wybudował 
wielką stodołę 2 cegieł czerwo- 
nych a na jednej ze ścian umieścH 
napis biały ‘Jan Gorski.’’ Są to 
farby narodowo-polskie a zatem 
demonstracyjne. Wystawieniem 
orów p. G. daje zły przykład 
tym ** ludziom polskiego pochodze- 
nia”, którzy dotąd jeszcze nie 
mają mocnego poczucia narodowe- 
go, |jtj. niemieckiego||. P. G. zało- 
ży przeciwko wyrokowi temu re- 
wizyę. 

Przy tej sposobności zaznacza 
“Pielgrz.”, że owe orły wykona- 
la pewna fabryka berlińska, któ- 
ra twierdzi, że są to zwyczajne or- 
ły — a nie orły polskie. Fabryka 
chce również wytoczyć proces, bo 
czaje się poszkodowaną w intere- 
sie. Ciekawa rzecz, co dalsze in- 
stancye z tym fantem zrobią, 


Trzęsienie ziemi w okolicy Za- 

borza. 

Trzęsienie ziemi już nie należy 
w tej okolicy do rzadkości. Od 
kilku lat zjawisko to zdarza się 
mianowicie w nocy tak silnie, że 
czasami mieszkańcy aż na ulicę 
wybiegają. Trzęsienia ziemi sp. - 
wodowane są bowiem tu pode- 
braniem ziemi przez kopalnie. Jak 
to tam `na dole” wygląda, świad- 
czą liczne tabliczki z trupiemi gło- 
wami. W Zaborzu B ciekawie np. 
wygląda oberża Frankego. Du- 
ra przy dziurze, dom okropnie po- 
pękany. Kilka domów musiano v- 
pasać żelaznemi belkami. W przy- 
szłą wiosnę zaś będą wzmacniać w 
ten sam sposób popękane domy, 1 
to wszystkie na uliey Średniej, 
ponieważ i tam z powodu podebra- 
nia ziemi przez kopalnie dawały 
się w ostatnim czasie odczuć silne 
trzęsienia, które znacznie uszko 
dziły budowie. Lecz pomimo na- 
prawienia, domy te stracą na war- 
tości. To też jak siychać, czekają 
fiskusa górniczego liczne procesy 
o odszkodowanie. 


Ofiara zabobonu. 

Z Włodzisławia donoszą : 

Ofiarą zaboboną padła żoua pe- 
wirego masarza. Niedawno temu 
przybyła do jej sklepu cyganka, 
ofiarując jej . wywróżyć przy- 
szłość, Jakoż wywróżyła jej cięż- 


ką chorobę, a nawet śmierć. Je- 
dyny ratunek polegał w tem, że 
masarka miała dać eyganee 18 
marek, aby mogła je wysiaé do 
Rzymu na mszę św., co się też sta- 
ło. Ponieważ atoli uporezywe cho- 
róbsko nie chciało jakoś ustępo- 
wać, przeto musiała masarka wy- 
ciągnąć z worka dalsze 50 marek, 
dołączyć jeszeze rozmaite koszto- 
wności, poezem ezarnobrewa wró- 
zka znikła. Teraz dopiero zmiar- 
kowala masarka, iż została wywie- 
dzioną w połe, a gdy zameldowała 
wypadek na policyi, zdołano o- 
szustkę pochwycić. Naturalnie 
wyludzone pieniądze przepadły 
na zawsze. Sad skazał oszustkę na 
2 miesiące więzienia. 
Zjazd polskich socyalistów na 
Górnym Śląsku. 

Polska partya socyalistyczna u- 
rządziła podczas świąt Wielkanoc- 
nych zjazd na Górnym Śląsku we 
wsi Zabrzu. W zjeździe brało u- 
dział 12 ezłonków zarządu, odnoś- 
nie komisyi, 23 delegatów i 2 go- 
Sci, razem 37 osób, Z Górnego Śłą- 
ska było delegatów 17, z Pozna- 
nia 2, a z emigracyi +. Z Dort- 
mundu i Krakowa nadeszły tele- 
gramy, z Bochum i Warszawy li- 
sty. W liście z Bochum wyraża A- 
damek obawę, że pierwszy wódz 
narodowej oryanizacy robotniczej, 
Sosiński, jako pose} może wielce 
zaszkodzić polskiej partyi socyali- 
stycznej, odciągając od niej roda- 
ków. Podczas obrad utyskiwano 
na brak agitacyi w W. Ks. Poznań- 
skiem, mianowicie wśród kobiet 
polskich. Partya liczy w Księstwie 
tylko 117 ||!|| członków. Uchwalo- 
no przeto na Poznańskie wysłać 
stałego dziułacza do roboty par- 
tyjnej a nadto zająć się intensyw- 
ną agitacyą wśród kobiet. Dalej 
uchwalono, aby w każdem mieście, 
gdzie znajduje się polska partya 
socyalistyczna, odbywały się co- 
rocznie przynajmniej cztery wie- 
ce publiczne. Domagano się, aby 
sekretarza partyi w Poznaniu u- 
stanowiono z łona partyi polskiej 
a nie niemieckiej, na zebrania bo- 
wiem niemieckie uczęszcza prze- 
ważnie proletaryat polski. Prze- 
wodniezacy pan Biniszkiewicz 
przyznał, że “Gazeta Robotnicza” 
pobiera subwencye od Niemców. 
Zalecano rozszerzenie *' Gazety Ro- 
botniczej””; w tym celu uchwalił 
zjazd kilka wniosków ; uchwalono 
także wydanie pisma ilustrowane- 
go na 1 maja po 10 ten. Przyszły 
zjazd ma się odbyć w Poznań- 
skiem, 


W rece niemieckie, 

Komisya kolonizacyjna ogłosiła 
sprawozdanie z działalności w ro- 
ku 1909, Podajemy z tego doku- 
mentu kilka szczegułów ważniej- 
szych : 

Komisya nabyła w 1909 roku 17 
dóbr rycerskich, 12 innych dóbr 
i 50 gospodarstw włościańskich. 
Obszar nabytych w tym roku po- 
siadłości wynosi 21035 hektarów, 
czyli przeszło 80.000 morgów. Ce- 
na 27 milionów marek, Z naby- 
tków tych przypada 651 hektarów 
na obwód regencyjny gdański, 
6304 hekt. na obwód  regencjny 
kwidzyński, 4019 hekt. na obwód 
regencyjny bydgoski. Pięć dóbr 
123 gospodarstw włościańskich 
wykupiono od Polaków; reszta 
hyła w ręku niemieckim. 

AZ do końca 1909 roku nabyła 
komisya kolonizacyjna przez cały 
czas działania 370,562 hektarów 
ża cenę wynoszącą 350 milionów 
marek, 

W roku 1909 płacono przecięt- 
nie za hektar 1272 m. Cena po- 
siadłości włościańskich była sto- 
sunkowo wyższa od ceny, którą 
płacono za dobra wielkie; za go- 
spodarstwa włościańskie płacono 
przeciętnie 1505 marek za mórg — 
za dobra wielkie tylko 1237 ma- 
rek za mórg. 

Interesujący jest ustęp o usta- 
laniu posiadłości niemieckiej za 
pomocą niemieckiego banku wło- 
ściańskiego w Gdańsku i tak zw. 
** Mittelstandskasse’’ w Poznaniu. 
Komisya kolonizacyjna zasilała tę 
instytucyę kapitałami, dając do 
przeprowadzenia różnych operacj: 
razem 32 miliony marek z fundu- 
szu kolonizacyjnego.  Wymienio- 
ne instytucye utrwaliły dotych- 
czas niemiecką posiadłość na T5,- 
139 hektarów. 

Komisya kolonizacyjna zawar- 
ła w roku 1909 kontraktów 1891. 
Z tych kontraktów ma siłę prawną 
1386, tylu więc kolonistów można 
było osadzić. Wszystkich koloni- 
stów osadziła komisya koloniza- 
cyjna do końca ubiegłego roku 
17,051. Razem z rodzinami liczba 
kolonistów wynosi 102,300 głów. 
W roku ostatnim osiedlono koloni- 
stów pochodzących z Prus Zacho- 
dnich 140, z W. Ks. Poznańskiego 
191, z Branderburgii 130, z pro- 
wineyi  hanowerskiej 17, pomor- 
skiej 128, śląskiej 21, saskiej 130, 
westfalskiej 107, hesko nasawskiej 
43, nadreńskiej 14, z innych dziel- 
nie niemieckich 92, a z zagranicy 
454. 

Przez wszystkie lata koloniza- 
cyjne sprowadzono 7 zagranicy 
4077 osadników, pochodzacych 
przeważnie z Rosyi. 


_ Jeśli weźmiemy za normę skład 
przeciętnej wsi. to nabytki z roku 
ostatniego równają się 42 wsiom. 

Obszary kolonizacyjne dotych- 
czas nabyte, przedstawiają 43 mil 
kwadratowych. 

Jeśli się doliczy także sprowa- 
dzonych robotników, to ludność 
kolonizacyjna podać można ogó- 
łem na 122,200 głów. 

Komisya kolonizacyjna starała 
się także o ulepszenie gruntu. 
Drenowano 280 dóbr, poświęcając 
na to 8 do 9 milionów marek. Ce- 
gielnie kolonizacyjne wyrobiiy w 
roku 1909 przeszło 23 miliony ce- 
gieł i dachówek. 


SKŁAD ZALOZONY W 1851 B. 


HENRY SGHOELLKOPF, 


GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY 
232—234 E. RANDOLPH ST 


OHICAGO. 
Fomiędzy Franklin i Market el 


Byprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlepezy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ser Edamaki i ser Permasafski. 
Fromago de Brie i sər Rokforaki. 

Sar z rośliny, Nieuazatalaki | Limborski 
Bronéwicki saloeson. 

Salami Weatfalakie szynki. 

Wedzone i marynowane węgorze. 


reayjaki kawie. 
a eardynki | azampiniam, 
Francuski groch, najlepaza eliwa. 
Niemieckie azparagi, krajana fasola. 
Niemieckie jagty, soczewica, k pasanna. 
Najlepazy jęczmień perłowy, ka: gazmienna 
Kasza tatarczana, kasza owsiana. 
Maka tatarczana, mąka ryżowa. 
Bwieża orzechy, migdały, 
Niemieckie powiuia, mak. 
Świeże orzechy, migdały, cytranat. 
Suszone gruszki, wiśnia, pruneia. 
Francuakie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoakie łasanki (nudie), makarony 
Najlepsza Vanilia czekolada u Codoa. 
Prawdziwa roayjska herbata, eztrakt mięsny 
Drewniane trzewiki | pantofle (drewniaki) 
Prawdziwa kawa Java, Mocca, | Rie. 
Prawdziwa tabaka do zażywania Loabak'a 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
Awiaże atomię warsywowe, aiemię trawy. 
Slemig dla kanarków, siemię konopnians 
rzepakowe, jake | wanelkia inue towary ko 
rzenne. 


papryka. 


HENRY SCHOB „I.KOPF. 


Jesteś Chory? 


Nie biers daremnie lekarstwa! Przekonaj aig 
naprzód, co cię dolega a ataniesz alg w ian 
uposób twoim właanym lekaraem.  Prayślij 
nam twój moca, ślinę albo inne odłączenia 
wilgoci twego ciała pod niżej podanym adre: 
uom, załączając równocześnie tray dolary na 
egzaminacyę, a my odaślemy ei z powrotem 
wynik mikroskopicanej i chemieanej egiami 
nacyi twego moczu, śliny itd., jako też poda: 
my zarazem przyczyny twej choroby i jak 
s miej aig możesz wylaczyć, przyłączając ró 
wnień aknuteczna lakaraiwo. 

Sztab naszego leczniczege zakładu składa 
się z najatarazych i najpraktyczniejanych do- 
ktorów, chemików i aptekarzy, wykaztalao 
nych w najlepszych szkołach w Europie i w 
Ameryce, posiadających najlepsze zupie, 
My nie znamy humbugu i gwarantojamy dla 
tego za każdy nasa oryn. My nie leczymy 
apecyalnych eherób, ale wszystkie ahoroby 
waszego azczególnego syatemu. 
pd Jac przysłać odłączenie wilgoci 
ciała: 

Mocs: Napelnij jedną małą 2 unayową 
butelkę 1 twoim moczem, pisrmiym odda: 
nym rano, zamknij dobrze korkiem i edeślij 
do naa w malem pudełku ekspressem u góry 
opłaconym. 

Blina: 


Naploj do małej szarokiej bntelki 


wyplucie s piersi, zamknij korkiem i edeślij 
do naa w ten sam aposób jak mocs. Adrea: 


Pedicura Remedy Co. 
1047 N. Robey st., 


Chicago, Ill. 


KTO CHCE: 


otrzymać kataliog czarna. ma: 
gia ksiązek, i sekrety. Przyślij 
swój adres. Zalącz 2c znaczek, 
a otrzymasz odpowiedz. Adres. 
Magic Supply house. Dep, M 

2316 W. 24th Place, Chicago, Ill 


Zechce kto nabyć prawdziwy 
dobry i tani instrument mu- 
zyczny, własnego i najlep- 
szych wyrobów, to należy za- 
żądać cennika za darmo za” 
łączając 2c. markę. 


HENRYK SCHUNKE 
1080 Broadway, Buffalo,N,Y. 


bla chorych 
kobiet ze "Sate upie 


wy, opadnięcie maaiey, 
bezpłodność lub Jaka 
badi etorobe peryody- 
exng lub innę, wyle- 
cćzoną byś mañass ta- 
mim | aatem. Oplaa 
więc choreve I nalgas 
20. markę peastewe na 
odpawiedń. 


Mrs. A. Hon, Box E, So. Bend. Ind. 


NA CHOROBYNEREK I PĘCHERZA 


Usuwa w 24 
godzinach 


wszelkie moczowe 
wydzieliny 
Każda pigułka / < 
mosi taką IDY 
nazwą EW” 
wystraagaiclo slg 
aailadownictw 
Na sprzedaż wa 
wszystkich aptekach 


załatwić jaki grun- 

towy lub pieniężny 

interes w Starym 

Kraju, ten niech 
się zgłosi osobiście lub listownie do na- 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere- 
sowanych, iż Kantor nasz jest powię- 
kszony. Zatem kto ma jakie pienią- 
dze a gruntu do ściągnięcia, lub ehee 
posłać pelnomoenictwo, albo uskutecz_ 
nić jaką intabulacyę lub ekstabulacyg, 
kto chee podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część czy to w 
uustryackim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na- 
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
aprawy gruntowe | spadkowe w Gali- 
eji załatwiamy skoro i skuteeznie albo- 
wiem mamy stosunki z wszystkimi No 
taryuszami w każdym powiecie w Ga. 
licyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
boty i farmy , seekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupne 
proportów lub na budowę domów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze 
nie na procent na 1 hipotekę. 


C. W. DYNIEWICZ & CO. 
805 Milwankee syve. blisko Divieion 
Tel. Monroe 1208, Ohicago, NI. 


kupie BZCZuru-ZłG' 
Kto chce D “ny cA 
rek, łańcuszek, piermuiu..i, Va.czyki 
broszki z orłem lub berb: yoiskim 
lub tp., niech pisze po piękny ilustrowa- 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 e. na każdym dolarze 
kupując złote lub srebrne wyroby s 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
Śliczne ryciny na złote i srebrne od 
znaki i medale dla towarzystw i kln 
bów. Adresowaé należy: 
K. STACHOWSKRI & CO 


1115 Noble str., Chicago, Di. 


PEDICURA 


na pocanie nóg, bóle, 2a we itd. 
Przyślijcie FO cent. w 2 asutuwvch snsea- 


kach pocztowych sa jedno Iasówiaezko lub 
$1.00 na A rudelacakz. 


PEDICURA MASCI. 
Pieniądze takte można przesłać praes 
Money Order, i. iprean, Check lub Registered 
Latter. 


Gwarantnjemy pewne uleczenia (w jednym 
t--odnin) pocenie nóg i reaultaty pocenia nóg 
jak wógóle, złą woń itd. nie arkodząc wasze 
mu zdrowiu — jefli użyte jak przepisana. 

Jeżeli macie jaka inną ehorobe te napisu 
cie do nam, a my chetnie odpiszemy | domnie 
tiemy jaką maść, medycynę lub pigułki i ma- 
cia używać. Porada inrma. Adres: 

PEDICURA IEMEDY 00. NOT INO. 

E. P. Latschner, Chemist. 


1047 N. Robey st., Chieago, Dm. 


Czarna Magia!! 


Kto chce być slynnym akto- 
TANIEJ É rem CZARN MAGII lub na- 
(Ś N Z być Znikajaca Moneta, Czaro- 
` = dziejakie Ksiagi i Sekrety niech 


znłączy 2c znaczek, a otrzyma 
— iż: Ilustrowany Katalog Darmo. 
t 


S. J. WOLINSKI, 
2103 Hastings St., Chicago, Ill. 


BOGATE FARMY. 


Każdy może w przeciągu 
kliku lat być właścicielem 
kilku set akrów najlepszego 
gruntu, jeżeli teraz skorzysta 
ze sposobności i osiedli się w 
Północnej Dakocie. Jest tu 
nadzwyczaj urodzajna rola, 
którą można natychmiast o- 
jae i obsiać i zaraz pierwsze- 
go roku mieć zbiór. Mamy 
tam jeszcze około 25,000 ak- 
rów, w pobliżu kolei, które 
sprzedamy po $12.00 do 15.00 
za akier. Mamy także farmy 
z budynkami. Piszcie zaraz 


po informacyę. Sędzia L. Ko- 
tecki, 504 Mitchell str., Mil- 
waukee, Wis. 


Kobieta najlepiej może 
zrozumieć kobiecą cho- 


robę. 

Niewiasto, jeżeli eier- 
pisz na jaką chorobę ko- 
biecą lub inną, napiez 
do mnie, załącz za 2a 
znaczek pocztowy a ja 
ei udzielę bezpłatnej po- 
’ rady, jak możesz aig w 
domu wyleczyć. 

Udzielam porady na choroby i przy- 
padłości kobiece, jak: zapalunia, ober- 
wanie; białe i czerwone upławy; opa- 
dnięcie macicy, nieregularność, boles- 
ne peryody; bezpłodność, ból krzyża; 
ból w lewym i prawym boku; zawrót 


i ból głowy, nerwowość i inne dole- 
gliwości kobiece, 


Mam uajleyeze lekaratwa na choro- 
by skórne, jak: kiszaj, parch, świerzb, 
krosty na twarzy i piegi. 


Leczę na stałe wanolkie choroby ta. 
raźliwe, kobiet i mężczyru; reumatyzm, 
choroby pęcherz* i nerek, ehoroby żo- 
łądkowe. 


Adres. Dr. Marya Kowalska — Biel 
and Co. P. O. Box 62 Detroit, Mich. 9 


a 


Tysiące już uszczęśliwionych! 

Wysyłam każdemu dar- 
mo bardzo  eiekawę 
książeczkę, która po- 
winna się znajdować w 
każdym domu, z niej 
każdy się dowie jak 
„ozbyć krosty, piegi, 
liszaje boleści żołądka, 
reumatyzm, jek po- 
wstrzymać włosy od wypadania — a na- 
"yć ładne bujne włosy, i wiele eieka- 
wych rzeczy. Przyszlijeie swój adres i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piszcie za- 
az tak: Panie Karas, proszę mi pray- 
słać książeczkę, ‘‘Poradnik Zdrowia’’, 


Adresuj: W. A. Karaś, 3566 Idaho 
str. Oakland, Cal. 


H. C.Patterson, 


WELABNOSC REALNA, 


Pożyczki i Dzierżawy. 
205 LA BALLE ST, 


Pokój 308, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


_Dpłaci się pisać do nas!! 


Kto chce kupić taolo 
książki do nab, albo po- 
wieściowe, różańce, szka- 
pierze, krzyże lub inna 
rzeczy do nabożnego u- 
Żytku katolikom potrze- 
bne, figury ów. | obrazy, 
ramy do obrazów, szta- 
czne kwiaty, wianki, bu- 
kiety itp. niechaj plsze po katalogi do 
JOS. KWASNIEWSKI, 
Becher Gi. Milwaukee. Wis 


KUSNIERZ. 


Wyrabia rozmaite FUTRA i KOZU- 
CHY, Kaśtany, spodnie i kamizelki se 
akár owezych własnej wyprawy i rẹ 
eznego szycia, a także ezapki i rękawi- 
«e. 


Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek —iarę: 
Stan. Robowski, 


(Gostyn) Downers Grove Dt 


Oe EEE 


EMIL SEIDEL, 
Nowo obrany mayor miasta Milwaukee, który jest dziś najgłoś 


niejszym w © 


ałej Ameryce. 


Telegramy z Ameryki. 


PODWYŻSZENIE PŁACY. 


Trust stalowy zaprowadza wielkie 
reformy w stosunku do robot- 
ników. 

PITTSBURG, Pa. — Trust sta- 
lowy, wielka korporacya znana 
pod nazwą * United States Steel 
Company” podwyższyła niedaw- 
no wszystkim swym robotmkom 
pensyę od 5 do 6 procent. Obec- 
nie sędzia Gary, prezes tej korpo- 
racyi zawiadamia ogół, że firma 
opracowała już plan, podług któ- 
rego 225.000 robotników tej kor- 
poracyi będzie mogło z łatwością 
zaasekurować się w razie pora- 
nień, kalectwa lub jakiegokolwiek 
innego wypadku. Plany są bardzo 
szeroko opracowane i podług nich 
robotnicy będą otrzymywali sumy 
asekuracyjne za poranienia, ka- 
lectwa lub jakiegokolwiek inne- 
go wypadku. ' 

Podczas poranienia i choroby 
robotnicy otrzymywać będą 35 
procent swej pensyi, jeśli samotni; 
50 procent jeśli żonaci z dodat- 
kiem 5 procent na każde dziócko 
będące poniżej lat 16 wieku. 

W sprawie tej sędzia Gary po- 
daje jeszcze następujące szczegó- 


“Od grudnia 1908 roku urzęd- 
nicy korporacyi głównej oraz fi- 
lialnych pracowali nad ułożeniem 
planu asekuracyjnego, któryby 
zapewniał rodzinom robotników, 
którzy padną ofiarą jakiego wy- 
padku, byt na czas trwania choro- 
by tych robotników, lub na czas 
kalectwa lub w razie śmierci ich.” 

Kilku wybitnych finansistów 
powiada, że ta reforma zaprowa- 
dzona przez  korporacyę stalową 
będzie miała wielkie znaczenie dla 
robotników, gdyż zabezpieczy byt 
ich rodzin, a z drugiej strony za- 
pobiegnie strajkom robotniczym, 
na czem korporacya stalowa bar- 
dzo wiele zyska. 

Plan asekuracyi polega właśnie 
na tem, iż robotnicy nie będą ob- 
ciążeni nowymi wydatkami, a mi- 
mo to będą mogli się asekurować. | 


| 


ŻYDOWSKI STRAJK. 


Niechcą płacić wygórowanych cen | 
za mięso koszerne. 


NEW YORK. — Od kilku dni 
prowadzi sto tysięcy żydów boj- 
kot koszernego mięsa, a to z po- | 
wodu jego wysokich cen. W rezul- 
tacie zamkniętych będzie przeszło 
tysiąc koszernych składów rzeź- 
niekich. 

Bojkot ten zainicyonowano na 
posiedzeniach, które się odbyły w 
estatnich dniach. Żydzi mają się | 
wstrzymać kompletnie od EOZEN] 
nia mięsa koszernego i żywić się 
tylko pieczywem, nabiałem i wa- | 
rzywami. 

Na tem tle rozgrywają się w 
New Yorku pocieszne sceny. W 
jednym np. wypadku, rzeźnika, 
który ogłosił, że spraedaje mięso 
żydówki nietylko zwymyślały, ale | 
także powybijały mu wszyst- | 
kie szyby kamieniami. W ten spo- 
sób zmusiły rzeźnika - żyda do | 
zamknięcia składu i przyłączenia 
się do strajkierów. 


GRUBE ODSZKODOWANIE. 


20.000 za utraconą piękność, a 
40,000 za ‘‘zranione serce." 


NEW YORK. — Sądy tutejsze 
w tvch dniach wydały dwa cieka- 
we wyroki: Rosalina Norris, zna- 
na w kołach towarzyskich pię- 
kność, uzyskała wyrok na $20,000 
odszkodowania od kompanii Me- 


| 
Jerome Probst. Pan- 


trepolitan Street Railway Co. 
Tramwaj tejże linii wpadł na au- 
tomobil, w którym się znajdowa- 
ia panna Norris, przewrócił go, a 
eksplodująca gazolina poparzyła 
ją boleśnie po szyi i piersiach tak, 
że nie może ukazywać się na ba- 
lach wydekoltowana. To ją wię- 
cej martwi, niż gdyby straciła 
życie. 

Oczywiście, gdyby była prostą 
robotnicą, musiałaby się zadowclić 
paru setkami, z których i tak po- 
łowę zabraliby adwokaci. 

— Drugi wyrok dotyczy się pan. 
ny Ałmy Broderick, przeciwko 
na Broderick twierdziła, że 
Probst obiecał się z nią ożenić i 
oznaczona była nawet data ślubu, 
gdy jednakże czas nadszedł, 
Probst odmówił ożenienia się z 
nią, co przyprawiło ją o chorobę 
nerwową tak, że od tego czasu 
bezustannie znajduje się pod opie- 
ką lekarzy. Za to wszystko żądała 
ona $50,000 odszkodowania, lecz 
sąd przyznał jej $40.000. 


TAŃSZE MIĘSO. 


Wielkie zapasy mięsa sprowadza- 

i ne 83 z Australii. 

"NEW YORK, N. Y. — Olbrzy- 
mie zapasy mięsa sprowadzone zo- 
stały w ostatnich czasach z Au- 
stralii i wobee tego jest rzeczą 
spodziewaną, że cena mięsa spad- 
nie. Agenci zagraniczni uwijają 
się po mieście i do tej pory zebrali 
oni wiele obstalunków na mięso 
importowane, Aby wytrzymać 
konkurencyę z mięsem importo- 
wanem, przemysłowcy krajowi bę- 
dą musieli sprzedawać po tej sa- 
mej cenie co i importowane. Mięso 
zagraniczne sprowadzono z Nowej 
Południowej Walii, Australii i 
przyszło ono do New Yorku w tak 
doskonałym stanie, jakby było 
dopiero co z zabitego bydła. Kup- 
cy detaliczni i hurtowni dal: wo- 
bec tego agentom zagranicznym 
nowe obstalunki na $2.00C wiel- 
kich pak mięsa. 


Moc imigrantów przybywa. 
NEW YORK, N. Y. — W bie- 
żącym tygodniu zawinie do portu 


nowojorskiego 25 okrętów trans- 


portowych, przywożąc dotychczas 
największą liczbę immigrantow, 
bo przeszło 35,000, nie licząc pw- 
sażerów II i I klasy. 

Williams, komisarz imnigracy j- 
ny pokiwał na tę wiadomość tyl- 
ko głową i powiedział, że znowu 
będzie ciężki dzień dla urzędni- 
ków. 


'"Kapitan z Koepenicku’’ areszto- 
wany. 


WASHINGTON, D. C. — Wil- 
helm Voight t. zw. “Kapitan z 
Koepenicku’’ onegdaj przyaresz- 
towany i przytrzymany na Ellis 
Island odpłynie okrętem '' Augu- 
sta Victoria” do Europy. 

Stary Voight twierdzi, że nie 
dlatego odjeżdża do Europy, że 
go do tego zmuszają władze ame- 
rykańskie, ale że pragnie spotkać 
się w Berlinie z kolonelem Roose- 
veltem i do jego orszaku przyłą- 
czyć się. Żart ten starego szewca 
rozszedł się po całem mieście w 
krótkim czasie. 


- 


Miasteczko spalone. 


GENEVA, N. Y. — Spaliło się 
niemal doszczętnie miasteczko Or- 
leans w pobliżu Geneva. Ogień 
strawił kościół, szkołę i 26 do- 
mów, oraz wiele budynków zni- 
szezył częściowo. Około 100 ro- 
dzin jest dziś bez dachu nad gło- 
wa. 


ZE STARJKU W PHILA. 
DELPHI. 


Jeszcze nie koniec. Strajk trwa w 
dalszym ciągu. 
PHILADELPHIA, Pa. — Pod 
datą 18 kwietnia donoszą: — 
Wbrew wszelkim oczekiwaniom 
nie oświadczyli się wszysey straj- 
kujący konduktorzy i motorowi 


| za ugodowem załatwieniem straj- 


| ku. 
Postanowiono sprawę poddać 
pod sąd wszystkich strajkują- 


cych funkcyonaryuszy tramwajo- 
wych w drodze ogólnego głoso- 
wania. Ogólne mniemanie jest, 
że głosowanie wypadnie na ko- 
rzyść zgody, bo w gronie strajku- 
jących daje się odczuwać pewne 
pojednawcze dążenie. 


OBRABOWANIE POCIĄGU. 


Bandyci amerykańscy dochodzą 
do znakomitej wprawy w 
swojem rzemiośle. 

BENECIA, Cal. — Trzej zama- 
skowani bandyci napadli pospie- 
szny pociąg kolei Southern Pacific 
No. 10 pomiędzy Benecia i Good- 
year, o godzinie 12:30 w niedzie- 
lę w nocy. Bandyci obrabowali 
wagony ekspresowe,  ograbili 
wszystkich pasażerów w dziesię- 
ciu wagonach, odczepili parowóz i 
odjechali na nim do Sprigg, gdzie 
zostawili parowóz na szynach i na- 
stępnie wsiedli do parowej łodzi, 
którą odjechali zatoką Suison w 
niewiadomym kierunku. 

Obrabowany pociąg stał nieda- 
leko Goodyear. Obrabowani pa- 
sażerowie wyszli z pociągu i udali 
się piechotą do miasta. Obrabo- 
wanie pociągu dokonane było w 
tak sensacyjny i śmiały sposób, 
że już od dłuższego czasu nie by- 
ło podobnego. 

Wszyscy trzej bandyci byli do- 
skonale uzbrojeni i tylko spokoj- 
nemu zachowaniu sie publiczno- 
ści i służby pociągowej zawdzię- 
czać należy, że nikt nie został za- 
bity. Bandyci zagrozili, że naj- 
mniejszy opór, lub usiłowanie o- 
bezwładnienia ich karane będzie 
bez litości śmiercią. 


Gdy otrzymano wiadomość w 
Benecia o tym rabunku, co nastą- 
piło w 15 minut po napadzie, wy- 
słano natychmiast z tego miasta 
policyę i szeryfów w pościg za 
bandytami. Oddziaty policyi u- 
dały się w pościg automobilami a 
do godziny 1 w nocy dwanaście 
oddziałów było już w ruchu, mi- 
mo tak szybkiego pościgu do tej 
pory nie złapano żadnego z ban- 
dytów. 

L Caly napad bandycki był bardzo 
zręcznie uplanowany i wykonany. 
Jeden z bandytów, czy też ktoś 
ze służby na linii zmuszony do te- 
go pizez bandytów, dał sygnał do 
nadjeżdżającego pociągu, aby go 
zatrzymano. Gdy tylko pociąg 
został zatrzymany, bandyci wsko- 
czyli na parowóz 1 zmierzyli re- 
wolwerami do maszynisty. Jeden 
z bandytów został przy maszyni- 
ście a inni dwaj udali się do wa- 
gonów i dokonali szczegółowego 
rabunku, zabierając pasażerom 
pieniądze, biżuteryę i wszystko co 
miało pieniężną wartość, Po do- 
konaniu rabunku odezepili od po- 
ciągu parowóz i odjechali nim do 
Sprigg, gdzie wsiedli do czekają- 
cej na nich motorowej łodzi. 

[| 


STRASZNA KATASTROFA NA 
WĘGRZECH. 


(Opowiadanie naocznego świa- 
dka.) 


Niedawno temu w wiadomo% 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Gdy dojeżdźałem do Oekoryto, 
zastałem wioskę pogrążoną w spo- 
koju. Nie słychać było z nikąd 
płaczu i narzekania. Przesztego 
roku gdy w Ajzk zdarzyła się 
wielka katastrofa w kopalni wę- 
gla, przy której utraciło życie 55 
robotników, wieś cała lamentowa- 
ła przeraźliwie, a naprzeciw przy- 
bysza już ze znacznej odległości 
wybiegaży krzyki bólu i rozpaczy. 
W Oekorito natomiast panowała 
martwa cisza. Ciężka, ponura ża- 
łoba, unosiła się nad wioską, mo- 
Że nawet już nie była żałoba, ale 
tępa, obojętna rezygnacya wobec 
nieszczęścia, rozmiarami swymi 
przechodzącego normę wrazliwos- 
ci ludzkiej. W całej wiosce nie ma 
ani jednego domu, w którymby nie 
było zmarłego. A raczej rzadkie 
są domy, w których jest tylko je- 
den zmarły. Po trzy, pięć, siedm 
ofiar przypada na każdą rodzinę. 
W pośrodku wsi, naprzeciw domu, 
w którym znajduje się zarząd 
gminny, widać zgliszcza spalonej 
stodoły. Aż po kostki brodzi się 
w popiele i pogorzelisku. Tu i 
owdzie tli się jeszcze belka; wszę- 
dzie naokół szczątki zwłok ludz- 
kich. Sama stodoła była rozmia- 
rami weale nie wielka. Gdy się 
myśli o miejscu, w którem 400 lu- 
dzi utraciło życie, wyobraża się 
mimowoli jakąś obszerną salę, w 
której podobnego rodzaju kata- 
strofa wydarzyć się mogła. Tak 
jednak nie było. Cary obszar sto- 
doły nie przenosił rozmiaru duże- 
go pokoju o trzech oknach. Mi- 
mó zupełnego braku jakiejkolwiek 
kontroli — w wiosce liczącej 3000 
z górą mieszkańców nie ma ani 
jednego zandarma — wydaje się 
wprost nieprawdopodobnem, by 
w takiej ubikacyi zgromadzić sie 
mogło bez nadzoru przeszło 500 
ludzi. 

Mam w ręku ‘zaproszenie na bal’ 
podpisane przez prezesa komitetu, 


| wójta miejscowego i notaryusza. 


ciach telegraficznych donosiłiśmy | 


o pożarze w Oekoryto na Weg- 
rzech, w którym zginęło 400 osób. 

Oto jak ją opisuje jeden z ko- 
respondentów, wysłany dla nao- 
cznego zbadania rozmiarów kata- 
strofy. 


Sławny 


| 


| Widziała także na własne 


A więc wiedziano o tem, że ma 
się odbyć w tej właśnie stodole za- 
bawa tańcująca. Co za azyaty- 
ckie stosunki panować tu musiały, 
jeśli do niedużej stodoły, pokrytej 
słomą, w której paliła się wielka 
ilość lampionów papierowych ze 
świecami, a ze stropu strzechy 
zwieszały się lampy naftowe, zde- 
eydowano się wpuścić 500 ludzi! 


O siódmej wieczorem rozpocze- 
ły się tańce — a w dwie godziny 
potem było już po wszystkiemu. 
Przed godziną 9 zapalił się jeden 
z lampionów ; od niego zajęła się 
strzecha slomiana; wprost potem 
eksplodować poczęły lampy nafto- 
we — w mgnieniu oka wszystko 
stanęło w płomieniach, które ogar- 
nęły stłoczony tłum ludzki, nie 
znajdujący żadnej możliwości ra- 
tunku, gdyż wyjścia wszystkie dla 
powstrzymania gości, chcących 
korzystać z bezpłatnego wstępu, 
zatarasowano. 


Szczegóły katastrofy są znane. 
Tu podać jeszcze należy, że cała 
okropna walka żywcem płonących 
400 ludzi, trwała niespełna 12 mi- 
nut. Kwandrans po godzinie 10 
wszystko już było skończone. Zgi- 
nęła cata młodzież wioski, wielu 
także starszych i dojrzałych. Dzie- 
wezynka jedna 14-letnia, która 
zdołała się ocalić, opowiadała mi: 
gdy znalazła się dziwnym jakimś 
wypadkiem na szczycie kłębiącego 
się tłumu, uczepiło się jej nogi 9- 
cioletnie dziecko, którego włosy 
już płonęły. To była jej siostra. 
oczy, 
jak płomień ogarnął jej matkę, 
która z przerażliwym krzykiem 
padła na ziemię. 


W poniedziałek wielkanocny 
rozpoczął się pogrzeb ofiar kata- 
strofy. Z liczby trupów 122 były 
tak straszliwie zbezkształcone, że 
ich rozpoznać nie było można. Ze 
studni wydobyto 32 trupy tych, 
którzy rzucili się w nią, nie mogąc 


na cały świat humorysta amerykański; obecnie niebezpie- 
cznie chory. 


znieść męki żywcem palącego ich 
ognia. 

Opuściwszy miejsce katastrofy 
— pisze korespondent — rozpo- 
czynam błąkać się po wiosce, za- 
chodząc w miejsca bardziej odda- 
lone. W jednym z domów widać 
przez szyby palącą się, wykręconą 
lampę. Zaglądam przez okno i wi. 
dzę małego chłopca, siedzącego na 
ziemi i bawiącego się szpulka nici. 
Wchodzę do środka. 

— Jak się nazywasz? 

— Szabó Gyuri. (Jerzy). 

— Gdzie jest twój ojciec? 

— Na tańcach. 

— A matka? 

— Także na tańcach. 

— Masz siostry albo braci? 

— Dwie siostry i brata. Także 
poszli na tańce. 

— lle masz lat? 

— Siedm. 

Izba, w której chłopak ten pø- 
został sam jeden, wygląda dostat- 
nto. W stajni trzy krowy i dwa 
konie. Szabó Gyuri jest obecnie 
dziedzicem jedynym tej posiadło- 
ści. 

Opodal na progu chaty krytej 
siomą, siedzi stara 80-letnia spa- 
raliżowana kobieta. 

— Co tu robisz matko? — 
tam. 

— Czekam na syna i synową i 
troje wnuków. Poszli wezoraj na 
tańce i dotąd ich nie widać. Jak 
mię tu wczoraj posadzili, tak do- 
tąd siedzę, bo ruszyć się sama nie 


PY- 


mogę. A ich, jak niema, tak nie 
ma. 
Przeniosłem staruszkę, która 


dotąd nie wiedziała o nieszczęściu, 
do izby i ułożyłem ją na łóżku. 
Prosiła, by jej dać jeść, bo od 
wczoraj nic w ustach nie miała. 

We wsi liczącej 3000 mieszkań- 
ców nie ma lekarza, niema apteki, 
nie ma straży pożarnej, nie ma a- 
ni jednego policyanta. Wójtem 
jest niejaki Piotr Samuel, mężczy- 
zna drobny, szczupły, niski. 

— Nikt nie jest winien temu 
nieszczęściu — powiada do mnie. 

Tłomaczy się niejako temi sło- 
wy, bo przecież on właśnie byt 
“prezesem komitetu”, on siedział 
przy kasie, on kazał zatarasować 
wejścia, by nikt nie mógł być na 
zabawie bez biletu. 

Mówi głosem tak spokojnym, 
że przypuszczam, iz sam żadnej 
straty nie poniósł. 

—Byłem i ja także. Nie wiem 
w jaki sposób zdołałem się urato- 
wać. Siedziałem przy kasie i ro- 
biłem właśnie rachunki po jej 
zamknięciu. Tłum ludzki porwał 
mnie ze sobą i wyrzucił na dwór. 
Temu zawdzięczam życie. 

— Ma pan rodzinę? 

— Teraz już nie mam. Zona i 
cztery córki zginęły w stodole. 
Widziałem ich śmierć i nie mo- 
głem im przyjść z pomocą. 

Rozmowę naszą przerwał młody 
wyrostek, który stanąwszy przed 
wójtem nisko się pokłonił. 


— Panie wójcie, ojciec mój, 
matka i siostry są strasznie popa< 
rzeni. Potrzebujemy lekarza. 
Brat mój już skonał. 

— Dobrze, mój synu — odpo- 
wiedział łagodnie wójt. — Gdy 


przyjdzie lekarz z Kapolny, przy- 
ślę go także i do was. 
Wyjezdzatem z nieszczęśliwej 
wioski z ciężkiem sercem. Wobec 
tej klęski, jaka ją dotknęła, milk- 
ną wszelkie refleksye, wszelka 
krytyka — pozostaje w pamięci 
tylko ogrom bólu i cierpienia. 


| SE CZYTAJ 


źćia, Każdy co będzie miat 
moje instrukcyje | aekrety. 
Ja pokazałem tysiącom ludzi 
i pokarze tobie jak możesz 
miec sczęśćie. Przyali zwoj 
adres i 2c marki a otrzymasz pełne instruk- 
cyje i sekrety za któremi podziękujesz. 
ELSDON NOVELTY CO. 
3515 W. 51-sr ST. CHICAGO, ILL. 


KSIĄZKI O POLAKACH I DLA PO- 
LAKOW W AMERYCE. 


Wszystkim czytelnikom ‘‘Gazety Pol- 
skiej, polecany następujące dzieła, na- 
pisane w sposób bardzo zajmujący i 
pouczający, przez współredaktora Gaze- 
ty Polskiej, Stanisława Osadę: 


W Dniach Nędzy i Zbrodni. 


Powieść z życia Polaków w Ameryce; 
w dwóch częściach, osnuta na tle amu- 
tnych dziejów głośnej w swoim czasie 
<'armii Rybskowskiego.’’ Druga część 
maluje życie Polaków w Buffalo, przed 
i w czasie chydnej zbrodni Czołgoaza. 
COGS, en en R Ae cee eee 


Z Pensylwańskiego Piekła. 
Nowela z życia polskich górników, 
w każdej odmalowane są wszystkie nę- 
dze pracujących w kopalni węgla, wy- 
zysk kapita'istów, sprzedajność prowo- 
dyrów, t zamęt wprowadzony przez po- 
wstanie tz. rnehu niezalcżnego .. .. 35e 


Historya Związku N. P. i 


Rozwój Ruchu Narodowego Polskiego 
w Ameryce. Kto chce poznać dzieje 
naszego osadrictwa od lat najwcześniej- 
Bzych, aż do doby obecnej, kto chee 
zaznajdmić się dokładnie z wpływem, 
jaki Polska wywierała na życie nasze 
w Ameryce, ten winien koniecznie mieć 
tę książkę pod ręką. Wydana nakła- 
dem Związku N. P. w 25 rocznicę jego 
założenia, obejmuje 748 stron Qużega 


„formatu i ozdobiona jest 59 ilustracya- 


mi. Cens z przesyłką pocztową .. 75e. 
Bzeáć odczytów O stronnietwie De- 


mokratyezno Narodowem i Lidze Naro- 


dowej. Zawsze posiadający wartość 
podręcznik wyświetlający drogi, które: | 
mi podąża polska myśl społeczna do 
wielkiego celu wywalczenia narodowi 
naszemu należnego mu miejsca w or- 
ganizacyi świata. Cena .. .. .. 50e. 
Liga Narodowa a Polacy w Ameryce. 
Broszura traktująca o wpływie, jaki 
Polacy amerykańscy wywierali na ror- 
wój myśli politycznej w Polsce i na od- 
wits Coens) mit... R „ 25e. 

Sokolstwo Polskie, jego dzieje i ide 
ały. Cena PMRZOWM o 221563 

Na Rok Giunwaldzki. Do każdego za- 
mówienia dodajemy darmo, książeczxę 
pod powyższym tytułem, w której au 
tor podnosi najważniejsze zadania ja: 
kich Polacy w Ameryce podjąć się mu- 
szą wspólnymi siłami. 

Piszcie po te książki do naszej księ- | 
garni: 1 


W. Dyniewicz Publishing Co., 
1113 Noble str., Chicago, 11 


FOKTANICZNE PIÓRA 
Inne Potrzebne Rzeczy 


Każdy kto przysale 
nam swoje prawdziwi 


DARMO 


!mig. adres i parę znaczków poeztowych, 
odbierze darmo nasz No. 4 katalog. najwięk 

azy w Polskim języku. Zawiera opisy przesz 

ło 200 chorób. męzczyzn, niewiast | dzie”: 

pocagtek chorób | ich następstwa. radzi jakie 
lekarstwa używać. gdzk: je dostać | ile kosze 
tujg. Zawiera ilustracje | opisy najnowszych 
elektro-leczniczych aparatów, Mydeł. Perfum. 
Krzytew, llarmonji. Konoertinów. ładnych 
Powinszowań. Listowego Papieru, Fonta- 
nicznych Pior, Rozmaltych Obsadek 1 Innych 
potrzebnych rzeczy. Pisz po katalog dziainś. 


[| JOHN'S SUPPLY HOUSE 
pen sa. OAKLEY ave. CHICAGO, ILL. 


DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO p=» o. asme i 
dla każdej 
oiargiącaj na ahare- 
by kakieca. 
Jestem kobietą. 
Znam kobiece elerpienia. 
Wynalazlam lakarstwa. 

Poślę poaztą uzupełnia besplatnie moja demews 
lecaania każdej cierpiącaj na eharehy kobiece wras s 
przepisami używania. Chag pawiedsies wszystkim ke- 
bietomm a tam lekarstwie—tobie, esytelniaske, wed 
A adrea, mates lub ataazrze. Chag m powledaiad, jak 
nie leczyć w domu baz pomocy lekarakie]. Mężtazyźni 
nie mogą pojęć eierpiań kobiecych. Ja wiem, ia meje 
lekarntwo domowe jast bazpiecznam | pewnem ma 
Uplawy, Wrzody, Opadnięcie Macicy, Nadmierna Wp- 
dzialania Peryodéw, Uteryny azyli Graczełewych Wp- 
dzialin; także na ból Głowy, Krzyża | żełądka, pray- 
gniqbienie omyain, nerwoweś!. melancholig, kien 
ność do płaczu, gorączka, zmartwiania, choroba ne 
rak i pęcherza, spowodowana słabością wiażciwą ke- 
hietom. 

Poślę wam unpałną 10 dniowa kuracyg supetnia 
darmo, jako dowód, że matecie się w domu wyleanyd 
łatwo, szybko i napewno. Pamiętajeie, ża nic was to nia hędzie keaztowało, aby apróbawnń 
tego lekaratwa; a jeżeli solie żyezycie przedłażyć kuracyę, będnie was to kosztowało eke 
łe 12 centów na tydzień, esyli mniej nif 2 senta na dzień. Nie będzie wam to przeazka- 
dzała w waazem zajęciu. Tylka przyźńlijcie mi dokładny swój adres, epissele dokłalnia 
awoja cierpienia, a ja wam poślą lekarstwo zupełnie darma odwrotną pesste. — Poślę 
wam także awoją książkę "WOMEN'S OWN MEDICAL ADVISER" : |luetracyami dia 
objaśnienia, dlaczege kobiety cierpią, i w jaki aposób możecie się łatwe wyleczyć w do 
mau. Każda kobieta powinna tę książkę mieć, aby ale sama s niaj nanczyć a soebie ma ła. 
A gdy wam wtenczas doktor powie, fa *'municia mieś eperaeye'', wy możecie a sobie sa 
docydować. Tysiące kobiet wyleasyle aig w doma mojem lekarstwem. Leasy eno miedyeh 

1 marych. Matkom, eórkom dam dokiadne wokasówki leczenia alg w daomu a upławów, 
Bledniey i belącege, a nieregularnego Miaaięczkowania. 

Qdniakelwiek mieszkacie, mogę wam wskazać kobiaty w waszej okolicy, która wam 
ahętnie polecą i dewiodą, te ta Domowa Kuracya laczy wazelkie ehoroby kobiece | anymi 
je ailnemi, sdrowemi | azczęśliwemi, Tylko mi przyślijcia swój adree, a atruymacia darme 
10 dniową kuracyę | książkę. Piszcie natychmiast, bo mote tej sposobności jad się nie 
doczekacie. Adres: 


MRS. M. SUMERS. Box E Notre Dame, Ind.. U. & A- 


POLECAMY RODAKOM 
Drugą największą księgarnię na wschodzie i ageneyę ‘‘Gazety Pol- 
skiej”” i ‘‘Tygodnika Powiebciowo-Naukowego’’ s Chicago, Il. 
Wielki wybór 


Książek do nabożeństwa, książek historycznych, listowy papier z powin- 
gzowaniami, pocztówki itd. 


Dostarczamy wszelkich dzieł agentom, składom, Towarzystwom, Biblio- 

tekom itd. i udzielamy tego samego rabatu eo w Chieago, w głównej 

drukarni, i 

Kto nam przyśle dokładny adres, poślemy mu duży katalog DARMO. 

W. MICHALSKI. 
Zarządca 


1180 BROADWAY, BUFFALO, N, Y. 


SOSOSS OOS OOO SS SHS SOHOSS 


NASADKI JAJ DO ROZPŁODU 
A od rasowego drobiu, nagro- 
dzonego nagrodami na wy- 
stawach. ; 
Kury polskie, czubate z 
brodomi o czarno-brunat- 
e a pa nem pawiakowatem opie- 
rzeniu śliczne z wyglądu, bardzo nieśne. 

Piękne duże Houdany francuskie czubate z broda- 
mi o czarno miałem opierzeniu, mięsne i nie- 
śne. 

Ankony włoskie, grzebieniate, siemieniate w 
czarno - białawym kolorze, znoszą nad 200 
jaj każda. 

Powyższe gatunki nie wysiadują młodych. 

Oprócz podanych mamy inne dwa gatunki kur; 
opis i ceny na zapytacie. 

Adresować: 

J. Kwaśniewski, 

Milwaukee, Wis. 
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CHCESZ CZYTAĆ 
DOBRE POWIEŚCI? 


ZAPISZ SOBIE 


654 Becher str., 


BQQODOGODGADNSOOGOOOOGEOGOGODODO 
00000000009000000006000000 


Z DZIAŁEM 


WYCHODZI CO CZWART EK KAŻDEGO TYGODNIA 


Prenumerata w St. Zjed. wynosi rocznie $1.00. Za granicą $1.50. 


Wysyłamy wszystkie numera od nowego roku, tak aby powieści 
były od początku. 
Obecnie drukujemy nader ciekawą i bardzo zajmującą powieść 


GROBY SYBIRSKIE, ©" TAgiNE 


ZAMKU CARSKIEGO. 
Oprócz tego drukujemy wiele innych Powieści, Artykułów, 


Opowiadań, Baśń, Sztuk Teatralnych, Nut Muzycznych itd. 
WSZYSTKO ZA $1.00. 


Adresować: 


W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 
1113 Noble Street, CHICAGO, ILL. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO | 


Uldest Poliwh Newapaper im America 
APPEARING EVERY THURSDAY 
ESTABLISHED 1873 by W. Dyniewicz. 
Re reni nis the inferests Of over 3,000,000 Poles re- 
siding throughoul the United States & Canada 


Subscription Two Dollars per Year. 


Rates of advertising on application. 


Gaseta Polska w Chicago, read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico. 
Central America, South America, in Great 
Britain, Ireland, France, (Germany, Austria, Ser- 
via, Switzerland, Turkey in Asia, Africa, Austra- 
lia, and in al! the provinces of ancient Poland, ia 
really a Firat Clase Advertising Medium. 


AR Lani A ought ta be addressed : 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 
Publisher “Gazeta Polaka”, 

1113 Noble etr., Chicago, III. 


Wa Aare over 1006 works of our own Publication 
and Edition, and Imnorted Rooks. 


R 
GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najstarsza czasoplamo polskie w Ameryce. 


rx Wychodzi co cawarlek każdego tygodnia 
~ PRENUMEKATA KOCZNA: 


W Stanach ZjednoczonycA 81.00 
W Europie, Ameryce Środkowej i Południowej, 
Azyi, Afryce, Australii i Kanadzie 43.00 


POSZUKIWIANIA krewnych i znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden 
raz 60 centów, naatępnie połową eeny. 

POAZUKIWANIA na jeden rea jak i agłoaze- 
nia o założeniu jakiego praedaiqbioratwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bes- 
płatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieaskanie, powin: 
ni podać atary adres i dolączyś 10et w 
znaczkach pocztowych, na opłatę zmiany 


adresu. 

PIENIĄDZE należy przesyłać przes Money 
Order, Erpresa lub w |Ilście regiatrowa- 
nym. Kwoty niżeze od dolara moina 
przesyłać w snaazkach poestowyeb. 


Rękopisńw nie zwracamy. 


Wazelkie listy I pieniądze adresować należy: 
W, DYNIEWIOZ PUBLISHING OO, 
1113 Noble str., Chicago, II. 


TELEFON: MONROE 1288. 
Chicago, Ill., 21-go kwietnia, 1910 


Kalendarzyk Tygodniowy. 
KWIECIEN. 

22 P Kajusa 

8 Wojciecha 

N Grzegorza 

P Marka ew. 

W Kleta 

27 S Peregryna 

28 C Witalisa 


"UWAGI REDAKCYI. 


Sprawa obchodu grunwaldzkie- 
go w Chicago, jest na jak naj- 
lepszej drodze. Prace komitetów 
rozwijają się pomyślnie i jest na- 
dzieja, że w dniu 17 lipca cały lud 
polski wystąpi zgodnie i w jedno: 
ści. Szczegóły pomieszczone są w 
urzędowym biuletynie na innem 
miejscu. 


“Ilustrowany Tygodnik Powie- 
éciowo-Naukowy’’ wydawany 
przez naszą spółkę wydawniczą, 
|Dyniewiez Pub. Co.|, rozpoczyna 
w tygodriu bieżącym druk dwóch 
oryginalnych prac literackich: 
"Spóźnione Zaloty”, — fraszka 
sceniczna Karola Wachtla i ‘‘Li- 
teratura polska i polsko-amery- 
kańska”* Stan. Osady. Tygod- 
nik ten. coraz większem cieszy się 
powodzeniem w szerokich kołach 
ludu polskiego, dla bardzo cieka- 
wych powieści. Prenumerata rocz- 
na $1.00. Kto teraz jeszcze za- 
mawia go sobie, mbże otrzymać 
wszystkie numera od początku ro- 
ku, obejmujące przeszło 500 stron 
druku. 


W wiadomościach chicagoskich 
pomieszczamy odezwę komitetu de- 
legatów odchodowych, w której z 
okazyi zbliżającego się obchodu 
Konstytucyi Trzeciego Maja jest 
przypomnienie, ze w dniu tym 
wszyscy Polacy i Polki pierś swą 
ozdabiać powinni w kokardki na- 
rodowe. Odnosi się to do wszyst- 
kich Polaków nie tylko w Chica- 
go mieszkających. Dzień ten ma 
być dla nas w Ameryce tem, czem 
jest dzień św. Patryka dla Irland- 
czyków. Miejmy nadzieję, że te- 
go roku będzie w dzielnicach pol- 
skich więcej kokardek biało-ama- 
rantowych, niż się widuje... zie- 
lonych na ‘‘Patryka’’. 

Ld e e 


Nasz *Związck Młodzieży Pol- 
skiej” zdobył się nareszcie na wła- 
sny organ, o ile sądzić można z 
dwóch pierwszych numerów, ma 
wszelkie warunki utrzymania się 
przy życiu na'stałe. Wychodzi co 
tydzień w Bostonie; forma bardzo 
sympatyczna, a tytuł ‘‘ Pobudka”. 
Społeczeństwo polskie, będzie mo- 
gło obecnie częściej dowiadywać 
się o życiu i pracach tej poży- 
tecznej orzanizacyi. Cel jej, trzy- 
manie przed oczyma młodzieży 
polskiej w Ameryce w ustawiez: 
nej pamieci, że rychło może na- 
dejść chwila, w której z bronią 
Ww ręku trzeba jej będzie spieszyć 
z pomocą starej ojczyźnie, jest 
piękny i szlachetny. Na psy scho- 
dzi każdv taki naród, którego 
młodzież nie żywi w sobie goto- 
wości podobnej, jeżeli się do niej 
nie przysposabia. Dobrze zatem 
jest, ze mamy taka organizacye 
w „Amervee i ze organizacya ta 
zdobyła się na organ własny, za 
pomoca którego tę myśl patryoty- 
czną gruntować będzie w sercach 
młodzieży. Zyczymy z całego ser- 
ca powodzenia i wytrwałości. Na 
czele Zwiazku Młodzieży stoi o- 
beenie znany szerszemu ogółowi 
p. Jan Romaszkiewicz, były komi- 
sarz ZNP. z Bostonu; a sekreta- 
rzem i redaktorem jest p. W. Tar- 
ka. Szczerze zachęcamy młodzież do 
prenumeraty tego pisma. Kosztuje 
rocznie $150. Adres: ‘‘Pobudka’’ 
41 Stillman str. Boston, Mass. 


Z ZYCIA POLAKÓW W BUFFALO. 
Tak żyją nie tylko w Buffalo. Gospodarze i dwóch ‘‘borciarzy’’ w jednej małej izdebce. 


Liczenie ludności, czyli tak zw. | 
cenzus”? — już w pełnym biegu. | 
Lud nasz polski był tego roku le- 
piej niż w dawniejszych czasach 
przez prusę i z ambony poinformo- 
wany, jal: spełnić swój obowiązek. 
Mamy też nadzieję, że wykaże cy- 
frę Polaków w Ameryce więcej, 
zbliżoną do prawdy, niż przed la- 
ty dziesięcin. Przy tej okazyi nad: 
mieniamy, że cenuzs obecny jest 
trzynastym z rzędu; liczenie lud- 
ności odhywa się co lat dziesięć. 
Następujące cyfry świadczą o ol- 
brzymim wzroście ludności tego 
kraju; dwanaście poprzednich 
cenzusów wykazało po kolei lud- 
ność następującą: 3,029,215 |dzi- 
siaj samo iniasto Chicago liczy ty- 
lu mieszkańców, ile ich liczyło 
pierwotnych 13 Stanów na całej 
przestrzeni|; 5.309.483; 7.239.- 
881; 9.633.822; 12.086.020: 17.- 
069.453; 23.191.876; 31.443.321; 
38.558.371; 50.155.183; 76.303. - 
387. 

Swoją drogą obszar kraju nie- 
zmiernie się powiększył od roku 
1790, w którym zajęto się sporzą- 
dzeniem pierwszego spisu ludno- 
ści w Stenach Zjednoczonych. Po- 
dówezas wynosił 827,844 mil kwa- 
dratowych: dzisiaj natomiast wy: 
nosi 3.624,122 mil kwadratowych. 

Dokonanie pierwszego spisu lu- 
dności w St. Zj. kosztowało $+4,- 
377. Tym razem kosztować bę- 
dzie około $16.,000.000. 


ae 


Prasa nasza szumnie zapowiada 
przyjazd do Ameryki, zaszczytnie 
w Polsce znanego prelegenta, me- 
cenasa B. Kułakowskiego, który 
ma zamiar w koloniach naszych 
wygłosić szereg odczytów o prze- 
biegu ostatniej rewolucyi w Ro- 
syi i Królestwie Polskienf. Podno- 
szą przy tej okazyi gazety nasze, 
że p. B. Kułakowski jest potom; 
kiem rodziny Polsce bardzo zasłu- 
żonej. Jego ojciec, pułkownik in: 
żynieryi wojskowej, był zesłany 
na Sybir za udział w powstaniu w 
roku 1863. Stryjeczny dziad jego 
Feliks, należał do Filaretów, i był 
właśnie tym, w którego usta Mi- 
ckiewicz wkłada znaną piosenkę: 

‘‘Nie dbam jaka spadnie kara 

<< Mina, Sybir czy kajdany.” 

Pra-pra-dziad jego, dowodził 
chorągwią pod Strzygoniem po 
odsieczy wiedeńskiej. 

e e . 

Za ‘‘Stowem Polskiem’’ ze Lwo- 
wa, cala prasa nasza tak w Pol- 
sce, jak i na wychodźtwie gorąco 
zainteresowała się losami polskich 
klejnotów koronnych, jednogłoś- 
nie stwierdzając, że wbrew daw- 
niej rozpowszechnionym _ pogło- 
skom, istnieją one, dobrze ukry- 
te, aby, gdy od tylu lat oczeki- 
wana chwila nadejdzie pełnić dalej 
swoją służbę dziejową. 

Najwyraźmiej i najzrozumialej 
stwierdza ten fakt dr. Juliusz 
Bandrowski, który ogłosił w pi- 
smach treść rozmowy swej mia- 
nej przed latami ze znanym w 
Krakowie zakonnikiem, patryotą, 
ks. Aniołem. 

Poniżej przytaczamy część owej 
rozmowy: 

...I stała się dziwna chwila ci- 
szy klasztornej, którą zakonnik 
przerwał wreszcie, jakby do sie- 
bie: 

—I korona jest, i berło, i ja- 
błko, i szezerbiec... 

— Gdzic? — zawdłaliśmy za- 
ciekawieni. 

— Nie powiem. Wierzyć trzeba. 

Jeden z obecnych tej rozmowie 
napomknął o koronie niebiańskiej 
wieńczącej skronie Matki Boskiej, 
królowej Polski... 

— Nie, nie o tej mówię — od- 
part O. Wacław z mocą — ale o 
tej naszej, koronie koronacyjnej 
Jagiellonów, Batorego, Wazów i 
wszystkich, aż do ostatniego, o tej 
która nie zginęła, jak i Szczerbiec, 
i jabłko i berło... Jest wszystko, 
jest... 

A kiedy zaklinany prośbami, 
błaganiem wreszcie, by powiedział, 
gdzie są te klejnoty, skąd i co 
o nich wie, nie nie odpowiedział, 


tak, że ponownie zaczęliśmy na- 
prowadzać dowody, iż stały się łu- 
pem Prusaków. Wówczas rzekł 
wreszcie, jakby z równowagi wy- 
prowadzony : 

— Daję wam na to kapłańskie 
me słowo, że są, że schowane w 
bezpiecznym miejsću i że sam je 
osobiście raz widziałem... 

— (dzie, kiedy, jak? — posy- 
pały się nasze gorączkowe pyta- 
nia. 

— Widziałem je raz w nocy, da- 
leko stąd — odrzekł z tą powagą 
prawdy i najgłębszego przeswiad- 
czenia, z jaką czasem opowiadał 
przeżyte w powstaniu wypadki, 
mało komu znane.  Uwierzycie, 
gdy powiem, że wiąże mnie świę- 
tej przysięgi ślubowanie. Uwierz- 
vie. Powiedzieć mogę tylko ty- 
le. Nie ja jeden widziałem, jak i 
nie ja jeden znam tę tajemnicę. 
Od chwilt wyniesienia z Wawelu 
i schowania klejnotów  królew- 
skich, posiadają tajemnicę równo- 
cześnie trzej ludzie w Polsce, z 
których każdy ma już z chwilą 
swego wybom wyznaczonego po 
sobie następcę wcale sobie niezna- 
nego, ni z osoby, ni z nazwiska. 
Tak udzielana bywa z pokolenia 
w pokolenie ta tajemnica, którzy 
są ci dwaj jej  współświadomi 
ze mną, jak i gdzie odbywa się 
od czasu do czasu stwierdzanie 
klejnotów w ukryciu, nie powiem 
— nie mogę. To, com powiedział, 
świętością kapłańskiego słowa po- 
ręczam. Wierzcie!” 
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Wielki patryota polski, biskup 
lwowski, ks. Władysław Bandur- 
ski, podnosi za pośrednictwem 
prasy polskiej podniosłą myśl u- 
czczenia rocznicy grunwaldzkiej, 
rozpoczęciem starań o kanoniza- 
cyę królowej Jadwigi. 

Między innymi powiada tak: 

““W przededniu grunwaldzkiej 
rocznicy, obok imienia Jagiełły, 
jedno imię narzuca się pamięci po: 
tomnych: imię królowej Jadwigi. 
Sprawa rozszerzenia jej kultu na- 
biera w tej chwili chlubnych nad- 
zwyczaj wspomnień, doniostego 
znaczenia. Oddźwięk, jaki znaj- 
dzie w sercach naszych, będzie 
miarą naszej wdzięczności i du- 
chowej z czasami Jagiellonów łą- 
czności 

Podczas kazania wygłdszonego 
18 lipca 1909 roku w ostatnią ro- 
cznicę grunwaldzką, rzuciliśmy z 
ambony Maryackiego kościoła go- 
rące wezwanie, ażeby w programie 
uroczystości na rok 1910 o dwóch 
niezapominano punktach. Pierw* 
szy: to pieśń rycerska — Boga- 
Rodzica; niech ta pieśń wypłynie 
z piersi polskiej, pieśń, która za- 
grzewała do walki na polach 
Grunwaldu waleczne hufce Ja- 
gielły! A drugim punktem — to 
uczczenie publicznym aktem kró- 
lowej Jadwigi, to jednomyślne ob- 
jawienie pragnienia, abyśmy Ją 
mogli ujrzeć na Ołtarzach, abyśmy 
mogli wzywać jej przyczyny jako 
Orędowniczki naszej w Niebio- 
sach”, 

Wytłómaczywszy w dalszym 
ciągu obszernie, jakich zabiegów 
takie rzeczy wymagają, wzywa ca- 
ły naród do podpisywania petycyi, 
którą należy przesłać do Rzymu: 
* “Niedawno zaniesiono przed 
tron papieski prośbę o beatyfika- 
eye Krzysztofa Kolumba, opa- 
trzoną setkami tysięcy podpisów. 
Nam sie nie godzi wstawiać za 


Jadwigą u stolicy świętej bez mi-, 


liona, co najmniej podpisów. 
Zabrać się trzeba do działania 


raźno i gorliwie i akcyę na całą 
rozszerzyć Polskę! Niech ją o- 


słonią swoją powagą wskrzeszonej 
przez Jadwigę Wszechnicy i 
przedstawiciele najwyższej u nas 
wiedzy, członkowie Akademii! 
Niech do niej szezodrą przyłożą 
rękę ci, na ktorych cięży najwięk- 
szy grzech zaniedbania: potomko- 
wiMowyeh Spytków z Melsztyna, 
Krzesławów Sandeckich, Jaśków*z 
Tenczyna, Dymitrów z Goraja, co 
wprowadzili Jadwigę na tron Pol- 


na Rus Czerwoną, co się około jej 
potężnego gromadzili tronu. 

A więc do dzieła! 

Niechże się potworzą w całym 
kraju komitety w celu zbierania 
podpisów z prośbą o rozpoczęcie 
procesu kanonizacyjnego! Gdy 
tych podpisów zbierze się milion, 
jak owych koron na szkoły kreso- 
we, wówczas Biskupi polsey, któ- 
rzy dziś już tę sprawę uważają za 
swoją, poprowadzą ją dalej, u 
stóp Ojea św. pokornie przedłożą, 
poprą świadectwem wieków i da 
Bóg, dowodami nowych łask i cu- 
dów. Bo cudów Jadwigi potrzeba 
jeszcze koniecznie; uprosić ją mo- 
że tylko wiara gorąca dusz pol: 
skich, ufne w potrzebach i smut- 
kach wzywanie. I przyjdzie czas, 
ze nam Judwiga odpowie, Swego 
orędownictwa ześle znak widomy, 
do ludu Swego wdzięcznego miło- 
ściwe wyciągnie ramiona i powie- 
dzie go znowu szlakiem powodze- 
nia i chwały”! 


Nasza polska prasa w Ameryce 
powtarza wprawdzie |niektóre ga- 
zety dosłownie] apel ks. biskupa 
Bandurskiego, ale — jak dotąd, 
nikt jakoś nie podniósł projektu, 
by i u nas podpisy takie zbierać 
zaczęto. 

Dlaczego?... 


TI 


POLSKA WOBEC WOJNY 
ROSYJSKO-AUSTRYACKIEJ. 


Pruskie niebezpieczeństwo. 


Warto :apoznać się przynaj- 
mniej z niektórymi argumentami 
autora. omawianej przez nas bro- 
szury, które kwestyę tak ważną, 
jak ‘‘pruskie niebezpieczeństwo”” 
— w zupełnie nowem przedstawia 
oświetleniu. 

Przedewszystkiem konstatuje, 
że na całym obszarze ziem pol- 
skich nie ma i nie było nigdy 
stronnictwa pruskiego. 

Opierać się germanizacyi, prze- 
strzegać przed nią, należy zawsze, 
ale, nie trzeba zapominać, że nie 
jest ona jedyną naszą dolegliwo- 
ścią, .. Jest to błąd, w który na- 
sza opinia publiczna często wpa- 
da. 


Błąd ten, tłómaczy autor w 
sposób następujący : 
Przyczyniły się do tego wa- 


runki polityczne, w których znaj- 
dował się zabór rosyjski przez lat 
czterdzieści. Cenzura rosyjska nie 
dozwalała ujemnie pisać o Rosyi; 
odbijano to sobie na Prusach. W 
artykułach dziennikarskich, roz- 
prawach, felietonach, nowelkach, 
spędzano na Niemców całą złość, 
którą zgromadzały w sercach nie- 
znośne miejscowe waruki. 

Mierzono w Prusaka, mając na 
myśli Moskala. Ale to, co nieraz 
autorowi wydawało się alegoryą 
przejrzystą i zrozumiałą, brane by- 
ło dosłownie przez publiczność. 

Teraz, w chwili, gdy bardziej niż 
kiedykolwiek niebezpieczne są 
wszelkie niedomówienia, oraz błę- 
dne oceny sytuacyi, należy zupeł- 
nie wyraźnie postawić kwestyę, 
czego się spodziewać powinniśmy 
i przeciwko czemu walczyć. 

Faktem jest, że Austrya znaj- 
duje się w sojuszu z Niemcami, i 
że cesarz Wilhelm pospieszy zape- 
wne z pomocą cesarzowi Francisz- 
kowi Józetowi, w razie zatargu 
tego ostatniego z Rosyą. 

Pytanie: czy to powinno pow- 
strzymać nas od wystąpienia prze” 
ciw Rosyif... 

Dla ułatwienia sobie rozumowa- 
nia, — przyjmijmy krańcową hi- 
potezę, mianowicie przedstawmy 
sobie, że armia pruska podbija 
rosyjską, że zajmuje ona Króle- 
stwo Polskie i że kraj ten ma być 
przyłączony do Prus. I zapytajmy 
się teraz, co zyskamy, wyrzekając 
się akcyi przeciwko Rosyi. 

Otóż trzeba stwierdzić, że bier- 
ne zachowanie się Polaków wzglę- 
dem Rosyi ani na jotę nie zmniej- 
szy groźby inwazyi pruskiej, jeżeli 


ski i towarzyszyli jej w wyprawie * ona ma nastąpić. 


Będąc konsekwentnymi, powin- 
niśmy zatem pójść o krok dalej i 
powiedzieć: będziemy walczyli 
przeciwko Prusakowi. 

A to w języku faktów znaczy: 

Będziemy pomagali armii rosyj- 
skiej bronić Królestwa, będziemy 
bratali się z żołdakami rosyjski- 
mi, postarumy się uzupełnić ich 
niedostateczny pokarm, dawany 
przez złodziejską intendanture, 
dopełnimy niedostateczne infor- 
macye sztabu jeneralnego własną 
znajomością terenu, w prasie bę- 
dziemy występowali przeciwko 
wszelkim próbom  dezorganizacyi 
armii rosyjskiej, dokonywanym 
przez rosyjskich spiskowców, po- 
tępiać będziemy ruchy rewolucyj- 
ne, a nawet każdą próbę opozy- 
eyi, powstającą w łonie społeczeń- 
stwa rosyjskiego pod wpływem 
wojny, wreszcie, ponieważ to 
wszystko prawdopodobnie tyle po- 
może Rosyi, co umarłemu kadzi- 
dio, tworzyć będziemy legiony, 
które w porozumieniu z armią ro- 
syjską i pod jej komendą walczyć 
będą, a na tyłach postaramy się 
szarpać armię pruską, psuć jej ko- 
munikacyę, tępić małe oddziałki, 
itp. 

Wątpić należy, by się taka pro- 
pozycya uśmiechać mogła, chociaż 
jedynie działając wedlyg powyż- 
szej recepty, możnaby mieć na- 
dzieję, że się powstrzyma inwazyę 
pruska. 

Ale nie trzeba chyba dowodzić; 
że nie podobnego nigdy nie na- 
stąpi. 

<«Niebezpieczeństwo rosyjskie” 
dało się wszystkim klasom naszej 
ludności, zwłaszcza tym, które są 
zdolne do czynności rewolucyj- 
nych, tak we znaki, że o jakiemś 
brataniu się z armią rosyjską mo- 
wy być nie może. 

* . 

Czy jednak inwazya pruska jest 
rzeczą tak pewną?... 

Czy rzeczywiście wzgląd na to 
niebezpieczeństwo powinien para: 
liżować nasze usiłowania uzyska- 
nia lepszego bytu, skłonić nas do 
pozostawania nadal tem ‘‘wyra- 
żeniem geograficznem’’,  jakiem 
faktycznie jesteśmy dzisiaj? 

Publicyści, grożący nam najaz- 
dem prusaków, usiłują wytworzyć 
przeświadczenie, że Królestwo ma 
być przez armię pruską okupowa- 
ne, później — na stałe zajęte. 
Tymczasem bliższe rozpatrzenie 
się w układzie sił i interesów naro- 
dowych, wskazuje zupełnie co in- 
nego. 

Trzeba pamiętać, że rząd nie- 
miecki daje sobie wprawdzie radę 
ze swą opozycyą, ale utrzymanie 
jej w karbach i naginanie parla: 
mentu) do jego potrzeb z coraz 
większą przychodzi mu trudnością. 
Skąd zatem przypuszczenie, że ze- 
chee on powiększać ilość elemen- 
tów niezadowołonych, anektując, 
Królestwo, w ktérem, po za gar- 
ścią kolonistów niemieckich i mo- 
że częścią niespolonizowanej jesz- 
cze plutokracyi żydowskiej nie 
znalazłby on ani jednego lojalne- 
go poddanego 1 

Wiadomo dobrze, ile pieniędzy 
pochłonęła dotąd antypolska po- 
lityka Prus. Ileżby ona wymagała 
miliardów, gdyby na miejscu 3 i 
pół milionów potulnych poznań: 
czyków i ślązaków, miała do czy- 
nienia z 12 milionami Królewia- 
ków... 

Zaiste, trzeba było hypnotyzo- 
wać się przez długie lata, żeby u- 
wierzyć, że rząd niemiecki będzie 
dobrowolnie wystawiał się na ta- 
kie niebezpieczeństwo. 

Nawiasem wtrącimy uwagę, że 
słowa ‘‘pruska aneksya’’ są świa- 
domym albo bezwiednym fałszem. 

Królestwo zdobyte przez pan} 
stwo niemieckie, nie byłoby pro- 
wineyą pruską, |jak się to stało z 
Alzacyą i Lotaryngia], ale nie- 
miecka; o jej losach rozstrzygałby 
parlament, wybrany przez po- 
wszechne głosowanie, w którym, 
bądź co bądź żywioły hakatystycz- 
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ne mniejszą mają przewagę, niż w 
sejmie pruskim, będącym repre- 
zentaneya pruskich junkréw i 
przemysłowców. 

O ileż lepszym nabytkiem dla 
Niemiec stałyby się rolnicza Kur- 
landva i Inflanty, ze swemi mia: 
stami niemieckiemi, wreszcie Loty- 
szami. którzy przywykli do kultu- 
ry niemieckiej i posiadają daleko 
skromniejsze od nas aspiracye na- 
rodowe... 

O jakiems ‘‘zalaniu’’ Królestwa 
przez Prusaków mowy być zatem 
nie może. 

Dlatego też, jak zwykle w ta- 
kich wypadkach bywa, i zdobycze 
terytoryalne, uzyskane przez 
dwójcesarskie przymierze na Ro- 
gyi, w swej większości przypadną 
Austryi, jako temu mocarstwu, na 
którego barki spadnie główny 
ciężar wojny. 

Nie jest nawet wykluczone, iż 
grożba interwencyi francusko-an- 
gielskiej powstrzyma — wogóle 
Niemcy od działań wojennych, że 
państwo to ograniczy się do 
‘‘przychylnej neutralności” i za- 
pewnienia Austryi swej pomocy 
dyplomatycznej przy zawieraniu 
pokoju. 

Pomijając jednak tę ewentual- 
ność, należy stwierdzić, że posiada- 
nie takiej miary nieprzyjaciela, 
jak Francya, nie pozwoli Niem- 
com rzucić całych swych sił na te- 
ren wojny z Rosya. Słowo roz 
strzygające należeć zatem będzie 
w tej sprawie do Austryi. 

Tak się w streszczeniu przedsta- 
wiają wywody autora o ‘‘pm- 
skiem niebezpieczenstwie’’ w jego 
oświetleniu. 

W następnym numerze podamy 
jego nader ciekawe konkluzye, — 
w formie wskazań, do czego naród 
polski obecnie dążyć powinien, i 
jakiemi winny być jego zadania 
na chwile najbliższą. _ 
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Co inni piszą. 


Buffaloski *' Polak w Ameryce” 
święcił onegdaj 24 rocznicę swego 
założenia Spory to szmat czasu! 
P. Franciszek Barć, zaglądnąwszy 
do pierwszych roczników redago- 
wanego obecnie pisma, takie wy- 
snuwa wspomnienia : 

Polonia nasza inaczej wów- 
czas wyglądała. Tam, gdzie dziś 
ruch wielkomiejski panuje, spo- 
kój wówczas był grobowy — 
były pastwiska, a na nich pobe- 
kując, pasły się kozy; tam, gdzie 
dziś wieżyce kościołów w górę 
strzelają, były doły i wertepy 
nie do przebycia. 

Pustki te rzadko kto zamie- 
szkiwał — było to siedlisko wy- 
rzutków społeczeństwa, gdzie 
się gniezdzili bandyci i rozbój- 
nicy różnego rodzaju i kafibru. 
Ale pustki te zaludniały się z 
czasem, zwłaszcza od czasu, gdy 
pierwsza Świątynia ów. Stani- 
sława pobudowaną została. O- 
bok świątyni poczęli się osiedlać 
Polacy, zaludniając okoliczne 
pustki coraz dalej i dalej. Dzi- 
siaj Polonia nasza liczy z górą 
90 tysięcy mieszkańców... 

W roku 1885 wychodziło w 
Stanach Zjednoczonych trzy pi- 
sma polskie, a mianowicie: ‘Ga- 
zeta Polska’, ‘Gazeta Katolicka” 
i ‘Zgoda’. I w poprzednich la- 
tach wychodziło już kilka pism 
polskich, ale te przestały wycho- 
dzić bądź to z braku poparcia, 
bądź z braku funduszów. 

W tym czasie Polonia w Buf- 
falo by!a już liczną i potrzeba 
pisma okazała się konieczną. To 
też pod naczelnictwem probosz- 
cza św. Stanisława zorganizowa- 
ła się spółka akcyjna, duszą zaś 
wydawnictwa był niejaki Geor- 
ge Bork, Niemiec z urodzenia, 
lecz sympatyczny i życzliwy 
Polakom. W tej to spółce i Po- 
lacy mieli swe udziały. — *'Oj- 
czyzna” przez pierwsze 3 mie- 
siące wychodziła raz na tydzień, 
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a następnie poczęła wychodzić 
dwa razy tygodniowo. 

Pismo to aż do lutego 1887 
roku zostawało pod redakeya śp. 
St. Slisza, a następnie przeszło 
pod redakcyę Dobrzelewskiego, 
który jednak na stanowisku re- 
daktora wytrwał tylko dwa mie- 
siące, jak odnośne roczniki wy- 
kazują. 

W drugiej połowie marca ro- 
ku 1887 ''Ojczyznę”” wykupił z 
rąk spółki ks. J. Pitass, ponie- 
waz akcyonaryusze tej spółki 
żadną miarą nie mogli dojść do 
porozumienie. Od tego czasu 
przestała istnieć ‘‘Ojczyzna’’ 
a poczał wychodzić *'Polak w 
Ameryce.” 


Pierwszym redaktorem 'Pola- 
ka w Ameryce” był śp. J. M. 
Shdowski, późniejszy redaktor 
“Echa” i generalny sekretarz 
Z. N. P., ale ponieważ od eza- 
su do czasu zdradzał liberalne 
zasady, musiał po kilku miesia- 
cach ustąpić miejsca Z. Słup- 
skiemu, który przy ‘Polaku w 
„Ameryce również nie długo po- 
pasał. 

W roku 1889 redakcyę objął 
znowu śp. St. Slisz i redagował 
go do dnia 11 marca 1907. Dla 
jakich powodów odszedł, wiado- 
mo wszystkim, a powodów tych 
przytaczać nie będziemy, albo- 
wiem ‘“‘de mortuis aut nihil, aut 
bene.” 

Po sp. St. Sliszu objął redak- 
cye pisma p. J. S. Bernolak, ale 
z dniem 25 stycznia 1908 roku 
ustąpił, a jego miejsce zajął pi- 
szący te słowa i do dziś dnia po* 
zostaje na tem stanowisku. 

Dodać tu również należy, że 
“Polak w Ameryce” jako dzien- 
nik począł wychodzić _w roku 
1895, bo przedtem wychodził 
tylko dwa razy tygodniowo. 

Ld * LJ 


Niby takie niedawne, a jednak.. 
dawne to już czasy. Rozgladnaw- 
szy się po żyjących, zobaczymy, że 
z ówczesnych dzielnych pierw- 
szych pionierów naszych, oprócz 
ks. Pitassa, żyje tylko sędziwy za- 
łożyciel naszej ‘‘Gazety Polskiej” 
i paru innych, przeważnie już w 
zaciszu domowego życia. Przyszły 
nowe, młode siły, aby z kolei zno- 
wu ustępować miejsca innym.... 
“Polakowi w Ameryce” — ży: 
ezymy, aby rozwijał się i nadal, 
jak dotychczas na pożytek naszej 
społeczności polskiej w Ameryce. 

a s e 


Na lamach tego pisma, przema- 
wia od czasu do czasu młody Po- 
lak, tu urodzony, wychowany i 
wykształcony, p. Stanisław Lech, 
i — trzeba przyznać, przemawia 
zawsze rozumnie, w duchu praw- 
dziwie obywatelskim i patryotycz- 
nym. Ciekawym jest ten młody 
autor dlatego, że — w poglądach, 
jakie sobie urobił, odbija w spo- 
sób charakterystyczny argumenta- 
cya naszych rycerzy pióra, często 
w środkach nieprzebierających, 
który jego młody umysł za szcze* 
re złoto poczytuje, bo — naprzy- 
kład różnica pomiędzy obozami 
naszymi przedstawia mu się 
następująco : 

Obóz klerykalny 
wia na pierwszem miejscu, a 
patryotyzm na drugiem; obóz 
liberalny patryotyzm na pier- 
wszem, a o wiarę zupełnie się 
nie troszczy. Cel więe pier- 
wszego religijny i patryotycz- 
ny, drugiego tylko patryotycz- 
ny. W formutce matematycznej 
w ten sposób nam się to przed- 
stawia: 

0. K. — R. P. O. L, — P. 
Rżnica wię to R., czyli religia, 
ale tylko w programie a nie de 
facto, nie w rzeczywistości, bo 
wielka większość i tych tak 
zwanych liberałów jest dobrymi 
katolikami. Dlatego też niesłu- 


wiarę sta- 


(Dokończenie na następnej stro- 
nie.) 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
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Dokończenie y poprzedniej strony. 
Co inni piszą. 


sznie dzielimy się na dwa wro- 

gie sobie obozy i przy odrobinie 

tylko dobre; woli, jak najlepsza 
zgoda nastąpić może i powinna. 

Na ostatnie zdanie piszemy się 
z całą ochotą. Ale co do poprze- 
dzajacych je wywodów, to — po- 
zwólcie sobie powiedzieć kolego 
— tak niz jest, pomimo, że często 
w naszych gazetach tak rzecz tę 
przedstawiano. Przedewszystkiem 
nie można mówić o organizacyach 
naszych tak zwanych polsko-kato- 
lickich i o duchowieństwie naszem, 
że stanowi dziś obóz klerykalny. 
Taki obóz, gdyby istotnie istniał, 
nie mógłby być patryotyeznym 
polskim, juk za patryotyczną nie 
uważamy międzynarodowej socy- 
alnej Uemokracyi, a przecież obo” 
zowi temn nikt patryotyzmu pol- 
skiego odmówić nie może. Jest 
to tylko tak samo fałszywie uro- 
bione pojęcie, jak i to drugie ró- 
wmie głęboko zakorzenione pomię- 
dzy ludźmi, ze za narodowe, uwa- 
żane są ty!ko takie pisma i tacy 
ludzie, którzy ustawicznie z du- 
chowieństwem mają jakieą zatar- 
gi i walki. 

Był czas, w którym pojęcia te 
miały podkład realny w życiu. Ale 
czas ten dzięki Bogu minął, jak 
mija sen przykry,... daj Boże na 
zawsze. 

Stosunki tak się poprawiły, że 
Polak-Katolik, ksiądz-patryota, za 
obelgę może sobie uważać „nazwę 
“‘klerykala’’. Religia zaś, i wypły- 
wające z niej obowiązki społeczne, 
tak zrosły się z naszym polskim 
narodowym rozwojem na wycho: 
dźtwie, że o rozłączeniu ich nawet 
mowy być nie może. Narodowcami 
jesteśmy dziś wszyscy! Różnica, 
bo jest oczywiście także różnica, 
leży w tem, że jeden obóz szere- 
guje w swoich kadrach wyłącznie 
Polaków-katolików, a drugi nie 
pyta się o wyznanie. 

Są jeszcze wprawdzie w obu o- 
bozach ludzie, w jednym kleryka- 
li, a w drugim liberali, którzy do- 
tąd nie dali ‘za wygranę, i przeko- 
nania swoje starają się narzucić 
innym, ale cała nasza przeszłość 
dowodzi, że tego dokonać nie po- 
trafią. Lud nasz, o ile rozbudziła 
się w nim świadomość narodowa, 
chce być i jest polskim i katoli- 
ckim w obu obozach. Jedna tylko 
wisi nad nimi groźba: amerykani- 
zacya, przed którą obronić go mo- 
że tylko wspólny wysiłek nas 
wszystkich. 


Niestety, żyją tu jeszcze masy 
całe, z pewnością większa połowa 
naszego wychudétwa, które dotąd 
nie odczuwają żadnej narodo- 
wej przynależności. O tych, o tych 
z całą słusznością powiada *Dzien- 
nik Polski z Detroit’: 

Brak uświadomienia narodo- 
wego straszny jest w swych 
skutkach. A u ludzi ciemnych 
objawia się przedewszystkiem 
na wstępie lekceważeniem a na- 
reszcie nienawiścią do wszyst- 
kiego, co polskie. 

Oni wcale nie zdają sobie z 
tego sprawy, że idą na pokarm 
innym. Oni narodowości nie tra- 
cą, bo jej nie mają. Polskość zaś 

przejawiająca się w języku, w o- 
byczajach, i w ogóle w życiu ze- 
wnętrznem, staje się im powoli 


Ojca zabrali do więzienia; co ja teraz pocznę.... 
| TR, 


ciężarem, którego radzi się po- 


zbyć, jak najrychlej. Wstydza 

się więc swojego nazwiska pol 

skiego i języka. Nie przyznawa- 
ją się do nich i nie posługują 
się nimi, chyba z musu. Takich 
mamy całe masy. Bez uświado- 
mienia narodowego polskość 
muszą zatracić. 

* o œ 

“Prowadził ślepy ciemnego” — 
taki jest tytuł nowego artykułu p. 
Klimowieza w “Rolniku” w któ- 
rym znajdują się ostre docinki 
pod adresem całej polskiej prasy, 
że wygłasza rozmaite szumnie 
brzmiące hasła, a zapomina o rze- 
czy najważniejszej, która w, oświe- 
tleniu autora przedstawia się tak: 

Każdy przyzna chyba, że do- 
brobyt ludu jest sprawą obecnie 
najważniejszą. Niech lud nasz 
w Ameryce w znaczeniu mate- 
ryalnem stanie lepiej, niechaj 
klasa nesza pracująca zacznie 
zarabiać więcej, to zaraz odbić 
się to musi w sposób dodatni 
na umysłach i na umoralnieniu 
tegoż ludu. A jednak nie dba 
nikt zgoła o to, aby poszczegól- 
nym jednostkom, z których lud 
składa się, dopomagać do wyra- 
biania w sobie większej zdol- 
ności w zdobywaniu chleba. 

Błądzimy tak dlatego, że naj- 
ważniejszej rzeczy nie rozumie” 
my, mianowicie: że dobro naj- 
wyższe ojczyzny może być osią- 
gnięte dopiero po uzyskaniu 
znacznego stopnia , dobrobytu 
przez większość tę ojczyznę 
składających jednostek. Inteli- 
gentom naszym wydaje się prze- 
ciwnie: że najpierw ojczyźnie 
musi być dobrze, potem dopiero 
jednostkom. 

Dlatego też z taką gorliwo- 

ścią zapędzają” lud w szeregi 
stowarzyszeń _ patryotycznych, 
dlatego trajkocą ciągle o jedno: 
ści, o karności szeregów, karcą 
samolubstwo, brak poświęcenia, 
“‘warcholstwo’’. Im nieborakom 
wciąż się zdaje, że do walki o 
ojczyznę lud lada godziny lada 
minuty ma wyruszyć. A lud 
słucha, potakuje, poszczegól- 
nych frazesów gadaniny patryo- 
tycznej na pamięć się uczy — 
ale przy tem wszystkiem stoi w 
miejscu, nie rusza ani w tę, ani 
w ową, ho czuje, że nie prowa- 
dzą go tam, gdzie powinni. Lud 
sam nie przejrzał jeszcze na o- 
czy, i jego przewodnicy są też 
ślepi; stad zastój, w tem przy- 
czyna, że nie klei nam się jakoś 
żadna zbiorowa robota. 
Nie zdaje nam się, aby p. Klimo- 
wiez miał racyę. Takich, którzyby 
dziś Polaków w Ameryce organi- 
zowali z myślą wysyłania tych or- 
ganizacyi z bronią w ręku na pole 
walki o wolność ojczyzny, nie ma 
chyba pomiędzy nami. Każda or- 
ganizacya nasza, każde choćby 
najsłabsze Towarzystwo, ma obok 
głównego celu przyzwyczajenią lu- 
dzi do życia towarzyskiego, jakiś 
cel bliższy, bardzo wyraźnie ma- 
teryalny, bardzo chęć pomocy 
każdemu z osobna podkreślający, 
choćby pod postacią wsparcia w 
chorobie i śmierei. 

Takiego genialnego człowieka, 
któryby wynalazł środek do zape 
wnienia dobrobytu wszystkim, nie 
ma wprawdzie pomiędzy nami, bo 
nie ma go też i nie będzie nigdy 


z 


cy naszego zorganizowanego ludu, 
uda nam się ulepszyć taką rzecz, 
jak szkolnictwo, odsunąć młodzież 
od karczmy, a przyzwyczaić do 
książki, nakłonić do kooperatywy, 
słowem uda nam się urobić takie- 
go zbiorowego człowieka, który u- 
łatwi dojście do dobrobytu wszy- 
stkim, którzy jego rady trzymać 
się zechca. 

Bo — zgadzamy się zupełnie z 
autorem, że — (‘praca nad osig- 
gnięciem najwyższego stopnia do- 
brobytu dla wszystkich jest naj- 
świętszym obowiązkiem względem 
ojczyzny”. — Wszak ojczyzna 
to my wszyscy, i nie może być do- 
brze ojczyźnie, jeżeli nam wszy- 
stkim będzie źle, jeżeli będziemy 
musieli żyć w nędzy. 

Ld . Ld 


Dziwnym tonem przemówił w o- 
statnim tygodniu Wiarus z Wino- 
ny — występując z ciężkiemi o- 
skarżeniami przeciwko świeżym 
przybyszom: 

` Emigracya z lat ostatnich, to 
ludzie najprostsi — nicuswia- 
domieni narodowo, którzy nie 
mają najmniejszego pojęcia o 
jakiemś posłannictwie od Oj- 
ezyzny do nas. Poczuwszy wol- 
ną ziemię pod sobą, odrazu stają 
się zarozumiałymi. Osiadają w 
gromadkach razem, odosobniają 
się, z dawniejszą emigracyą tyl- 
ko z konieczności wdadzą się w 
rozmowe, zresztą żyją wyłącz- 
nie dla siebie. Aby jak najwię: 
cej pieniędzy uskładać, żyją bar- 
dzo nędznie, za to co tydzień u- 
pijają się wszyscy, niewiast i 
dzieci nie wyłączając — potem 
biją się, kalecza a nawet mordu- 
ja. Stąd nie ma prawie tygod 
nia, by pisma angielskie nie no- 
towaly po kilka lub kilkanaście 
takich zabaw, dodając od siebie 
najróżnorodniejsze komentarze, 
których na dodatnią stronę na- 
rodowości naszej chyba zaliczyć 
nie można! 


Serce się kraje nam starszym 
na takie hece, a młodzież na- 
sza, którąśmy wychowali w na- 

-~ dziei, że nas kiedyś zastąpi w 
szerzeniu poszanowania i miłości 
ku Polsce i ku wszystkiemu, co 
polskie, szeroko rozwartemi Zre- 
nicami to nas, to tych nieszczę- 
śliwych mierzy i pyta. 

To są synowie  uciemiężo 
nej Ojezyzny, to my taką Polskę 
mamy kochać, co takich wydaje 
synów i takie córy?! _ Niechaj 
nie znamy kraju, który nie mo- 
że nam podać lepszych przykła- 
dów!” 


Takie odezwanie się nie odnie- 
sie zamierzonego celu. Prawdę 
jest, że ci świeży przybysze zacho- 
wują się nie najlepiej. Ale przy- 
pomnijmy sobie, ‘jak przed laty 
zachowywali się ci, co się dzisiaj 
ich wstydzą... ‘‘Zapomniat wół, 
jak cieleciem byt’? — możnaby tu 
powiedzieć. Stronia oni od star- 
szych ‘‘setler6w’’ bo nie widzą u 
nich sere bratnich, bo... 
każdym kroku spotykają nie, — 
tylko drwiny ze swoich manier 
<<starokrajskich.”” 


Rzeczywiście często źle wyglą- 
dają, ci przybywający do nas ‘‘sy- 
nowie uciemiężonej ojczyzny na- 
szej”, dlatego właśnie, że jest u- 
ciemiężoną. Takie artykuły jak 
‘ten, z którego ustęp powyższy 


na całym świecie, ale — miejmy | przytoczyliśmy, nie naprawią zła, 


nadzieję, że z czasem, przy pomo- 


tylko bardziej jeszcze pogłębią, 


bo na! 


rzeczywiście bardzo już głęboko 
zakorzenione uprzedzenia. Prasa 
polska ma na tem polu piękne za- 
danie, łagodzenia, zachęcania, by 
tych świeżych jak najrychlej weia. 
gać do ttwarzystw polskich. Sta- 
rać się też należy o to, aby nasza 
młodzież nie sądziła ich z pozorów 
zewnętrznych, bo te zawsze pra- 
wie mylą. ale aby się starała ich 


zrozumieć i pokochać jak braci. 
Dziś tak bywa niestety, że mło- 
dzieży naszej często bliższy jest 
Ajrysz i zamerykanizowany żyd, 
niż Polak świeżo z Polski przy: 
były. 


“Dzienmk Zwiąkowy”” podnosi 
w jednym z ostatnich numerów 
wielkie zasługi Wydziału Kobiet 
przy ZNP. który energicznie za- 
jal się losem emigrantek polskich 
przybywających do naszego mia- 
sta. A jest ich duro; więcej niż 
ktokolwiek mógłby przypuszczać. 

“Dziennik Zwiazkowy’’ powia- 
da: 

Przeglądając drukowane spra- 
wozdanie ligi opieki nad im- 
migrantami na rok 1909 i 1910, 
przychodzimy do przekonania, 
że działalność ligi zasługuje na 
prawdziwe uznanie i szczere po- 
parcie. 

Ni mniej, ni więcej, ale zajęła 
się w roku bieżącym 2,013 dzie: 
wczętami polskiemi, które przy- 
były ze wszystkich naszych 
dzielnie do znajomych albo kre- 
wnych, których nie były w sta- 
nie odnaleźć, nie znając języka 
i nie mogąc liczyć na jakąkol- 
wiek pomoc. 


Cyfry te same z siebie mówią. 
Wliezbie tej było 1,107 dziew- 
cząt liczących od lat 18-tu do 
20'tu a tylko 81 miało rodziców, 
zamieszkujących Stany Zjedno- 
czone. 


Jak już niejednokrotnie nad- 
mienialiśmy w ‘‘Zgodzie’’ Wy- 
dział Kobiet ZNP. przystąpił do 
ligi opieki nad * immigrantami, 
jako towarzystwo wspierające z 
opłatą $5, i przeszło od roku na- 
sze związkowczynie z Wydziału 
biorą czynny udział w pracach 
tej instytucyi. Należałoby jed- 
nak zainteresować szersze koła 
publiczności polskiej, by nie po- 
zostawała obojętną na los na- 
szych dziewcząt, których setki 
idzie wprost na marne wskutek 
haniebnego wyzysku biur strę- 
czenia pracy i własnej nieoględ- 
ności. 


Kolonizacya chińska. 


W Chinach — jak informują 
korespondenci pism rosyjskich — 
powstało towarzystwo, mające 
kolonizować prowincye kresowe 
olbrzymiego państwa. Na czele 
organizacyi staną minister komu- 
nikacyi Siu-Szi-Czan i dyrektor 
banku państwowego Czżan-Boju. 
Akcyę rozpoczęto od zasiedlaria 
pogranicza rosyjskiego przez wy- 
służonych żołnierzy. Każdy kolo- 
nista otrzymuje od rządu parcelę 
gruntu, chatę z niezbędnym in- 
wentarzem i 62 lany gotówką. 
Kupcy z Kantonu ofiarowali to- 
warzystwu 9 mil. lanów. W rb. 
ma być przesiedłonych 210 tys. ro. 
dzin żołnierskich, 


JUBILEUSZ GRUNWALDZKI. 


(Urzędowy biuletyn komitetu obchodowego w Chicago.) 


If. 


W przygotowaniach do wielkie- 
go obchodu posunęliśmy się zno- 
wu cokolwiek naprzód. 

Po posiedzeniu Zarządu Głów- 
nego, przy współudziale reprezen- 
tantów trzech subkomitetów, od- 
dano do druku odezwy do Ogółu 
Polskiego i do towarzystw pol- 
skich w Chicago, które niebawem 
będą rozesłane i ogłoszone w pra- 
sie. 

Na posiedzeniu tem uchwalono 
zawezwać prezesów wszystkich to- 


| warzystw śpiewackich w Chicago, 


na dzień 21 kwietnia do sali Wal- 
sha, gdzie Kom. Cent., przedstawi 
im konieczność bezwarunkową 
występu wszystkich chórów i za- 
chęci do takiego wspólnego wystę. 
pu. 
Z takiem samem wezwaniem u- 
chwalono wystąpić do prezesów 
wszystkich bez wyjątku gniazd 
sokolich w Chicago i okolicy, któ- 
rzy mają się zebrać dnia 22 kwie- 
tnia w sali Pułaskiego. Komitet 
Centralny pragnąłby widzieć na 
ogromnem boisku parku ‘obchodo- 
wego, odtworzone wspólnymi siła- 
mi wszystkich gniazd chicago- 
skich, te same ćwiczenia wolne, 
do których sposobi się Sokół w 
Polsce na Zlot Grunwaldzki 

Zorganizowaniem ćwiczeń towa- 
rzystw wojskowych obiecał zająć 
się Związek Wojsk Polskich. 

Uchwalono też rozpisać kon- 
kurs, na dostarczenie orkiestry z 
50 muzykantów, która ma przy- 
grywać w parku od 2 do 6 godz. 
po poł., poczem omawiano inne 
sprawy jak wydanie jednodniów- 
ki programowej, odznak itp., roz- 
dzielając pracę pomiędzy poszcze- 
gólne komitety. 

Obowiązek załatwiania kores- 
pondencyi, pisania i druku odezw, 
na barki sekretarza komitetu Pra- 
sy, Stanisława Osadę. 

Następne walne zebranie całe- 
go komitetu odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 24 kwietnia, w sali pa- 
rafialnej św. Wojciecha przy ul. 
17, o godz. 8 wieczorem. 

a Ld s 

O obchodzie grunwaldzkim w 
Krakowie, ze współudziałem dele- 
gacyi z wszystkich części Polski i 
z Ameryki, prasa nasza informuje 
dość szczegółowo. 

Oprócz tej wielkiej ogólnonaro- 
dowej demonstracyi, w każdem 
mieście i miasteczku, a nawet po 
wsiach w Galicyi przygotowywane 
są obchody lokalne. Czynione są 
również starania, aby wolno było 
uczcić tę rocznicę pod zaborami 
rosyjskim i pruskim, ale — jak 
dotąd bezskutecznie. 

a e e 


U nas, w Stanach Zjednoczonych 
pierwszą do czynu zerwała się ko- 
lonia polska w Nowym Yorku, 
gdyż jeszcze w roku zeszłym ufor- 
mował się tam komitet reprezen- 
tujący kolonię wszystkich miast 
sąsiednich, który stale i energicz- 
nie pracuje, aby obchód wypadł 
jak najwspanialej. 

Odezwy tego komitetu i sprawo- 
zdania z jego ruchliwych zabie- 
gów ogłaszane w wielu pismach, 
bardzo się przyczyniły do rozbu- 
dzenia takiego samego ruchu we 
wszystkich większych a nawet 
mniejszych koloniach naszych. 

Program ostateczny jeszcze nie 
ustalony ; dnia 20 kwietnia odbyć 
sie ma wielkie zebranie wszyst- 
kich reprezentantów miast okoli- 
cznych, na którem wiele rzeczy bę- 
dzie ostatecznie zadecydowanych, 
o czem w biuletynie naszym po- 
wiadomimy Polonię chicagoską. w 
tygodniu następnym. 

Komitet ten, jak widzimy z o- 
statniego sprawozdania, czyni e- 


nergiczne zabiegi, aby w obcho- 
dzie nowoyorskim oprócz guber- 
natora Stanu New York, wziął u- 
dział także prezydent Stanów Zje- 
dnoczonych i twierdzi, że mu się 
to uda. y 

Dokonał też jeszeze jednej wa- 
żnej rzeczy, wydał nakładem wła- 
snym pocztówki i marki pamiątko- 
we grunwaldzkie, i rozpowszech- 
nia je obecnie po całych Stanach 
Zjednoczonych. Zwrócił się on do 
wszystkich Komitetów obchodo- 
wych, po koloniach polskich, któ- 
rych adresy były mu znane, z pro- 
pozycyą dostarczenia tychże na 
bardzo przystępnych warunkach. 
Nasz, chicagoski komitet, mając 
na myśli wydanie pięknych od- 
znak pamiątkowych, marek tych 
i pocztówek nie nabył, nie przesz- 
kadza to wszakże Towarzystwom 
i osobonń prywatnym aby sobie ich 
nie sprowadziły. Pocztówki dla 
osób prywatnych sprzedawane są 
po 2 za 5 ct., dla Towarzystw po 3 
za 5 ct., a dia komitetów obcho- 
dowych 1000 szt. za $5; dla agen- 
tów zaś 1000 sztuk za $10. Marki 
(do nalepiania na listy) dla ogó- 
łu 1 et. sztuka, dla Komitetów ob- 
ehodowych 1000 sztuk za $5.00. 
Pisać można pod adresem: Polski 
Komitet Obchodu — 104 E. 8th st. 
New York, N. Y. 


W sposób bardzo uroczysty u- 
ezei rocznicę gpunwaldzka także 
kolonia polska w Milwaukee, a u- 
dział we wspólnym  obchodzie 
wszystkich tamtejszych parafii i 
towarzystw, wezmą także sąsied- 
nie kolonie z Cudahy, South Mil- 
waukee, Racine i Kenosha. 

Program w głównych zarysach 
już ustalony. 

Uroczystość odbędzie się w ten 
sam dzień co w Chicago. 

Rano w kościołach nabożeństwo, 
po południu o 2 pochód do parku 
Kościuszki, gdzie się odbędzie ob- 
chód, z przemówieniami, śpiewem 
połączonych chórów itp., a wie- 
czorem w tymże parku zabawa lu- 
dowa, ognie sztucznć, żywe obra- 
zy itp. Czesi przyobiecali współ- 
udział. 

Kolonia polska w Milwaukee 
składa ‘‘Dar Grunwaldzki” na 
fundusz stypendyalny dla nieza- 
możnych uczniów szkół wyższych. 

Ld Ld o 

Jak stoją sprawy w innych ko- 
loniach, podamy w następnym ty- 
godniu. 

Stanisław Osada 
sekr. Kom. Prasy i Koresp., 
1113 Noble st. 


DO OGÓŁU 


członków organizacyi polskich na. 
rodowych i kościelnych i do 
wszystkich życzliwych na- 
rodowej sprawie 
Rodaków. 


Zbliża się obchód wiekopomnej 
rocznicy 3-go maja. Dla nas Pop- 
laków jest to rocznica wielkich 
wzruszeń, wielkich nadziei i wiel- 
kiej dumy narodowej. Byliśmy 
bowiem jednym z pierwszych na- 
rodów świata, które złożyły w 
mądrych ustawach  konstytucyj- 
nych dowody, że dojrzały do wiel. 
kich reform społecznych, do two- 
rzenia dzieł politycznych, jakie 
stały się nową erą w rozwoju i 
dążeniach do wielkich i szczyt- 
nych celów ogólno-ludzkiego do- 
bra.  Święcą swoje uroczystości 
narodowe inne społeczeństwa i u- 
brawszy się w znaki widome ob- 
chodzonego przez nie święta, z 
dumą kroczą po ulicach, manife- 
stując w ten sposób swe uczucia 
narodowe. Nie spotkasz w dzień 
św. Patryka Irlandczyka, chociaż 
by w dwunastem pokoleniu zro- 


Z ZYCIA POLAKÓW W BUFFALO. b. 
, Obawa, abyśmy ''zginęli'' płonna.Są to dzieci tylko dwóch rodzin. 


dzonego w Ameryce, któryby nie 
przystroR swej piersi w kokardkę 
zieloną, szdobiong listkami koni- 
czyny. Tak samo nie znajdziesz 
Szweda lub Niemca, Anglika lub 
Francuza, któryby w dnie swych 
świąt narodowych nie przystroił 
klapy swego surduta kokardką o 
barwach narodu, do którego przy- 
należy. 

My jedni, Polacy, nie wprowa- 
dziliśmy tego pięknego zwycza- 
ju w naszych obchodach narodo- 
wych. — My jedni nie manifestu- 
jemy swych wielkich dni tryumfu 
i chwały barwami, które są tak 
proste a tak dużo mówiące, jak 
kokardka amarantowo-biata. My 
jedni zapominamy o najświętszym 
obowiązku manifestowania publi- 
cznie naszych uczuć — my jedn? 
jakoby wstydzimy się poprostu 
tego, że jesteśmy Polakami! 

Zbliża się oto Trzeci Maj! 

Niech na piersiach setek tysię- 
cy Polaków, na piersiach naszych 
matek, żon i córek, na piersiach 
naszej dziatwy, która po nas ma 
dalej wsławić imię polskie, zabły- 
śnie w tym dniu pamiętnym na- 
sza barwa narodowa. Niech przy- 
stroją się nasze piersi w kokardy, 
na znak naszego pietyzmu dla 
przeszłości, na znak naszych 
wielkich uczuć względem pamią- 
tek narodowych, na znak naszej 
niewzruszonej wiary w lepszą 
przyszłość, w jaśniejsze zaranie. 

Bądźmy i nie wstydźmy się być 
Polakami publicznie! 

Komitet Wydziału Delegatów 
Obchcdów Narodowych na Pół- 
nocno-zachodnig stronę miasta 
Chicago, w przekonaniu, że ogół 
polski zrozumie potrzebę mani- 
festacyi publiczne w dniu 3go 
maja, zamówił kilkanaście tysięcy 
odznak, (amarantowo-biała ko- 
kardka z czerwonym guziczkiem, 
na którym widnieje napis: * Boże 
daj Trzeci Maj”). Odznaki te 
sprzedawane będą po 5c. za eztu- 
kę. Dochód z odznak przeznaczo- 
ny jest na cel dobroczynny. 

W nadziei, że ogół polski nie 
zawiedzie i w dniu 3go maja przy- 
stroi swe piersi kokardkami, któ- 
rych cel jest tak doniosły, liczy- 
my na łaskawe poparcie i kreśli- 
my się w imieniu Komitetu Dele- 
gatów Obchodów Narodowych na 
północno-zachodnią stronę miasta 
Chicago. 

Edward Misiewicz. 

P. S. Kokardki nabywać mo- 
żna w Domu Zwiazkowym, 1406 
—1408 W. Division ul. 


Połączenie morza Baltyckiego 
z Czarnem. i 


Gubernator kijowski zażądał od 
prezydenta miasta bliższych in- 
formacyi w sprawie starań rady 
miejskiej o zezwolenie na zwoła- 
nie do Kijowa zjazdu przedstawi- 
cieli zarządów miejskich i ziem- 
skich, kmoitetów gie:dowych, han. 
dlowych i przemysłowych, orga- 
nizacyi przemysłu górniczego oraz 
Towarzystw kupieckich i żeglugi 
parowdej, zainteresowanych w 
sprawie najszybszego urzeczywi- 
stnienia projektu drogi wodnej, 
która przez Dniepr z Dźwiną po- 
łączy morze Czarne z Baltyckiem. 

= o 
Nie zazdrość swemu sąsiadowi, 


dlatego, że on jest szczęśliwy, a ty 
przygnębiony, dlatego, gdy on się 
uńmiecha, podczas, gdy ty wzdy- 
chasz. On prawodpodobnie nie ma 
więcej niż ty, lecz krew jego jest 
czysta i dobra, podezas gdy twoja 
jest wycieńczona i zatruta a wą- 
troba jego jest w należytym ru- 
chu, podczas gdy twoja jest gnu- 
śna. Dra Piotra Gomozo uzdrowi 
cię, a przez to samo uszczęśliwi 
ciebie. Nie można takowego na- 
być w aptece, lecz tylko od deta- 
licznych lokalnych agentów. Pisz- 
cie do Dr. Peter Fahrney and Sons 
Co., 19—25 So. Hoyne ave., Chi- 
cago, Ill. 


wasystkie pisma amarykańskie. 


HOW THE POLES IN BUFFALO LIVE. 
By John Daniels, Director of the Buffalo Social Survey. 
(Illustrated Buffalo Express.) 


When I made my first journeys into the Polish district 
last November, I surmised that, whatever other needs might 
be discovered, housing conditions must be tolerably satisfacto- 
ry. For I did not find the monotonous, closely built, forbid- 
ding brick or frame structures usunally associated with the 
term tenement, and with a city’s foreign quarters; but, on the 
contrary, I found little one and two-story dwellings, each set 
comfortably apart from its immediate neighbors, with a fence 
and at least a suggestion of yard in front, clothes hanging upon 
the line in the rear, chickens, geese and dogs about—indeed, a 
community of cottage which, though not always prettily paint- 
ed and trimmed and ivy-embovered, nevertheless conjured up 
before one the picture of a happy family, snugly sheltered in 
a cozy little home of its own. 

The facts obtained from the books in the assessors’ office 
and already made public, confirmed my conjecture that many 
Poles own their homes. But ere long other facts, from equally 
reliavle sources, raised doubts in my mind as to the correctness 
of my first impressions, and, finally, within the last two weeks, 
the actual going into many of these homes has altered almost 
beyond recognition my mental-picture of the comfort and 
«oziness of the family life within the walls of these little w ooden 


houses. 


The police Census Figures. 


Very fortunately for the purpose of this inquiry, the 
alips containing the returns of the census of the city, made by 
the police department in December, 1908, and January, 1909, 
were found to have been preserved, and were put at the ser- 
vice of the Buffalo Social Survey by Secretary Taggert of the 
police commision. These slips show the number of people in 
every house in the city, located by street and number. When 
the slips having to do with the Polish districts were separated 
out, there was available an array of accurate figures which put 
an end to guesswork. 

First, I looked over the slips relating to that section of 
the Polish district where the proportion of homes owned by 
Poles is largest, and where, therefore, one might naturally 
expect to find the cozy cottage conditions tu which allusion 
has been made. This is the section south of Broadway, between 
Fillmore avepue and Belt Line. Well, on one street the number 
of people in successive dwellings ran as follows: 12, 17, 12, 10, 
22, 11, 21, and so on; in another, 6, 13, 19, 18, 10, 20; on another, 
19, 21, 25, 18. These number were startling. On the possibility 
that this, being colony, might have become exceptionally over- 
crowded, I turned next to the district of more recent set- 
tlement, north of Broadway. Here are the numbers which 
presented themselves: On one street, 6, 26, 20, 15, 19, 24; on 
another, 16, 14, 8, 9, 20; on another, 9, 18, 17, 15, 35. Then I 
glanced over the figures for the newest region of all; that built 
up mostly within the last ten years. There, too, the situation 
was apparently the same: On one street, 16, 14, 12, 13, 20; on 
another, 4, 16, 17, 12, 25; and on one of the most recently set- 
tled, 11, 19, 10, 15, 23. 

That these figures showed overerowding was sufficiently 
clear. But in order to estimate the degree of overcrowding not 
only a knowledge of the number of people in 
each house, but also of the size of the house 
and number of rooms, was necessary. I went over a 
portion of the district, street by street, and made a note in the 
case of each house, as to whether it was one story, 114 stories, 
two stories in front and one in rear, or two stories all the way. 
Having set these observations down opposite the number of 
people in the respective houses, I found that though, as a rule, 
the largest number of persons were in the largest houses, even 
so the number to a house was still, in the great majority of 
cases, way in excess of what it should be. 

The next step was to acquaint myself with the interior 
plans of typical houses of the different heights and styles of 
constructions. This I did by careful examination of 30 or 


more of the plans on file in the health department. 

There are three styles of dwellings which may be regard- 
ed as typical of the Polish district. 

The oldest type is a one-story building, set about ten feet 
in from the sidewalk, 22 feet wide in front, runing back at that 


PACKING MEAT: — Many Pol 


O Polsce po angielsku. 


W . rubryce tej. drukowaś będziemy artykuły Biura Informacyjno-Prasowego ji 
Z. N. P., pisywane przes prof.; T. emiradzki 

oraz inne angielskie artykuły o Polakach. Należy je wycinać i dawać do czytania 
wazystkim znajomym Amerykanom, oraz starać sią o to, aby je przedrukowywały 


wie sią © naszej sławnej historyi i przaszlości i z większem poszanowaniem odnosić 
mię będzia do potomków rycerskiego ludu. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


ego i Romualda Piątkowakiego, 


apołeczeństwo amerykańskie do- 


width for 30 do 32 feet, then narrowing to eighteen feet and 
extending back another 30 feet—making the.dwelling proper 
60 to 62 feet in depth. Joined on behind is an unplastered sum. 
mer kitchen, so-called, twelve by twelve feet in dimensions, 
then two water-closets, abouth three feet wide, and two, three 
or four woodsheds about four feet in width, making the entire 
structure 86 to 92 feet long and bringing in back close to the 
rear lot line. The house contains eight rooms, as a rule, besides 
the summer kitchen and the large attic, In front is a room ap- 
proximately fifteen by fiften feet; and opening from it, to 
the right or left, a bedroom of seven or ten by seven, a small 
eloset and small pantry, the ceiling being about nine feet from 
the floor. Behind this apartment is another exactly similar, 
except possibly in the location of the closet and pantry. The 
next apartment hack has the difference that the main room is 
severa] feet narrowed, and several feet longer. This means 
that in the apartment in the rear the main room is not only 
narrowed, but also shorter—usually twelve by twelve. Each 
two rooms have been called an apartment because the building 
is 90 arranged that each two rooms may be occupied by a sep- 
arate family. There is a front door which serves as an entrance 
to the first department, another door at the first apartment, 
another door at the side, half way back, which serves as ent- 
rance tc both the second and third apartment, and a third door 
in'the rear opens into the rear apartment. 

This style of house is the common base for all the other, 
except the very best ones occupied by the evolving upper class 
of Poles in Buffalo. The others are simply variations from this 
one, which is as old as the Polish colony. 

A second type of dwelling has the same number of 
rooms, of the same dimensions, on the first floor, but has a 
second story in front, containing four rooms, of the same size as 
those underneath, with an attic above or in the rear of the 
second story. 

The third type is a building of two stories throughout, 
with an attic above, eight rooms on the first floor and eight on 
the second. 

In the oldest part of the Polish district, lying south of 
Broadway and west of the Belt Line, the first or one-story type 
of house preaominates. In a portion of that district, I counted 
180 such houses as against 88 of the other two styles. East 
of the Belt Line, and in the whole section north of Broadway, 
the two-story building predominates, and this is ,therefore, the 
prevailing type at the present time. Building of the second 
type described are to be found here and there, but much less 
frequently. 


Visits with the Health Inspector. 


The police census figures, showing the number of people 
in each house, combined with the knowledge of the size and 
number of rooms in these houses, gave me a very good mathe- 
matical conception of the congestion which exists. But the only 
means of gaining a human conception of it was, I realized, actu- 
ally to go into some of these Polish homes. By far the surest, 
most open, and most thorough way of doing this way by accom- 
pany.ng an inspector of the health department. Dr. Fronczak, 
who had previously given me access to all the records and plans 
on file in the department, and who had also arranged a special 
report on living conditions among the Poles, now arranged for 
(łeorge J, Hare, photographer for the Buffalo Social Survey, 
and myself, to accompany inspector Francis H. Klocke on a 
series of inspections, which took three entire days. 


What was found. 


There is space to tell the story of only a little of what 
we found. But the pictures illustrating this article tell much. 

In the first house we visited, three rooms in front are 
oceupied, by a widower and six young children. A sick boy 
was lying on a bed in the kitchen. The man was out of work. 
In the four rooms in the rear of the house live a man and wife, 
four children and four boarders. The man was away from 
work on account of sickness. His earning are $9.50 a week. 
His wife goes out washing three days a week. The four rooms 
upstairs had till recently been occupied by a man and wife, four 
children and a boarder—making 24 people in eleven rooms. 
Now the young woman owner of the house, whose father had 
just died, is about to move into these four rooms with her hus- 
band, thus reducing the number of people in the eleven rooms 
to nineteen. i 

(To be concluded.) 


ish women are employed here. 


FARMY! GRUNTA! 
FARMY! 


Jezeli Ci sie zima data we 
znaki i chcesz sobie zakupić 
kilka akrów urodzajnej zie- 
mi w klimacie, gdzie zima 
wcale nie istnieje a latowa 
pora, gorączki są zupełnie 
nie znane, przyjedź do A- 
BERDEEN, WASH., zaraz, 
i wybierz sobie farmẹ w do- 
brem położeniu, zanim inne 
narodowości najlepsze roz- 
biorą. Każdemu kupującemu 
od nas 40 akrów ziemi lub 
więcej, zwracamy koszta ty- 
kietu w jedną stronę za jed- 
na osobe. Najmniej sprzeda- 
jemy 20 akrów ziemi. Par- 
nego powietrza tu nigdy nie 
ma, zatem błyskawice, pio- 
runy, grzmoty i huragany 
wcale nie panują. Już prze- 
szło 200 polskich familij się 


tu okupiło, a więc nie przy- | 


jedziesz w nieznane strony, 
a o świetnem powodzeniu tu 
zamieszkałych Polaków oso- 
biście się przekonasz. Tykie- 
ty zniżone na kolejach będą 
trwały tylko do 15-go Kwiet- 
nia, zatem przyjedź tu jak 
najprędzej Roboty idą zaw- 
sze bardzo dobrze, grunta są 
urodzajne i przy tem urodza- 


je są tu zawsze pewne jak | 


i również odbyt na wszelkie 


produkta jest zawsze jak | 
najlepszy. Grunta sprzeda- | 


jemy w cenie od $12 do $16 
za akier 
nych warunkach. Miasto A- 
berdeeen będąc miastem por- 
towem, bardzo szybko się ro- 
zwija — cena gruntów i lot 
idzie zawsze w górę, zatem 
korzystaj z dobrej sposobno- 
ści taniego zakupna dobrej 
ziemi. Jeżeli jesteś człowie- 
kiem energicznym, postępo- 
wym i chcesz sobie byt po- 
lepszyć — pisz zaraz po dal- 
sze informacye do: 
WASHINGTON STATE 
COLONIZATION CO. 
ABERDEEN, Wash. 
Dabney Block. Q 15 


na bardzo dogod- | 


NIE KOSZTUJE CIĘ ANI CENTA. 
BEZ POMOCY DOKTORA LUB APTE- 
EL. 

Sam możesz się 
wyleczyć ze złych 
i zastarzalych 
choréb. Pisz po 
książeczkę ‘‘Do- 
bre Rady” a ona 
ei powie: — Jak 

> byé pięknym i 
zdrowym — Jak wyleczyć wszystkie 
choroby, pochodzące z ZOŁĄDKA lub 
NIECZYSTEJ KRWI. — Jak watrzy- 
mać włosy od wypadania i jak nabyć 
piękne i bujne włosy. 

Napisz swój dokładny adres, załącz 
Z-centową markę i adresuj: 


Rutkowski Co. 829 Fillmore ave, Bnf- | 


falo, N. Y. 


Absolutnie Czysty Miód do sprze- 
dania po $2.00 gal., u bartnika 


A. H. OFFER 


utrzymującego swą wielką pasiekę pn. 


6259 PattersonzAve., CHICAGO. 


Dojechać można kara do Duaning. 


Pozamiejscowym wysyła się 
expressem. x 


Jeżeli lubisz dobrą Wódkę 


Pisz do uas a zaraz tym sposobem 
hędziesz w możności odebrania 


bez kosztów pełnej kwarty 
najlepszego aatunku Straight Whiskey, 


WHISKEY TA JEST PLYNEM 
SMIECHU. 


Napili aig a uśmiech twój będzie 
podobny do błogosławieństwa a 
gios twój pieazczota. 

Wytnij to ogłowzenie į zwróć je 
nam, wypiaując wyraśnie swe nas- 
wisko I adres. 


FELIS Z Ch Dept. 813, 36 8. 
n ater St, Chicago. 


SJ Narwisko .. .. 1. 2: ee oe oe 


. Ld ze 
Czy możesz jeść? 
eo ei się podoba, oczy też to 
tylko, eo ci doktór pozwoli. Je- 


żeli chcesz powiększyć apetyt 
i trawienie, używaj 


TRINERA 


| 
| 
| AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GORZKIEGO 
WINA ` 


Jest on zrobiony z ezystego 
ezerwonego wina i importowa- 
nych gorzkich ziół. Pomoże 
on niezawodnie we wazystkieh 
ehorobach  trawiących orga- 
nów, krwi i nerwó:. Dosta- 
jeez w aptekach. 


Joseph Triner, 
|È 1333-1339 S. Ashland Ave., 


CH CAGO, ILL. 


“Teraz jest czas” 


do przeczyszczenia waszej krwi i wzmo- 
enienia waszego organiamu przez użycie 


GENTIO-COMPOUND 


Gentio Compound jest wartościową 
preparacyą na leczenia ehorob Krwi, 
Peeherza, Norek, Zołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Oompound sklada 
się z  koneentrowanych jarzynowych 
goryczy i jest bardzo wartościowe na 
dyspepsyę i wyciuńczenia z utratą a- 
petytu. Nie ma lepszej preparasyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak Gentie-Oom- 
pound. Aby przekonać się o tem, przy- 
ślijcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na- 
tychmiast podlamy wam butelkę Gen- 
tio-Compound. Przesyłkę sami opłacimy. 
Adresować: 


Pedicura Remedy Co. 


1047 N. Robey at., Chieago, IU. 


ROWY WYNALAZEK. 


Najnowszy aposéb leczenia choraby wlosów 
Tysiące łysych ludzi dostaio piękne wiosy, 

Auy zostać Specyaliate w lecze- 
nin tysięcy przeróżnych  ehoróh, 
joat możliwem. Jeatedmy Speaya- 
listami w apozobach laasenia 
Włonów, Bkóry ma emazea | Twe- 
= rzy. Wypadanie włosów jeat nie- 
naturalnem. Jeatedmy apecyaliata- 
mi eurepejskimi, importowaliśmy  najlapaza 
mikroskopy i inne 
egzaminow nla i 
egzemę, p p 
lania i bąble. © r yá 
natychmiast wazelkie ^b ahoroby wio 
mów, a szczególnie gdy uwaiy wypady- 
wania włosów. Pozwól m priesskods!4 
temu wypadaniu włosów, a przez to nia zos- 
taniecie łyaymi. Poślamy wan: DARMO weasel- 
kia informacya, tycząca mię powodu wypa- 
dywania włosów | łyminy i jak można temu 
przeazkodzić, każdemu, kto praydle awoje 
nazwisko i adrva | sałączy Jca wa marke. 


Nie swiekaj, naples saras do: 
FROF. J. M BRUNDZA & Co. 906, 


Broaówa M So. Ath ft. I coklyn, N. Y. 


Nowe książki. 

Z drukarni ‘Gazety Polskiej’ wysz- 
ły nowe książki, które sprzedaje się po 
następujących cenach: 

Jan III Sobieski, król polski, obrońca 
chrześciaństwa pod Wiedniem. Krót- 
ki i treściwy Życiorys. Cena .. 10e. 
tek, GMA. „AS 3 PL 45602 

Nowy Sowizdrzai i Awanturnicy Jego. 
z ziemi pomorskiej rodem. Bardzo 
ucieazne opowiadanie. Kto chee się 
dobrze usmiaé riechaj tę książeczkę 
przeczyta. Ustrojona jest ośmiu o- 
brazkami. W broszurze. .. .. 400 
W mociej oprawie ze złoconym ty- 
tulikiem, bardzo stosowne na poda- 

Wyrwidąb i Waligóra. Powieść dla lu- 
du polskiego i dla młodzeży; napisał 
Józef Chociszewaki; zawiera: Dzi: 
wożony wychowują dwóch chłopeów, 
2 U pustelnika Dobromira; 3. Walka 
z rozbójnikami; 4, Karczmarz Okpi- 
świat; 5 Zaklęta królewna; 6. Wa- 
ligóra i Wyrwidąb udają się do pod- 
ziemnej \rainy po złote jabłka i a- 
by uwolnić zaklętą królewnę; 7. Wal- 
ka ze smokiem; 8. Rysomir wtrącił 
braci do ciemnicy zkąd ich wypro- 
wadził ptak biały; 9. Zaklęta króle- 
wna wraca do ojezystej ziemi; 10 
Wyrwidąb i Waligóra przyjmują 
służbę u króla Bolesława, 94 str. 20e 

O Kasi, ładnej dziewczynie. Piękna po- 
wiastka przez Marynię z pod Jasnej 
Góry. Cona pa «: 14 .. ve oe 106 


| Historya o Spiącym Obudzonym. Opo- 


wiadanie Szeherazady z * Tysiąc No- 
cy i Jedna”. Bardzo ucieszna powia- 
stka o jednym kupeu, który kilka ra- 
zy obudził się i sprawował urząd 
władcy 157 stron. .. .. .. .. 300 
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Cena $1.00 


a9 


Nevery 


Zdrowy zwyczaj 


wątrobę bierz 
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2 Gorycz Zołądkowa 

© ` 
®© Jedyny prawdziwy i godmy zaufania płyn 
O) wzmacniający i wzbudzający apetyt. Jest 
OBU dobry zwyczaj brać tę gorycz przed je- 
© dzeniem. 

© 

© 

o) 


W. F. SEVERA Co. 


i uważaj, 


Na slaty żołądek, na nieregularne trawienie, 
na osłabienie ogólne i na wyszłą z porządku 


SEVERY 


Severy Lekarstwa są dobrze znane wszędzie ze swej skuteczności. 


K i i 1 M I 
są najodpowiedniejszymi miesiącami do cczyszczenia krwi. Przez zimę z powo- 
du ciągłego siedzenia w domui z innych przyczyn krew się zanieczyszcza. Na- 


stepstwem tego jest zmęczenie, nerwo woke, słabość nerek, brak apetytu, wio- 
senne wyrzuty, pryszcze i bardziej pow azne dolegliwości. 


MEU Poy: 
CZYŚCICIEL KRW 


odnawia płyn życia, leczy wszystkie te dolegliwości i doprowadza cały orga- 
nizm do zupełnego zdrowia. Dla dobra twego zdrowia zaeznij brać go dzisiaj. 


Książeczkę naszą ‘‘Choroby Krwi i ich leczenie” wysyłamy darmo. 


Aptekarz twój dostarczy ci. Musisz jednak zaznaczyć, że żądasz ‘‘Lekarstw 


Podobnie jak złodziej w nocy 


stępstwach. 


Cena $1.00. 


abyś otrzymał czego żądasz. Nie przyjmuj innych. 


tak się skradaja różne choroby nerek, wą- 
troby i pęcherza. Sa one mniej lub więcej 
bolesne, lecz zawsze bardzo uoważne w na: 


Severy Lekarstwo 


Na Nerki i Watrobe $ 
© 


jest przeznaczone i polecane na słabość i nie- 
regularność nerek, na zaburzenia wątroby 
i na wiele chorób dróg moczowych. 


© 
© 
Cena 50 centów i $1.00. © 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


HENRYK SIENKIEWICZ. 


Pan Wołodyjowski 


Powieść historyczna. 


Ciąg dalszy) 

Nowowiejski przyjechał trzeciego dnia. Zna- 
jomi ledwie go poznali i pomyśleli, że pan Biało- 
głowski słusznie nazwał go kościejem. Nie był to 
już ów chłop na schwał, bujny, wesoły, który nie- 
gdyś rzucał się na nieprzyjaciela z wybuchami 
śmiechu, podobnemi do rżenia końskiego, i tuzał 
z takim właśnie rozmachem, z jakim obracają się 
skrzydła wiatraka. Wychódł, zżółkł, zczerniał, a 
w tej chudości wydawał się jeszcze bardziej ol- 
brzymi. Na ludzi spoglądał, mrugając oczyma, 
jakby najlepszych znajomych nie poznawał; trze- 
ba mu też było powtarzać dwa razy jedną i tą 
samą rzecz, bo zdawał się od razu nie rozumieć. 
Widocznie w żyłach, zamiast krwi, płynęła mu 
zgryzota; widocznie o niektórych rzeczach starał 
się nie myśleć i wolał się zapamiętywać, żeby nie 
oszaleć. 

Wprawdzie w tych stronach nie było czło- 
wieka, nie było rodziny, w wojsku jednego ofice- 
ra. którego bv nie dotknęło nieszczęście z pogań- 
skich rąk, którv bv nie opłakiwał kogoś ze zna- 
jomych, przyjaciół, bliskich, drogich; ale nad No- 
wowiejskim oberwała sie po prostu cała ehmu- 
ra nieszczęść. Jednego dnia stracił ojca, siostrę 
i narzeczoną, którą kochał ze wszystkich sił swej 
bujnej duszy. Wolejby ta siostra i tamta słodka, 
kochana dziewczyna, zmarły; wolejby zginęły od 
noża i płomienia. Lecz los ich był taki, że w po- 
równaniu z myślą o nim, największa męka była 
dla Nowowiejskiego niczem. Starał się nie myśleć 
o nim, bo czuł, że to rozmyślanie graniczy z szą- 
leństwem, jednak nie mógł tego dokazać. 

Jakoż spokój jego był pozorny. W duszy jego 
nie było rezygnacyi i na pierwszy rzut oka każdy 
mógł odgadnąć, że pod tą martwotą tai się coś 
złowrogiego i straszliwego, co jeśli wybuchnie, 
to ów olbrzym jakieś okropne czyny spełni, jak 
rozszalaiy żywioł. Było to tak wyraźnie wypisane 
na jego czole, że nawet przyjaciele zbliżali się do 
niego z pewną obawą, w rozmowie zaś z nim uni- 
kali wzmianki o tem, co sie stało. 

Widok Basi w Chreptiowie poruszył w nim 
zapiekłe bóle, bo całując na powitanie jej ręce, 
począł nagle stękać, jak dobijany żubr, przyczem 
oczy zaszły mu krwią i żyły na szyi nabrzmiały 
jak powrozy. A gdy Basia zalała się łzami i z u- 
czuciem matki ścisnęła mu głowę, padł jej do nóg 
i długo nie można go było oderwać. Natomiast, 
dowiedziawszy sie, jaką funkcyę mu hetman wy- 
znacza. ożywił sie wielce; promień złowrogiej ra- 
dości zabłysnął mu w twarzy i rzekł: 

— Uczynię tv, uczynię i więcej! 

— A jeśli spotkasz tamtego wściekłego psa, 
daj-że am łupnia! — wtrącił Zagłoba. 

Nowowiejski zrazu nic nie odrzekł, patrzył 
tylko na pana Zagłobę. Nagle obłąkanie zaświta- 
ło mu w oczach, podniósł się i począł iść ku stare- 
mu szlachcieowi, jakby się chciał na niego rzucić. 

— Czy waépan wierzysz — rzekł — że ja 
temu ezteku nie uczyniłem nigdy zła i żem mu 
był zawsze życzliwy ? 

— Wierzę wierzę! — odrzekł pośpiesznie 
pan Zagłoba, cofając się roztropnie za małego ry- 
cerza. — Sambym poszedł z tobą, ale mnie pedo- 
gra po nogach kysa. 

— Nowowiejski! — rzekł mały rycerz — kie- 
dv chcesz ruszyć? 

Dziś na noc. 

— Dam ci stu ludzi dragonów. Sam tu z dru- 
giem stem, prócz piechoty ostanę. Chodź na maj- 
dan! 

I wyszli, żeby wydać rozkazy. Przy progu 
czekał wyprostowany, jak struna, Zydor Luśnia. 
Już wieść o ekspedycyi rozeszła się po majdanie, 
więc wachmistrz v7 swojem i swojej kompanii i- 
mieniu począł prosić małego pułkownika, bv mu 
z Nowowiejskim 18¢ pozwolił. 

— Tak-że to? chcesz mnie odejść? — pytał 
zdziwiony Wołodyjowski. 

— Panie komendancie, my temu takiemu 
synowi ślubowali. A może przyjdzie na nasze rę- 
ce! 

— Prawda jest! Mówił mi o tem pan Zagło- 
ba — odrzekł mały rycerz. 

Luśnia zwrócił się do Nowowiejskiego. 

— Panie komendancie! 

Czego chcesz 

— Jeśli my jego dostaniem, żeby ja go mógł 
opatrzyć! 

I taka sroga zwierzęca zawziętość odmalo- 
wała się w twarzy Mazura, że Nowowiejski skło- 
nit się zaraz Wołodyjowskiemu i rzekł, prosząc: 

— Wasza miłość, pozwól mi tego człeka! 

Wołodyjowski nie myślał się sprzeciwiać i 
tego samego wieczora pod noe, sto koni z Nowo- 
wiejskim na czele, ruszyło w drogę. 

Szli znanym szlakiem na Mohilów, Jampol. 
W Jampolu zetknęli się z dawną raszkowską za- 
łogą, z której dwustu ludzi, na mocy rozkazania 
hetmańskiego, połączyło się z Nowowiejskim, re- 
szta pod wodzą pana Białogłowskiego miała iść 
do Mohilowa, w którym stał pan Bogusz. 

Nowowiejski zaś pociągnął w dół 
Raszkowa. 

Ọkolice Raszkowa były już zupełną pusty- 
nią; samo miasteczko zmieniło się w kupę popio- 


aż do 


łów, które wiatry zdołały już rozwiać na cztery 


strony świata, nieliczni zaś mieszkańcy poucie- 
kali przed spodziewaną burzą. Był to bowiem już 
początek maja i orda dobrucka mogła się już o- 
kazać w tych stronach, więc niebezpiecznie było 
w nich dosiadywać. W rzeczywistości ordy jesz- 
cze stały wraz z Turkami, na Kuczunkauryj- 
skiem bloniu, ale nie wiedziano o tem w raszkow- 
skich odojach, więe każdy z dawnych mieszkań- 
ców Raszkowa, ocalałych po ostatniej rzezi, u- 
nosił wcześnie głowę, dokąd mu się widziało. 

Luśnia przez drogę układał sobie sposoby i 
fortele, jakich, wedle jego zdania, powinien się 
był chwycić pan Nowowiejski, jeśli chciał szczę- 
śliwie i skutecznie nieprzyjaciela podchodzić. 
Myślami temi dzielił się łaskawie z szeregowca- 
mi. 

— Wy, końskie łby — mówił im, wy się na 
tem nie znacie, ale ja stary. ja się znam. Poje- 
dziem do Raszkowa, tam zataimy się w odojach 
i będziemy czekać. Przyjdzie orda do brodu, to 
najprzód przeprawią się małe zagony, jak to u 
nich zwyczaj, że czambuł stoi i czeka, aż mu owi 
dadzą znać, czy przezpiecznie. Dopiero my chył- 
kiem ruszymy za nimi i pognamy za sobą aż hen 
do Kamieńca. 

— A tak i tamtego psubrata możem nie do- 
stać! — zauważył jeden z szeregowych. 

— Stul gebe! — odparł Luśnia. — Któż pój- 
dzie przodem, jeśli nie Lipki? 

Jakoż przewidywania wachmistrza zdawały 
się sprawdzać. Nowowiejski, dotarłszy do Rasz- 
kowa, dał wypoczynek żołnierzom. Byli juz pe- 
wni wszyscy, że następnie pójdą ku pieczarom, 
których pełno było w tej okolicy i tam zatają się, 
aż do przybycia pierwszych nieprzyjacielskich 
zagonów. 

Lecz drugiego dnia postoju komendant pod- 
niósł chorągiew r.a nogi i powiódł ją za Raszków. 

— Aż do Jahorlika pójdziemy, czy co? — 
mówił sobie wachmistrz. 

Tymczasem zaraz za Raszkowem, zbliżyli 
się tuż do rzeki, a w kilka pacierzy stanęli nad 
tak zwanym *' krwawym brodem”. Wówczas No- 
wowiejski, nie rzekłszy ni słowa, wparł konia w 
wodę i jął przeprawiać się na druga stronę. 

Żołnierze poczęli spoglądać na siebie ze zdu- 
mieniem. Jakże to? do Turków idziem? — pytał 
jeden drugiego. Ale nie byli to ‘‘moScipanowie”’ 
z pospolitego ruszenia, gotowi do narad i prote- 
stów, jeno żołnierze prostacy, wezwyczajeni do 
żelaznej, stanniczej karności. Więc za komen- 
dantem wparł konie w wodę pierwszy szereg, za 
nim drugi, trzeci. Nie było najmniejszego waha- 
nia. Dziwili się, że w trzysta koni idą do państwa 
tureckiego, któremu cały świat nie może podołać, 
ale szli. Wkrótce vozkołysana woda poczęła chlu- 
pać koło końskich boków, więc i przestali się dzi- 
wić, a myśleli jeno o tem, żeby sakw ze spyżą dla 
siebie i dla koni nie zamoczyć. 

Dopiero na drugi dzień poczęli znów spoglą- 
dać po sobie: 

— Dla Boga! to my już w Multanach! — za- 
bzmiały ciche szepty. 

I jaki taki okejrzał się za siebie, za Dniestr, 
który w zachodzacem słońcu błyszczał, jak złota 
i czerwona wstęga. Skały nadbrzeżne, peine pie- 
czar, także skąpane były w iaskrawych blaskach. 
Wznosily się one, jak mur, który oto w tej chwi- 
li przedzielił tę garść od ojezyzny. Dla wielu z 
nich było to zapewne ostatnie pożegnanie. 

Przez głowę Luśni przeszła myśl, że może 
komendant oszalał; ale komendanta rzeczą było 
rozkazywać, jego słuchać. 

Tymczasem konie, wyszedłszy z wody, po- 
częły w szeregach parskać okrutnie. ‘‘Zdrow, 
zdrów!” — rozległy się głosy żołnierskie. Poczy- 
tano to za dobra wróżbę i jakowas otucha wstapi- 
ła w serca. 

— Ruszaj — zakomenderował Nowowiejski. 

Szeregi ruszyły i poszły ku zachodzącemu 
słońcu i ku owyn: tysiącom, ku owemu rojowisku 
ludzkiemu, ku owym narodom, stojącym na Ka- 
czunkaurach. 


ROZDZIAŁ XLVIII 


Pzejście Nowowiejskiego przez Dniestr i po- 
chód jego w trzysta szabel przeciw potędze suł- 
tańskiej, setki tysięcy wojowników liczącej, były 
to czyny, które człowiek wojny nieświadom, za 
proste szaleństwo mógłby poczytać. Tymczasem 
były one tylko zuchwałą wyprawą wojskową, ma- 
jacą widoki powodzenia. 

Najprzód, nieraz zdarzało się ówczesnym 
zagończykom iść przeciw  stokrotnie liczniej- 
szym ezambutom, stanąć im na oczach, a potem 
pomykać przed nimi, odcinając się krwawo po- 
Scigoyvi. Właśnie, jak czasem wilk wywabia psy 
za soba, aby w sposobraj chwili odwrócić się i 
marzmąć najzuchwalej Daisies pokurcza, 
tak czvnili i oni. Zwierz w okamgnieniu stawał 
się myśliwcem: pomykał, krył się, przytajał, ale 
goniony, sam gonił, napada? z nienacka i kąsał 
na śmierć. Był to tak zwany ‘proceder z Tatary’, 
w którym prześcigano się w fortelach, podej- 
ściach, zasadzkach. Słynął z owego procederu 
najbardziej pan Wołodyjowski, po nim pan Ru- 
szezyc, po nim pan Piwo i pan Motowidło, lecz i 
Nowowiejski, praktykując od dzieciństwa w ste- 
pach, należał do tych, których między najsław- 
niejszymi wymieniano, dlatego też było wielce 
prawdopodobnem, że stanąwszy na oczach ordy, 
ogarnąć się jej nie pozwoli. 


Wyprawa jego miała widoki powodzenia i z 
tego powodu, że za Dniestrem ciągnęły się kraje 
pustynne, w których zataić się było łatwo. Gdzie 
niegdzie tylko na porzeczach, wznosiły się osady 
iudzkie, ale wogó!e kraj był mało zamieszkany, 
bliżej brzegu skalisty i wzgórzysty, dalej stepo- 
wy lub lasami pokryty, w których błąkały się li- 
czne stada zwierza, począwszy od zdziczałych ba- 
wołów, do jeleni, sarn i dzikich świń. Ponieważ 
sułtan pragnał przed wyprawą poczuć się w po- 
tędze i porachować swoje siły, więc mieszkające 
wedle dniestrowego Niżu ordy  białogrodzkie i 
dalsze jeszcze dobruckie, pociągnęły z rozkaza- 
nia padyszacha, hen, za Bałkany, za nimi poszli 
1 karałaszowie multańscy, tak, że kraj opusto- 
szał jeszcze bardziej i można nim było ciągnąć 
tygodnie całe, nie będąc przez nikogo widzianym. 

Natomiast zbyt dobrze znał pan Nowowiej- 
ski obyczaje tatarskie, aby nie miał wiedzieć, 
że gdy czambuły przekroczą raz granicę Rzeczy- 
pospolitej, będą już iść ostrożnie, pilnie dając 
baczenie na wszystkie strony; tu zaś, w swoim 
jeszcze kraju, pójdą szeroką ława, żadnych o- 
strożności nie zachowując. I istotnie tak było; 
spotkanie śmierci wydałoby się Tatarom praw- 
dopodot niejsze, niż spotkanie w głębi Bessarabii, 
na samych tatarskich rubieżach, wojsk tej Rze- 
czypospolitej, która ich nie miała dosyć na obro- 
nę własnych granie. 

Ufał pan Nowowiejski, że wyprawa jego 
najprzód zdumi nieprzyjaciela, a zatem większe 
jeszcze pożytki przyniesie, niż się pan hetman 
spodziewał; powtóre, że dla Azvi i Lipków zgub- 
ną stać się może. Łatwo było młodemu poruczni- 
kowi odzadnąć, iż Lipkowie i Czeremisy, jako 
znający wybornie Rzeczpospolitą, pójdą w przed- 
niej straży, i na tej pewności główną nadzieję za- 
kładał. Wpaść niespodzianie i schwytać wrażego 
Azyę, odbić może siostrę i Zosię — wyrwać je z 
niewoli, zemsty dokonać, potem na wojnie zgi- 
nąć — oto było wszystko, czego jeszcze pragnęła 
rozdarta dusza Nowowiejskiego. 

Pod wpływem tych myśli i nadziei, Nowo- 
wiejski otrzasnął się z martwoty i ożył. Pochód 
przez nieznane drogi, ciężkie trudy, szeroki po- 
wiew stepowy i niebezpieczeństwa zuchwałej 
wyprawy, wzmocniły mu zdrowie i powróciły da- 
wną siłę. Zagończyk począł w nim brać górę nad 
nieszczęśnikiem. Przedtem nie było w nim miej- 
sea na nie innego, prócz wspominki i mękę, te- 
raz musiał rozmyślać po całych dniach, jak nie- 
przyjaciela podejść i poszarpać. 

Przeszedłszy Dniestr, szli na ukos i w dół ku 
Prutowi, zapadajac często dniem w lasach i o- 
ezeretach, nocą zaś czyniąc spieszne a tajemni- 
cze pochody. Kraj, dziś jeszcze niezbyt osiadły, 
a wówczas zamieszkany przez koczowników, po 
większej części byt pusty. Bardzo rzadko napo- 
tykali pola kukurydzane. a przy nich osady. 

Idąc tajemnic, starali się unikać większych 
osad, ale zajeżdżali częstokroć śmiało do mniej- 
szych, złożonych z jednej, dwu, trzech, lub nawet 
kilkunastu ehat, wiedząc, że nikomu z mieszkań- 
ców nie przyjdzie na myśl biedz przed nimi ku 
Budziakowi i ostrzegać tamtejszych "Tatarów. 
Luśnia pilnował zresztą, aby się to nie stało, ale 
wkrotee i tej ostrożności zaniechał, przekonał się 
bowiem, że ci nieliczni osadniey, chociaż niby 
sułtańscy poddani, sami z trwogą oczekują na- 
dejścia wojsk sułtańskich, a powtóre, że nie ma- 
ją żadnego pojęcia, co to za ludzie do nich przy- 
chodzą i cały oddział biorą za jakowych karała- 
szów, którzy za innymi na rozkaz sułtana cią- 
gna. 

Dostarezano im też bez oporu kukurydza- 
nych placków, suszonego dereniu i suszonego ba- 
wolego mięsa. Każdy chutornik miał swe gro- 
mady owiec, bawołów i koni, poukrywane przy 
rzekach. Od czas do czasu napotykali też bar- 
dzo liczne stada pół-zdziczałych bawołów, któ- 
rych pilnowało po kilkunastu pastuchów. Ci ko- 
czowali na stepie, w namiotach, pozostawali zaś 
na miejseu dopóty tylko, dopóki pasza znajdowa- 
ła się w obfitości. Częstokroć byli nimi starzy Ta- 
tarowie. Nowowiejski otaczał swych czabańczu- 
ków z takiemi ostrożnościami, jakby or czambuł 
chodziło; otoczonych nie żywił, aby nie puścili 
rozgłosu, hen, ku Budziakowi, o jego pochodzie. 
Szczególnie Tatarów, wypytawszy  najprzód o 
drogi, a raczej bezdroża, ścinać kazał bez miło- 
sierdzia, tak, aby noga nie uszła. Następnie brał 
ze stada tyle sztuk, ile mu było potrzeba i szedł 
dalej. 

W miarę, jak szli na południe, stała przytra- 
fiatv się częściej, a pilnowali ich niemal sami Ta- 
tarowie, w kupach dość znacznych. W ciągu dwu- 
tygodniowego pochodu otoczył Nowowiejski i 
wygniówł trzy watahy pastusze od stad owczych, 
po kilkudziesięciu ludzi liczące. Dragoni zabie- 
rali im zawsze kożuchy i oczyściwszy je nad o- 
gniem, sami przebierali się w nie, aby się stać 
podobnymi do dzikich czabańczuków i owczarów. 
W drugim tygodniu wszyscy już byli z tatarska 
przybrani i wyglądali zupełnie na czambuł. Zo- 
stała im tylko jednostajna broń regularnej jaz- 
dy, kolety zaś zachowali w trokach, aby się w nie 
przebrać za powrotem. Zbliska po płowych ma- 
zurskich wasiskach i błękitnych oczach, możnaby 
ich poznać, co zacz są, lecz zdaleka najsprawniej- 
sze oko mogło się na ich widck omylić, zwłaszcza, 
że pędzili jeszcze przed sobą stada, które im były 
na spyze potrzebne. 

Zblhżywszy się do Prutu, szli w dół lewym 
brzegiem. Ponieważ szlak kuezmański, zbyt byt 
ogładzony, łatwo było przewidzieć, że zastępy 
hetmańskie, a przed nimi ordy, pójdą na Falezi, 


Husz, Kotimore i potem dopiero szlakiem woło- 
skim — i albo skręca ku Dniestrowi, albo jeszcze 
wprost, jak sierpem rzucił, przez całą Bessara- 
bie, by dopiero koło Uszyey wynurzyć się w gra- 
nice Rzeczypospalitej. Nowowiejski tak był tego 
pewien, że szedł coraz wolniej, nic na czas nie 
zważając i coraz ostrożniej. aby się zbyt nagle na 
czambuły nie natknąć. Wszedłszy wreszcie mię- 
dzy widły rzeczne, utworzone przez Sarate i Te- 
kicz, zapadt tam na długo, raz dlatego, ażeby dać 
wypoczynek koniom i ludziom, a powtóre, żeby 
w dobrze osłonionem miejseu oczekiwać na prze- 
dnią straż ordzińską. 

Miejsce zaś było dobrze osłonione i dobrze 
wybrane, całe bowiem widły rzeczne i zewnętrz- 
ne brzegi były porośnięte częścią zwyczajnym de- 
reniem, częścią świdwą. Gaj ów rozciągał się, jak 
okiem sięgnąć, pokrywające grunt miejscami zbi- 
tvm gąszczem, miejscami zaś tworząc kępy, mię- 
dzy któremi szarzały puste przestrzenie, przy- 
datne do założenia majdanu. O tej porze drzewa 
i krze już okwitty, wczesną wiosną jednak mu- 
siało tu być morze żółtych i białych kwiatów. Gaj 
był zupełnie beziudny, natomiast roił się od 
wszelkiego gatunku zwierza, jako to: jeleni, 
sarn, zajęcy i ptactwa. Tu i ówdzie nad brzegami 
źródeł, żołnierze cdkryli także ślady niedźwiedzi. 
Jeden z nich po przybyciu podjazdu zabił parę 
owiec, wskutek czego Luśnia obiecywał sobie u- 
rządzić na niego łowy, że jednak Nowowiejski, 
chcąc leżeć skrycie, nie pozwolił używać musz- 
kietów, żołnierze wybierali się na  rabusia ze 
siekierami i oszczepami, 

Później znaleziono także przy wodach ślady 
ognisk, ale stare, prawdopodobnie zeszłoroczne. 
Widocznie czasem zaglądali tu koczownicy ze 
stadami lub może Tatarzy przychodzili wycinać 
dereniowe pędy na kiścienie, Jednakoż najsta- 
ranniejsze poszukiwania nie zdołały wykryć ży- 
jacej ludzkiej istoty. 

Nowowiejski postanowił nie iść dalej i tu 
czekać na przybycie wojsk tureckich. k 

Założono wiee majdan. Pobudowano szałasy 
i poczęło się oczekiwanie. Na krańcach gaju sta- 
nęłv straże, z których jedne spoglądały dzień i 
noe ku Budziakowi, drugie na Prut, w stronę Fa- 
lezi. Nowowiejski wiedział, że po pewnych ozna- 
kach odgadnie zbliżanie się wojsk sułtańskich, 
zresztą wysyłał i małe podjazdy, na których cze- 
le sam stawał najczęściej. Pogoda sprzyjała wy- 
bornie postojowi w tym suchvm kraju. Dni były 
znojne, ale w cieniu gęstwy łatwo się było przed 
upałem schronić; noce jasne, ciche, księżycowe, 
w czasie których haszcze trzęsły się od śpiewa- 
nia słowików. W czasie takich nocy najwięcej 
cierpiał Nowowiejski, bo spać nie mogąc, roz- 
myślał=i o dawrem szczęściu i o teraźniejszych 
czasach klęski wspominał. 

Żył tylko myślą, że gdy serce zemstą nasyci, 
będzie szczęśliwszy i spokojniejszy. 

Tymezasem zbliżał się termin, w którym 
miał albo tej zemsty dokonać, lub też zginąć. 

Tydzień płynął im za tygodniem na gospo- 
darstwie w pustyni i na czuwaniu. Przez ten czas 
przeznali wszystkie szłaki, jary, błonia, rzeki i 
strumienie, zagarnęli znów kilka stad, wycięli 
kilka nielieznych kup koczowników i ezyhali 
wciąż w tej gęstwie, jak dziki zwierz czyha na 
łup. Nakoniee chwila oczekiwania nadeszła. 

Pewnego poranku ujrzeli stada ptactwa, cią- 
gnącego niebem i ziemią. Dropie, pardwy, błękit- 
nonogie przepiórki sunęły trawami ku gaszezom, 
w górze zaś leciały kruki, wrony, a nawet błot- 
ne ptactwo, widocznie płoszone nad brzegami 
Dunaju lub na błotach dobrudzkich. 

Na ów widok spojrzeli po sobie dragoni i wy- 
raz: ‘‘Ida! idą!” przeleciał z ust do ust. Twarze 
ożywiły się zaraz, wąsy poczęły się poruszać, oczy 
błyszczeć, ale wtem ożywieniu nie było najmniej- 
szego niepokoju, byli to wszystko ludzie, któ- 
rym wiek życia zbiegł na ‘‘procederze’’, czuli tyl- 
ko tyle, co czują psy myśliwskie, gdy już zwie- 
rza zwietrzą. Ogniska zostałv w tej chwili zala- 
ne, aby dym nie zdradził obecności ludzkiej w 
gąszczach, konie posiodłane — i cały oddział 
stanął w gotowości do pochodu. 

Należało teraz wymiarkować tak i czas, aby 
spaść na nieprzyjaciela w chwili, gdy będzie czy- 
nił postój. Nowowiejski rozumiał dobrze, że woj- 
ska sułtańskie nie idą z pewnością zbitą masą, 
tembardziej, że są w kraju swoim, w którem ja- 
kiekolwiek niebezpieczeństwo było zupełnie nie- 
prawdopodobnem. Wiedział przytem, że przed- 
nie straże zawsze chodzą w mili, albo we dwóch 
przed całą potęgą, spodziewał się zaś słusznie, że 
w pierwszej straży pójdą Lipkowie. 

Przez pewien czas wahał się, czy iść im na 
spotkanie tajemnemi, a dobrze znanemi mu dro- 
gami, czy czekać na ich przybycie w dereniowej 
puszczy. Wybrał to ostatnie, ponieważ z puszczy 
łatwiej było wypaść w każdej chwili niespodzia- 
nie. Upłvnął jeszcze dzień, potem noe, w czasie 
której nietylko ptactwo, ale i zwierz ziemny cią- 
gnął stadami ku gęstwie. Następnego poranku 
nieprzyjaciel już był widoczny. 

Na południe od krańca dereniowego gaju, 
ciągnęło się obszerne, lubo pagórzyste błonie, gu- 
biące się hen na widnokręgu. Na tem to błoniu u- 
kazał się nieprzyjaciel i zbliżał się ku Tekiczowi 
dość szybko. Dragoni patrzyli z haszezów na ową 
czarniawą masę, która już to nikła chwilami z 
oczu, zakrywana przez garby gruntu, już uka- 
zywała się znowu w całej rozciągłości. 

Luśnia, który miał wzrok nadzwyczajny, 
wpatrywał się czas jakiś z natężeniem w owe 
zbliżające się kupy, poczem przystąpił do Nowo- 
wiejskiego. 

[Ciag dalszy nastąpi. | 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Z Osad Polskich 
W AMERYCE. 


Z GENESEO, N. DAK. 


Notatki z podróży naszego repre- 
zentanta, p. Radomskiego po Min- 
nesocie i obu Dakotach. 


[Korespondencya Gaz. Polsk.] 


Dnia 26 lutego t. r. wyjechałem 
powtórnie w podróż, najprzód do 
Owatonna, Wells, Minnesota, La- 
ke, Tvanhoe i Faunton, Minn., a 
stamtąd przez Elrod, So. Dak, do 
Grenoille, So. Dak., a obecnie je- 
stem w Geneseo, N. Dakota. 

Gdy z Winony odjeżdżałem było 
tam bardzo mało Śniegu, lecz w 
Owatonna zastałem ogromną jesz- 
cze masę i dosyć mroźno, ale to 
nie długo trwało bo 28 lutego po 
południu nastąpił ciepły pałudnio- 
wy wiatr, to też śnieg tak ginął 
jakby gorącą wodą go kto pole- 
wał, ale zato drogi się bardzo po- 
psuły i pełno wszędzie było wody, 
to nie było można farmerom przy- 
być do miasta a i ja nie mogłem 
ich odwiedzić. Dlatego też, od- 
wiedziłem tylko pana J. Stoltman 
i pana Michała Cieszyńskiego, 
którzy blisko miasta mieszkają i 
byłem u nich gościem przyjętym, 
za co serdecznie dziękuję. 

Obie te familie, to szczerzy Pola- 
cy, a szczególnie familia pana M. 
Cieszyńskiego to prawdziwie 
chrześciańska i katolicka i Pan 
Bóg im też błogosławi, bo jak Ku- 
ba Bogu tak i Bóg Kubie. Dzieci 
wszystkie bardzo  poczciwie wy- 
kształcone, córka jest nauczyciel- 
ką przy publicznej szkole a syn 
prowadzi książki w firmie ogrodni- 
czej, pobiera $150.00 miesięcznie i 
jest wspólnikiem tej firmy a inne 
dzieci też wszystkie się dobrze ma- 
ja. 

Z Owatonna pojechałem do 
Wells i do Minnesota Lake, lecz 
z przyczyny złych drog nikt do 
miasta nie przybył, tylko pan Jó- 
zef Schulz, a w niedzielę 6 mar- 
ca był okropny wiatr to i kościół 
był niemal pusty. W Minnesota 
Lake przybył po mnie na dworzec 
furmanką pan Waw. Wojtaś i mi. 
le ugościł, za co mu serdecznie 
dziękuję. a drugiego dnia mógłem 
państwo Troskéw odwiedzić i wy- 
"fuszyłem dalej w podróż do Than- 
hoe. Gdy tam przybyłem, śniegu 
już nie było, ale zato bardzo złe 
drogi, to i tam mało farmerów 
przybyło, lecz jako tako mi tam 
poszło. Że śniegu już nie było, to 
mogłem się gruntom dobrze przy- 
patrzyć, a że jestem z gospodarst- 
wa, to mogę grunta dobrze poznać 
i gdyby mieli drzewo na opał to 
chyba ptasiego mleka i grzybowe- 
go siemienia farmerom by brako- 
wało, bo to okolica mlekiem i mio- 
dem płynąca, i cata okolica począ- 
wszy od Rochester, Minn. taka aż 
tu dotąd. 

Z Tvanhoe przez Taunton i El- 
rod pojechałem do Grenville, So. 
Dak., w Taunton odwiedziłem pa- 
na M. Fronekowiaka i pana Ocho- 
ekiego, którzy miło mię przywita- 
li. W Elrod, So. Dak. musiałem 
się przez noc zatrzymać i na dru- 
gi dzień o 6 godzinie na wieczór 
mogłem dalej odjechać. 

Do Grenville chciałem trafić na 
40.to godzinne nabożeństwo, które 
się zwykle 17, 18 i 19 marca odby- 
wa lecz tego roku odbyło się 15, 
16 i 17 marca, więc się spóźniłem 
ale pomimo tego zrobiłem tam do- 
bry interes, wszyscy bez wyjątku 
zapłacili abonent za '' Gazetę Pol- 
ską”, 8 nowych abonentów zyska- 
łem, a książek do nabożeństwa, ró- 
żańców i szkaplerzy dużo sprzeda- 
łem, za co serdecznie dziekuję, 
mówiąc *'Bóg zapłać”. O grzecz- 
ności i życzliwości trudno mi moją 
sparaliżowaną ręką, która mi się 
trzęsie, opisać, 

Nieomal z św. Piotrem na gó- 
rze Tabor bym zawołał: “Tu mi 
jest dobrze być, tu zbuduję trzy 
przybytki”” tylko nie wiem komu, 
bo tu każdy ma swój przybytek. 
Mieszkałem zaś u pana Franciszka 
Dolnego, który utrzymuje pocztę 
i trzyma obszerny skład rozmai- 
tych towarów, czego tylko far- 
merzy potrzebują. jest bardzo ży- 
czliwy, a żona jego, siostra wiel. 
ks. J. Wojtowicza, to nie wiem 
choćby na białym dniu zapaloną 
lampą na całym świecie szukał, 
ezyby drugą taką znalazł, bardzo 
wątpię. 

Byłem tam w niedzięlę palmowa 
i przez święta Wielkanocne, kos- 
ciét był bardzo ozdobnie ustrojo- 
ny i grób Pana Jezusa, a nabo- 
żeństwo odbyło się w palmową nie- 
dzielę po starokrajsku, tak, że mi 
mimo woli łzy cisnęły się do oczu, 
przypomniawszy sobie Wiele, Lip- 
niz i Wysin w starym kraju, gdy 
szła procesya na około kościoła z 
dwoma obrazami, z których jeden 
niosły dziewczyny, drugi chłopcy, 
zaś niewiasty z zapalonymi świecą- 
mi szły na przodzie. Na Wielka- 
noe musiała procesya dla zbyt 
wielkiego wiatru odbyć się w ko- 
ściele, a w poniedziałek nabozen- 
stwo tak jak w starym kraju. 
Długo wszystko pozostanie w pa- 
mięci, co mówię długo, bo nie 


wiem czy długo żyć będę, bo nikt 
nie pewny jutra. 

Pan Albert Lehman, szewe i 
siodłarz, prowadzi dobrze swoje 
rzemiosło i jak mi mówił dobrze 
mu się powodzi. Drugą grocernię 
założył pan Lichmeller i nie gani 
sobie a pan Franciszek Kurkow- 
ski, który prowadzi salon ale ma 
też dużą farmę, chce od 1-go lip- 
ca salon porzucić i też mały szto- 
rek założyć . 

Miast i kościołów nie będę opi- 
sywał, bo już w poprzednich la- 
tach to uczyniłem, tylko jeszcze 
raz wszystkim życzliwym Polakom 
serdecznie dziękuję . 

Z Grenville pojechałem przez 
Waubay, Ortonsville, Faiermunt i 
Henkinson do Geneseo, N. Dak., 
gdzie oebenie bawię, ale przybyw- 
Szy tu usłyszałem smutną nowinę, 
bo wiel. ks. B. Walkowski leży 
bardzo chory na reumatyzm tak że 
się ruszyć z łóżka nie może, wszys- 
cy go bardzo żałują, a ja także po- 
dzielam ich smutek bo to bardzo 
życzliwy i dobry księżulek. Far- 
merzy mówią że jeszcze takiego 
dobrego księdza tutaj nie mieli. 

Nabożeństwa jutro nie będzie, 
a 12 i 13 kwietnia ma się odbyć 
40-godzinne nabożeństwo, obcy 
księża są zaproszeni, ale gdyby 
Wiel. ks. Proboszcz nie mógł łóżka 
opuścić to pewno by nie było we- 
soło. Jaki tu zrobię interes, nie 
wiem, bo nikt nie przybędzie, gdy 
nabożeństwa nie będzie. 

Pan Feliks Komarowski, u któ- 
rego jestem na stancyi, i pan Win- 
centy Ciemiński utrzymują gro- 
cernie i dobrze im się powodzi, a p. 
Ciemiński powiększa swój sztor, 
majstra, pana Wincentego Lerbi- 
ckiego z Winnony już sprowadził. 

Kończę swoje pismo,  zasyłam 
serdeczne pozdrowienie i żegnam 
się do przyszłego roku, jeżeli Pan 
Bóg doczekać mi pozwoli. 

Z uszanowaniem 

Waw. Radomski, 
podróżujący agent ‘‘Gazety Pol- 
skiej.” 

Z GILMON, MINN. 
Wrażenia z czterdziestogodzinne- 
go nabożeństwa. 
[Korespondencya *' Gazety Pol.’’} 
Parafia nasza nie często może 
się spodziewać takich ślicznych 
dni i uroczystości nabożeństwa 40- 
stogodzinnego, jakie obchodzili- 

śmy dnia 5, 6 i 7 kwietnia. 

Całe te dnie nasz kościół był 
przepełniony wiernymi, którzy po 
odprawieniu spowiedzi przystępo- 
wali do stołu Pańskiego. Znacz- 
ny też zastęp duchowieństwa wziął 
udział w tej pracy. 

Kazania były tak pouczające i 
peme prawdy, że wszyscy bardzo 
czuli się przejętymi. 

Wam zaś czcigodni pracownicy 
na niwie serca ludzkiego, składam 
imieniem wszystkich najserdecz- 
niejsze podziękowanie. Bóg nie- 
chaj na przyszłość wspomaga siły 
Wasze ku pożytkowi naszego ludu 
ku chwale Boga i zasłudze dla 
Was samych, której niech ten 
Przedwieczny Pan Nieba i ziemi 
udzieli Wam hojnej zapłaty w 
Królestwie swoim, czego Wam ży- 
czę, i co niech się stanie po skoń- 
czeniu pracy tego żywota. 

M. P. 


Z HARFORD, CONN. 


Polak oszalał z nędzy. — Postano- 
wil wymordowaé całą rodzinę. 


Do ‘‘Przyjaciela Górnika dono- 
szą z Hartford, Conn. : 

Miasto tutejsze jest przerażone 
wypadkiem, któremu wezas zapo- 
biegła policya. Niejaki Wal. Cig- 
gło, Polak, robotnik tkacki, został 
przed kilku dniami wydalony z 
pracy i wziął to sobie tak do gło- 
wy, że dostał formalnego obłąka- 
nia. 

Nieszczęśliwemu zdawało się, 
że wraz z rodziną skazany jest na 
śmierć niechybną. Środki do ży- 
cia wyczerpały się zupełnie, czwo- 
ro zaś dzieci nieletnich i żona cho- 
ra, zdane były wyłącznie na jego 
zarobek. 

Postanowił on więc dzieci po- 
mordować, następnie swoją żonę 
a w końeu popełnić samobójstwo. 
Pogróżek w tym względzie nie 
brano początkowo na seryo, w 
końcu jednak, gdy przekonano się, 
że nieszczęśliwy zdradza faktycz- 
nie umysłowe zboczenie, zwrócono 
nań uwagę policyi. W piątek już 
odgrażał się Ciaglo, że zrobi ze 
swoich dzieci ofiarę Bogu, sąsiedzi 
więc mieli go na oku. W sobo- 
tę raniutko ściągnął Walenty dzie- 
ci swoje z łóżka i kazał im iść za 
sobą nad brzeg rzeki Connecticut. 

Dzieci uczyniły zadość życzeniu 
ojca i w koszulkach ruszyły gro- 
madką nad rzekę. Na czele postę- 
powało najmłodsze chłopię, które- 
mu ojciec dał do rąk duży Frucy- 
fiks, za nim zaś inne wedle wieku; 
11-letni Mikołaj, najstarszy synek 
szedł na samym tyle; pochód zaś 
zamykał nieszczęśliwy ojciec Cią- 
gło z toporem w ręku. 

Przyszedłszy nad rzekę ustawił 
Ciągło dzieci w rząd a najmłod- 
szemu 4-letniemu synkowi kazał 
najprzód wystąpić, gdyż miał on 
być pierwszą ofiarą. 


Sasiedzi jednak usłyszawszy 
pacz dzieci i krzyk Ciągłowej — 
która przebudziwszy się, domysli- 

„ła ste, że mąż jej obłąkany swoje 
pogróżki zamierza w czyn obrócić, 
zaalarmowali polieyę. Kilku de- 
tektywów i policyantów udało 'się 
wiee za orszakiem nad rzekę i 
przez zarośla zdołało się podkraść 
blisko, do miejsca *' ofiarnego.” 

Ciągło, nie spodziewając się, że 

jest śledzony, odmówi najpierw 
pacierze nad swoim synkiem, a na- 
stępnie, ucalowawszy go, kazał mu 
krzyż podnieść rączętami do góry, 
sam zaś zaszedł z tyłu, — chciał 
toporem ugodzić dziecię w główkę 
i rozbić mu czaszkę. Zaledwie 
wzniósł topór w górę, gdy naraz 
ujęły go silne ręce policyantów i 
ubezwładniły. Policyanci przyby- 
li w porę na miejsce katastrofy i z 
bijącem sercem przypatrywali się 
temu strasznemu dramatowi. Cią- 
gło sprzeczał się z policyantami że 
jest ojcem dzieci i wolno mu z ni- 
mi robić to, co mu się rzewnie po- 
doba. Policyanei nie zważając na 
krzyki szaleńca, związali go i za- 
wieźli na stacyę policyjną, gdzie 
umieszczono go w celi dla furya- 
tów. 

Z SCHENECTADY, N. Y. 


Miłość z przeszkodami młodej pol- 
skiej pary, ale wszystko do- 
brze się kończy. 


Mitość z przeszkodami, więzie- 
nie, sąd a na zakończenie oryginal- 
ny Ślub, oto romantyczne przygo- 
dy, jak z romansu wyjęte, które 
były udziałem młodej na zabój w 
sobie zakochanej pary, Romana 
Wojmiłowieza, lat 19 i pięknej Ja- 
centy Wołosinowicz, lat 15 liczą- 
cej, oboje zamieszkałych pod nr. 
14 Mohawk ulicy. 

Roman ubóstwiał Jacentę, a Ja- 
centa Romana, skutkiem czego 
postanowili się połączyć węzłem 
dozgonnym. Na przeszkodzie te- 
mu jednak stał brat Jacentyny 
Mikołaj Wołosinowicz który twier. 
dził, że para jest jeszcze za młoda, 
a widząc, że się mają za bardzo 
“ku sobie’’ dał ich aresztować. 

Romeo tedy powędrował do wię- 
zienia a Julia pod opiekę Human 
Society, gdy jednak stawiono ich 
przed oblicze sądu, tenże czuł się 
wzruszony, tak silnem uczuciem 
pary i orzekł, że nietylko mogą, 
ale nawet mają pobrać się i to na- 
tychmiast. Para miała wziąść ślub 
w kościele Matki Boskiej Często- 
chowskiej na Fastern avenue i 
natychmiast przystąpiono do 
przygotowań. Przedewszystkiem 
posłano tedy pospiesznie kuzyna 
panny mlodej do jej mieszkania 
po odpowiednią garderobę ślubną, 
a gdy ten powrócił z tąż i z welo- 
nem zaszła kwestya powozu. O- 
becny na sali pogrzebowy T. Gle- 
ason ofiarował jednak bezintere- 
sownie swój wielki automobil. Nie 
dosyć na tem, ażeby dokompleto- 
wać rekwizya Ślubne, obrońca pra- 
wny aresztowanych James Cooper 
posłał po wspaniały bukiet róż, a 
gdy te przyniesiono z pobliskiego 
sklepu, para zakochanych popę- 
dziła do kościoła. Tu jednak spo- 
tkał ją gorzki zawód, proboszcz 
bowiem ks. Dereszewski odmówił 
dania natychmiastowego ślubu a 
to z powodu zobowigzujacych 
przepisów o zapowiedziach. Ro- 
man i Jacenta powrócili tedy do 
sądu policyjnego, gdzie sędzia Fa- 
irlee, celem położenia kresu nie- 
porozumieniom dopełnił ślubu cy- 
wilnego, poczem nowożeńców ode- 
mano automobilem do domu. 


Z NEWARK, N. Y. 


Jeszcze o morderstwie ks. Ansio- 
na. — Dwóch Polaków wypuszczo- 
no z więzienia. 

Polacy Józef Szewczyk i Kazi- 
mierz Niewiarowski, których u- 
więziono tu na podstawie zeznań 
rabusia bankowego, W. Madosa, 
właściwie Lantisa, skazanego na 
karę Śmierci w Brooklynie, jako 
podejrzanych o morderstwo pro- 
boszcza polskiego ks. Ansiona by- 
li wczoraj przesłuchani przez sę- 
dziego Hahna. Okazało się jed- 
nak. że nie brali oni udziału w 
morderstwie i oskarżono ich tylko 
o usiłowanie obrabowania skarb- 
nika spółki bankowej. 

Kazimierza Soczeńskiego i Pio- 
tra Marczyńskiego, których aresz- 
towano również o współudział w 
tej zbrodni, wypuszczono na wol- 
ność, gdyż okazało się, że są zu- 
pełnie niewinni. 


Rosyanin wplątany w to mor- 
derstwo. 


Niejaki Wiktor Jerzy Madecki, 
jest również zamieszany w tę 
sprawę; siedział on nawet jakiś 
czas w więzieniu, wypuszczono go 
jednak obecnie z powodu choroby 
żony. Za sprzeniewierzenie pew- 
nej kwoty ukończył on niedawno 
odsiadywanie kary więzienia. Za- 
pewnia on i zaklina się, że o za- 
imjordowaniu księdza, jani też o 
innych rabunkach nie ma naj- 
mniejszej wiadomości. Jest on 
Rosyaninem z urodzenia; był ofi- 
cerem podczas wojny rosy jsko-ja- 
pońskiej i uciekł z Władywostoku, 
ukrywszy się na parowcu pomię- 


a i p re 


był współredaktorem rewolucyjnej 
gazety. Przybywszy do Ameryki 
utrzymywał on się z obrazów ma- 
lowanych własnoręcznie. Wszedł 
on następnie w rewolucyjne koła 
polskie w New Yorku i Newarku. 
Poznał tam Perezowa, którego po- 
licya uważa za głównego sprawcę 
morderstwa popełnionego na ks. 
Ansionie, — Madecki otrzymał na- 
stępnie agencyę towarzystwa ubez- 
pieczeń — ‘'Prudential’’. Z po- 
wodu sprzeniewierzenia zebranych 
pieniędzy przez żonę, miał on wła- 
śnie kłopoty ze sądem i odsiedział 
karę więzienia. 

W Newarku mieszka on pnr. 98 
przy Belmont ave., gdzie poznał 
się z zasądzonym przez sąd brook- 
lyński bandytą Madosem. Policya 
twierdzi, że pomimo zeznań Mado- 
sa, Madecki jest niewinny i nie 
brał udziału w morderstwie ks. 
Ansiona. gdyż niedawno temu do- 
piero w Newarku się osiedlił. 


Z DETROIT, MICH. 


Reprezentant Banku Ziemskiego 
z Łańcuta w Galicyi, bawi obecnie 
w tem mieście. 


Do Detroit zjechał pan Adolf 
Pasterz, reprezentujący Bank 
ziemski galieyjski w Łańcuta, 
Działalność tego Banku w Galicyi 
była nadzwyczaj od jego założenia 
pożyteczna i wydatna, głównie z 
tego względu, że ratując większe 
majątki od przejścia w ręce obce, 
przeważnie żydowskie a we wscho- 
dniej Galicyi w ręce ruskie. Bank 
ten zajmował się ich parcelacyą i 
sprzedażą w drobniejszych częś- 
ciach włościanom na bardzo korzy- 
stnych i przystępnych warunkach. 
Działalność to więc — jak widzi- 
my — wielce patryotyczna i dla 
naszej sprawy narodowej pierw- 
szorzędnego znaczenia. 

Otóż p. Adolt Pasterz, posia- 
dający polecenie od najwybitniej- 
szych osób w kraju, zwiedza tu w 
Ameryce osady polskie i udziela 
objaśnień co do gruntów, warun- 
ków ich nabycia i spłaty, tym z na- 
szych redaków, którzy pochodzą z 
Galicyi a mają zamiar wyjechać z 
powrotem do kraju. P. Adolf Pa- 
sterz, reprezentując tę wielce po- 
żyteczną instytucyę, zwiedzał już 
przed dwoma laty osady polskie w 
Ameryce, głównie na wschodzie. 
Obeenie bawił przez jakiś czas w 
Chicago, gdzie urządzał zebrania 
po parafiach polskich, doznając 
szczerego poparcia ze strony du- 
chowieństwa polskiego. Przybyw- 
szy do Detroit, chce tak samo za- 
poznać rodaków z Galicyi z działal- 
nością Banku, objaśnić ich o jego 
funduszach i zasługach i wogóle 
udzielić im wszelkich objaśnień i 
wskazówek potrzebnych, w razie 
gdyby mieli zamiar powrócić do 
uprawy ziemi ojczystej. Urządza 
więc w tym celu zebrania po pa- 
rafiach, w których znajduje się 
większa liczba Polaków pochodzą- 
cych z Galicyi. 


Z ROCHESTER, N. Y. 


Franciszek Buszak w ucieczce 
przed policyą złamał kark. 


“Polak w Ameryce” z Buffalo 
w wydaniu czwartkowem z zeszło- 
go tygodnia pomieszeza następu- 
Jącą wiadomość: 

ROCHESTER, N., Y. — Zdarzyt 
się tu wczoraj smutny wypadek 
którego ofiarą padł Polak z Buf- 
falo. Sprawa cała przedstawia 
się następująco: 

Policyant aresztował dwóch Po- 
laków, których widział, gdy nieśli 
zwój sukna. Jednym z areszto- 
wanych był Franciszek Buszak, li- 
czący lat 30, a zamieszkały przy 
Curtiss ul. w Buffalo, drugim zaś 
Stefan Brus, z pn. 160 Sobieski ul. 

W drodze na policyę wyrwał się 
Buszak policyantowi i począł ucie- 
kać. Przebiegłszy przez lotę nie 
zważawszy na strzały polieyanta, 
przesadził płot i wpadł do hotelo- 
wej piwnicy łamiąc kark i umiera- 
jac w kilka minut. 

Drugiego aresztanta przytrzy- 
mał listonosz, a następnie oddał w 
ręce policyi. Tam przesłuchano 
Brusa, a ten zeznał co następuje: 

** Spotkałem Buszaka w yardach 
kolei New York Central niosące- 
go zwój sukna. Znałem go 1 dla- 
tego wywiązała się między nami 
rozmowa, w trakcie której Bu 
mzak zagroził mi śmiercią, jeśli 
mu nie pomogę. Wpakował też 
sukno na me plecy i udaliśmy się 
do domu, gdy w drodze przyłapał 
nag polieyant.”” 

Zeznał dalej, że do Rochester 
przybył przed paru dniami aby o- 
trzymać pracę przy burzeniu sta- 
rych wagonów i że Buszak przybył 
za nim dopiero przed wczoraj i 
zaraz Otrzymał pracę. Buszaka 
miał poznać w Buffalo dopiero 
przed dwoma miesiącami. 

Policya oczywiście powyższej hi- 
storyi nie wierzy, lecz sądzi, iż 0- 
baj przybyli do Rochester w celach 
kradzieży i że ów zwój sukna skra- 
dli. W zwoju tym było 50 yardów 
pięknego drogiego sukna. 

Gdy policya poszła w yardy ko- 
lejowe, aby odszukać z którego 
wagonu skradziono sukno, napot- 
kała całą bandę złodziejów, która 


też zobaczywszy policyantów roz- 
pierzehła się we wsze strony, a tym 
jednym jest Jozef Ending, Are 
sztowany przyznał się, że mieszkał 
w tym samym domu co i zabity. 

Nasze zdanie co do tej sprawy 
jest nieco odmienne. Sądziiny, że 
owo sukno pochodziło z kradzieży 
popełnionej w Buffalo. Rochester 
słynie z tego. że tam na skradzio- 
ne towary znaleźć można łatwe po- 
le zbytu. To też nieraz buffaloscy 
złodzieje tam spieniężają skradzio- 
ne w Buffalo towary. 


ROZMAITOŚCI. 


Nawet w grobie nie można mieć 
spokoju. 


Gazety niemieckie opisują na- 
stępującą historyjkę, jaka miay 
ła się wydarzyć w obwodzie prze- 
mysłowym. Pewien kopidół, ma- 
jący wielki respekt przed swą Zo- 
ną, a powróciwszy z *'bockbierfe- 
stn’’ nieco w podchmielonym sta- 
nie, wolał wypocząć nawet i w 
grobie, aniżeli stawić się w czte- 
ry oczy swej wygodnej połowicy. 
Nieszczęście atoli chciało, że żo- 
nusia szukała swego skarbu wła- 
śnie na cmentarzu, a znalazłszy 
go uśpionego w grobie, poczęła 
go bić w cokolwiek niedelikatny 
sposób, nawet w grobie nie można 
mieć spokoju — westchnął niesz- 
częśliwy małżonek, wydobywające 
się ze swego niezwykłego miejsca 
wypoczynku. 

Największy tłuścioch. 


W tych dniach — jak donoszą 
pisma paryskie — umarł w Au- 
wergne sędzia pokoju Rolland, 
jak się zlaje najotylszy i najcięż- 
szy ezlowivk na świecie. Ważył 
258 kilogramów, obwód jego klat- 
ki piersiowej wynosił 1 metr 83 
centymetry, a brzuch nie dozwa- 
lał mu ani na chodzenie, ani na- 
wet jazdę wózkiem. Koleją nie 
mógł także jeździć, gdyż nie mógł 
się zmieścić do drzwi przedziału. 
Z pomieszkania do biura wożono 
go wózkiem umyślnie  zbudowa- 
nym. Wózek  stawiono na tyl- 
nych kołach pionowo, wpychano 
tłuściocha do niego, a następnie 
przywracano wódkowi położenie 
poziome i zaprzęgano do niego ko- 
nie. Przed biurem wyprzegano 
konie i w powyższy sposób wydo- 
bywano pana sędziego. Do trum- 
ny włożono zwłoki przy pomocy 
dźwigni. Zwłoki z trumnami dre- 
wnianą i cynkową ważyły przesz- 
fo 5 centnarów, a musiano wybić 
otwór w ścianie, gdyż drzwi domu 
były dla nich za wąskie. Na 
cmentarz odwieziono zwłoki na, 
wozie drabiastym, gdyż karawan 
był za słaby. 


Ile jest zwierząt na ziemi? 

Gdyby się wszystkie zwierzęta 
zorganizowały i wystąpiły soli- 
darnie przeciw ludziom, swym drę- 
czycielom,  utworzyłyby armię, 
przewyższającą o wiele liczbę lu- 
dzi, nawet razem ze wszystkiemi 
kobietami i dziećmi. Według ob- 
liczeń amerykańskiego minister- 
stwa rolnietwa, już same owce da. 
łyby armię przeszło 500 milionów 
głów, a więc przewyższyłyby lud- 
ność Chin o 100 milionów. Konni- 
ca zwierzęca sktadataby się z prze. 
szło 95 milionów koni, z 7 milio- 
nów mułów i z 9 milionów osłów. 
Przeszło 100 milionów kóz dostar- 
czaćby mogło tej armii mleka i 
wełny. Dalej jest 21 milionów 
bawołów. W Azyi i Ameryce sta- 
łoby generałom zwierzęcym, lwom 
i tygrysom, 2 miliony wielblądów 
do rozporządzenia, a w północnej 
Europie i Azyi prawie milion reni- 
ferów. Sama Ameryka wysłała- 
by w bój przeszło 90 milionów 
świn, z Indyi wysztoby w pole 30 
milionów kóz i 70 milionów wo- 
łów. A kto liczy krowy, barany, 
koty, psy itp.? Ogółem zdolnych 
do walki, zbrojnych w pazury, ko- 
pyta, rogi lub zęby, wyszłoby na 
ową walkę z człowiekiem przeszło 
1500 milionów zwierząt użytecz- 
nych. Nie uwzględnia się tu o- 
czywiście mieszkańców lasów, 
puszez, oceanów, ale tylko domo- 
we, wyzyskiwane przez ludzi zwie- 
rzęta. 

Czworonożny złodziej. 


Pewnemu robotnikowi w Byto- 
miu zginęła przed pewnym czasem 


portmonetka z całym  tygodnio- 
wym zarobkiem. Dopiero w tych 
dniach ‘‘schwyeono’’ złodzieja. 


Pewne małe dziecko znalazło bo- 
wiem portmonetkę z całą zawarto. 
ścią w budzie psa. 


Za przykładem kapitana z Koepe- 
nik. 


Do pewnego hotelu w Rzymie 
przyszedł jakiś wytwornie ubrany 
człowiek w towarzystwie czterech 
innych mężczyzn i zastawszy ze- 
branych przy grze hazardowej o- 
świadczył : 

— jestem komisarzem policyi. 
Proszę nie ruszać się z miejsca. 
Każdy z panów zechce podać na- 
zwisko i godność, 

Rzekomy komisarz polieyi za- 
brał pieniądze leżące na stole w 
sumie około 50 tysięcy lirów. Gra- 
jący byli tak przerażeni zaskocze- 
niem przez policyę, że nie prote- 


stowali. Tymezasem komisarz ro. | został jej wiernym. ale nie może 


zejrza się po sali i dodał: 

— Właśnie powinienbym zaare- 
sztować panów. Ale pochodzicie 
panowie z dobrych rodzin, więe 
zadowolę się spisaniem waszych 
nazwisk, 

Po tych słowach komisarz odda- 
lił się wraz z towarzyszami, zabie 
rając zabrane pieniądze. Polieva, 
która przypadkowo dowiedziała 
się o zajściu, stwierdziła, że było 
to oszustwo dokonane przez szaj- 
kę złoczyńców. 

Proces o całusy. 

Niezwykły proces toczył się w 
tych dniach w Amsterdamie. Pe- 
wna kobieta, pięć lat zamężna, żo- 
na wyższego urzędnika państwo- 
wego, wniosła o rozwód z tego po- 
wodu, że — mąż ją za mało ca- 
łował. Urzędnik jednakże rozwo- 
dowi był przeciwny, gdyż naj- 
pierw żonę, którą pojął jako u- 
bogą dziewczynę, kochał hardzo, 
a powtóre, żyjąc w spólności ma- 
jatku, byłby poszkodowany przez 
podział. Obwiniony małżonek wo- 
bee licznych słuchaczy bronił się 
sam. W obronie swej objaśnił sę- 
dziów, że zone bardzo kocha i po- 


| 
jej zadowolić pod względem pova- 
lunkow, których wymaga tak wie- 
le, że żaden mąż nie mógłby żądań 
wypełnić. Sędzia przeto, że musi 
to być stan chorobliwy, gdyż bez- 
| ustannie, gdy jest w domu, żona 
pragnie, żeby ją całował. 
Po mężu przemawiała żona. 
Wstydzę się — mówiła — przy- 
znać, że lubię odbierać całusy i 
sama całować. Ale mój mąż prze- 
sadza jeśli mówi o nadmiernej li- 
czbie eałusów. Proszę stwierdzić 
przez rzeczoznawców, ile razy w 
normalnym stanie mąż winien co- 
dziennie pocałować żonę? — Za 
ogólną zgodą powołano lekarzy, 
którzy stwierdzili, że w pierw- 
szych ośmiu tygodniach po slubie 
mąż ma obowiązek pocaiowaé żonę 
30 razy w ciągu dnia; następnie 
aż do pół roku około 25 ra- 
zy i stopniowo coraz mniej, tak 
że po trzech latach wspólnego po- 
Życia powinien maz ca!tować zene 
tylko 4 do 6 razy dziennie Tym- 
czaseni domagająca się rozwodu 
żona żądała jeszcze po pięciu la- 
tach aż do 60 całusów dziennie. --— 
Wobec tego, została ze skargą roz. 
wodową oddaloną. 


Grunta najurodzainiejaze i najtańsze w Ameryce — bez pni i kamie- 
ni. Od $12.00 za akier i wyżej, stosownie do lokacyi. Na 5 lub 10 lat 
wypłaty ! dogodnych warunkach. Kupującym 160 akrów zwracamy ko- 
szta podróży. Dwa lub trzy żniwa zapłacą wam za farmę, jaką kupicie. 
Stan Montana przewyższa urodzajomi wszystkie inne stany Ameryki. 
Nową kolej wymierzają przez środek gruntów kolonii. 


DOLINA *'*YELLOWSTONE"" 


nają, słynie z niesłychanych urodzajów i położenia. 

Ziemia w stanie Montana jest tylko trawą poroała, można zarać orać; 
siać; sadzić i pierwszego roku mieć piękne dochody. 

Wszelkie gatunki zboża; warzyw; owoców; traw itd. rodzą się i doj- 
rzewają — również HODOWLA BYDLA; OWIEC; SWIN I KUR, bar- 


dzo się opłaca. 


Pracy w okolicy jest wiele; opał prawie za darmo. Sprzęty rolnicze; 
drzewo do budowy; bydło; konie; żywność można dostać na miejscu. W 
KOLONII WIBAUX ‘uz przeszło 60 rodzin polskich się osiedliło. Kościół 
będzie wkrótce pobudowany, a ksiądz polski już w tym miesiącu osiedli 
się na stałe. Huragany, cyklony i robactwo pa owoc lub ziemniaki s9 


nieznane. 


Dla dogodności przyoywających kolcnietów budujemy WIELKIE 
HOTELE w środku kolonii, w których każda familia będzie mogła tak 
długo zamieszkać, aż na rwojem gospodaretwie się nie pobuduje. 


Dalszych informacyi udzieli: I. 
Bldg., Wilkes-Barre, Pa. 


FARMY W STANIE MONTANA 


Natlepiej się opłacają. 


którą dwie koleje i rzeka przerzy- 


N. Hill Land Co. Room 10 Davidow 
8—12 


- - NADZWYCZAJ PI 


ĘKNY - 


SILVEROID „ot 
ZEGAREK | 

z Amerykańskim werkicm na 7 kæ 
mieni, utrzymująey dobry eras, kry- 
ty kopertami z metalu  Silveroid, 
który tak wygląda jak srebrny, i ni- 
gdy nie zaczernieje; będziemy sprze- 
dawać po 


$4.25 

Sprzedaż tych zegarków po tej 
cenie jest cgraniczona tylko na 30 
dni, W:ięc nie ociągajeie się, tylko 
zaraz przyślijecie nam 50 et. w 2e. 
markach pocztowych, a my wam 
wyślemy na Expres, gdzie reaztę 
zapłacicie agentowi. 

Kto nam przyśle wazyatkie ple 
niądze naprzód, temu dodamy pięk. 
ny łańcuszek w podarunko. 
Adresujeie: 7 

NALEPINSKI WD8E CO. } 
2707 N. KIMBALL AVE. 
CHICAGO .LL. 


Mowy Prawdziwy a 33 kamieniami kolejowy sagarek 


prayjaciołom. 


apodoba, nie biers 
k a emy całą odpowiedzialność 


a jadnakował będą ania 
Ohicago, Diinoia. U 


arki. pięknie 
er encopament" 
u innemi wysokiej klasy wynzazegó nieniami, są absolut- 


trzonkiem naatawiany i nakręcany, 


dy wyaprzedamy 10.000 zegarków, cena tychłe zegarków hędzie 
po tej cenie. Adreaujele: EXCELAIOR WATOH OO., Dept 518 


Aby przedstawić publiesności najnowaay zegarek, czysta 
złotem napsłniany, aprzedajemy piarwsze 10.000 
naszych nowych imitowanych s 28 kamieniami *' Aceura- 
zegarków tylko pa $5.76. Te dliczne | ładne ne 


astak 
grawirowane, o podwójnej kopercie ‘‘le- 
„ 1 patentowym regulatorem, kolejowy £ 


1 można na nich polegał. Męskie lub dam. 
gwarantawany 


na 20 lat. Nie tylko, ża one aq dobrymi zegarkami ale 
takia pięknymi 
nizmem jak a koperty, gdy pokasywad będziecie wassym 


a azczyciń mię będsiecia, tak a meehe- 
Jatall cheecia nabyć dobry i śliczny sega- 


rek sa małe pieniądze, wtenczas ten jast sagarkiem 

Nim kupieie inny segarak, zobaczcie ten tn aaj- 
przód, pdyśń bedziecie potem falowall. Jednocentywa pea- 
cztówka wystarczy, aby wysilać ten zegarek, dla agzami- 
naoy! na najbliższej atacyi ekapresowej. Jeteli aig wam 
apodoba, saplaeloia agentowi skaproaowemn (05.76 i koanta 
ekspresowe, a zegarek będzie wass. Jeżeli się wam nie 
oie go | nie bedziacia odpowiednislni į zegar k będzie nam zwróceny ne 
. Hlleany pozłacany lańcnszek darmo a kat- 


CZYTAJ 


ROZWESEL awój dom. Przea zaknpna 


Í 


jednej u naszych Domowych akraynek Musy- 
ornych. Jest ta najcudowniejszy | najtańszy 
instrument muzyczny aprzedawany. Daje wię: 
cej przyjemności, aniżeli $100 dolarowe orga- 
ny | można na nim zawsze grań Jakiakolwfok 
malodya, Nie potrzeba wykaztałcenia muayes- 
nego. bo na instrumencie tym nawet daleake 
grać mote, Watyscy, którzy ten instrument 
aobie zaknpili są zdumieni i aadowoleni. po- 
nieważ przeszeć ich oczekiwania, gdyż gra 
przeszła 160 kawałków, jak ch wnkazuja liata 
na każdą “wyctajng halę. Hymny, Marste, 
w domu przy śpi"wie daleci, w towarzystwach 
i w czasie różnych zgromadaień towarzyapich. 
Opłaci się wam w jednej nocy skora użyta do 
przygrywania do tańca. Gra głośno, wystarczy 


u każdą akrzynks przesłaną. Meina ją używaóć 
Walce, Polki-Mazurki, Kadryle, jak równieb 
najnowsze śpiewy, Bartosz Głowacki, Dalej chłopcy bierzmy koay Hej Mazury, hejże ha, 


Jak się maci Bartłomieju, Jeazcza Polska nia zginęła, Naas Chłopicki wojay, Orzeł Biały, 


Patrz Kościuszko na n 
, Krakowiaki, 


mogą. Ten prawdziwia 


1179 New York, Dep. 45. 


Di. 


LECZY ZASTARZAŁE CHO 
MĘSCZYZN, KOBIET I DZIECI. 


eba, Witaj majowa jutrzenko, 7 dymem pożarów, Gdy Naród 
Mierosławskiego, Na barykadach, jak również najnowsze 
fnatrumant = taką dokładnością, jak tylko najlepai musyey 
dziwiający inatrament kosztuje tylko $4. — Tyniącami alg aprze- 
daje; przyazijjcie $2.00 aadatku, a przy odbiorze zaplacicia resztę, czyli $4.00. 
genci dobrze zarabiają. Adrezujcie: Standard Manufacturing Co. 


«= A 
16 Park Place P. O. 


C. B. HAM, Specyalista, 


OBY 


Przeszlo dwudzieatoletnia praktyka | tysiące wyle- 
czonych pacyentów są rękojmią uczciwości i powo- 
dzenia. My prawdopodobnie mamy wiącej doświad- 
czenia i więcej ludał wyieczyliśmy za pamocą kore- 
apondencyi, niż którykolwiek x dziś żyjących dokto- 


rów 


Nia podeimujamy aie leczenia chorób niewyle- 


czalnych, ale śmialo twierdzić możemy, ta wyleczy- 
my każdą wyleczalną chorobę, a nawet wiele takich 
chorób, które przez innych doktorów 10atały uznana 
za uiewylec alna Wykuzyliśmy tysiące zaatarzałych 
chorób, których inni doktorzy nie mogli wyleczyć. 
Złe i 'antarzale choroby leczymy z łatwońcią i proal- 


my się do naa zgłaszać w takich wypadkach. Jeateń- 
my pewni, ża wax wyleczymy, jeżeli najnowsza mato- 
dy lecznicze posiadają środki lecznicze na waszą cho- 
robe. Nie okłamujemy nikogo, aby go dostać na pa- 


Da. C. D. Ham 


cyenta. Wierzym 
czciua sposoby. 


w sprawiedliwe traktowanie i u- 
aere ceny są najniższa sa uaługi 


doświadczonych lekarzy i dobre lekarstwa Na za dlagoletnia prakiyka i umiejętność są pe- 


wng gWA'ANCYĄ, te chorobę wyleczymy 
szcie do Dr. C: 
i PORADE DARMO. Dajcie nam tylk 


Bea względu na to jak dhi; 
C: B. Ham Co., i oplazcts swoją chorobe, a natychmiast dostaniecie odpowied 
a sposobność przekonania was, ża waa wyleczymy. 


go chorowaliścia, napi- 


Można pisać do nas w jakimkolwiek jezyku. Na odpowiedź prosimy zalączyć Sc. znaczek 


DR. C. B. HAM 


Adres: 


0., 1201 Adams st., Toledo, Ohio. 
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| 


Zona kapitana armii angielskie 


ży 


j Davida Beatty, a córka Marshall 


Fielda z Chicago. 


NR. RICHTER’ 
"PAIN- 
EXPELLER” 


Cóż ci po silnych muszkułuch, ff 
jeżeli Reumatyzm lub podobne mu ją 
cierpienie je ubezwładnia! Pumię- 
taj, że Pain Expeller usuwa wszel- 
kiegu rodzaju bóle skutecznie | szy- 
bko | przynosi ulgę. 

We wszystkich polskich aptekach $ 
po 25 i 50 et. za butelkę. 
F, Ad. Richter & Co 
s Pearl Str. 

ew York. 


CHICAGO. 


ODCZYT DR. KRYGIEROWEJ. 


W ubiegłą niedzielę po poludniu 
w Avondale, w sali ob. Klimka, 
wygłosiła znana szerokim kołom 
publiczności, dr. Anna Krygier, 
bardzo interesujący odezyt o su- 
chotach. 

Publieznosei zebrato się stosun- 
kowo bardzo dużo i wszyscy z nie- 
zmiernem zainteresowaniem słu- 
chali blisko dwugodzinnego wy- 
kladu. : 

Nie streszezamy go na tem miej- 
scu, gdyż dzięki uprzejmości Sz. 
prelegentki, podamy go w niedale- 
kiej przyszłości dosłownie, u uczy- 
nimy to z tem większą przyjemno- 
ścią, że w zwalczaniu suchot, my 
Polacy w Ameryce stoimy meste- 
ty na szarym końcu i straszna ta 
choroba porywa z pośród nas ofiar 
najwięcej. 

Zwalezać zaś ją można i to bar- 
dzo skutecznie. 

Uczeni twierdzą, jak o tem za- 
pewniala dr. Krygierowa, że W 
dziesięciu latach można zupełnie 
usunąć widmo suchot-z powierzch- 
ni ziemi, jak się już usunęło stra- 
szną dawniej plagę ospy, ale jest 
jeden ważny warunek: Wszyscy 
— ale to wszyscy ludzie muszą się 
bliżej zapoznać z bakcylem sucho- 
tniczym, wiedzieć jak go zwalczać 


należy i walkę taką stale prowa- 


dzić. 

Urzadzeniem niedzielnego wy- 
kładu zajmował się Wydział O- 
światy Związku Polek, a dr Szy- 
manski ilustrował 
niknącymi. 


Polka prowadziła szkołę złodziej- 
ską dla dziewcząt. 


Od pewnego czasu w większych | i 
| szukali jej wszędzie, aż znalazł ją 


skłudach, tak zwanych departa- 
mentowych zauważono niewytłu- 
maczony brak pewnych towarow, 
Pilnie śledzili detektywi składowi 
za sprawcami kradzieży, aż ich 
wyśledzili. 

Detektyw w składzie Wieboldta, 
nazwiskiem Leader, zauważył po- 
dejrzane zachowanie się dziewczy- 
ny, która się wałęsała po składzie. 
Śledzię za nią i spostrzegł jak ja- 


„kiś przedmiot zręcznie w rękawie 


ukrywała. Aresztował ją natych- 
miast. Po nitee do kłębka i aresz- 
towanie tej dziewczyny doprowa- 
dzito do zasądzenia w kozie czte- 
rech dziewcząt i ich pryncypałki 
Aresztowano więc prócz A. Dom- 
browskiej: Wiktoryę Gubalównę, 
lat 15; Stelę Cereklewską, lat 13; 
Karolinę Nowakównę, lat 14 i A- 


go obrazami | 


gnieszkę Kryjawę, lat 13, Aresz- 
tował je wszystkie policyant Ku- 
bieki. 

W mieszkaniu  Dombrowskiej 
pn, 1023 Ashland ave., znaleziono 
skradzionych rzeczy na sumę kil- 
kuset dolarów, a rozpoznano je 
w różnych składach departamen- 
towych. 

Dombrowską stawiono pod kau- 
cya $4.000, a ponieważ nikt jej 
za nią nie złożył, zatrzymano ją na 
stacyi policyjnej, skąd prawdopo- 
dobnie sprawa jej pójdzie przed 
wielką «awę przysięgłych. 

Anastazya Dombrowska liczy 
lat 47, jest zamężna, a pochodzi 
z okolicy Bydgoszczy w W. Ks. 
Poznańskiem. 

Dombrowscy prowadzili po- 
przednio saloon, a sprzedali go 2 
miesiące temu. Mają oni córkę li- 
czącą lat 10. 


| -Mąż Dombrowskiej kwestyono- 


wany w sprawie żony, oświadczył 
że nie o kradzieży popełnianej 
przez małżonkę nie wiedział. 
**Niech posiedzi baba, kiedy jej 
się kradzieży zachciało” — mówi 
Dombrowski, który nawiasem mó- 
wiąc, od dwóch miesięcy nie ma 
stałej pracy. 
Wyjeżdżają na Kongres Naro- 
dowy. 


W Chicago niektóre towarzy- 


stwa wybrały już delegatów nu 
Kongres Narodowy Polski do 
Washingtonu, 


Miedzy innymi, wybrala tez dele. 
gatow parafia św. Kazimierza; 
wyjeżdżają ks. prob, Furman, ob. 
F. Tomporowski i R. G. Tenero- 
wicz. Ks. prob. jedzie na koszt 
własny, dwom innym delegatom, 
wypłaca parafia po $75,00 na ko- 
szta, 

Gmina grup 2. N. P. na połud- 
niowo - zuchodniej stronie ( Woj- 
ciechowo), wybrała trzech dele- 
gatów. Sa nimi pp. J. M. Sienkie- 
wiez, S. K. Sass i Sawicki. 

Ob. Kazimierz Motykowski, re- 
prezentować będzie grupę ZNP. 
*» kaźmierczyków.”” 


STRASZNA ZBRODNIA, 


Polskie 6 letnie dziewczę ofiarą 
zbydlęconych napastników. 
W ub. sobotę o godzinie 11-ej 

przed południem na Tell Place 1 


| Milwaukee ave., w zaułku znale- 
| ziono zwłoki sześcioletniej Alfre- 


dy Dorywalskiej straszliwie o- 
szpecone. 

Dziewczynka wyszła w czwartek 
wieczorem z centem po karmelki 
i nie wróciła więcej. 

Zaniepokojeni rodzice i sąsiedzi 


towarzysz zabaw również sześcio- 
letni Kdzio Wera. 

W rączce, kurczowo zaciśniętej 
trzymała paczkę karmelków. 

Dziecko widocznie musiało się 
bronić, bo są ślady, że krew rzu- 
ciła się jej ustami, nosem i uszami. 

Zdaje się, że zbrodnię popeinio- 
no gdzie indziej, a w nocy rzuco- 
no zwłoki dziecka do szopy i przy- 
kryto blachami. , 

Koroner Dr. Hunter zbadał 
ciało zamordowanej, ale nie wyra- 
ził jeszcze swego zdania w tej 
sprawie. 

„Polieya aresatowala 4 podejrza- 
nych, a mianowicie: 

Józefa Brzoskę i Franciszka 
Bure w wieku lat 18, zam. pn. 
1335 Holt ul. Józefa Werbowskie- 


go i Pilarskiego w wieku 25 i 21 


lat, zam. pn. 1252 ul. Marion i 
1335 ul. Cornelia. 

Na Brzosce znaleziono koszulę 
i chusteczkę poplamione krwią. 

Aresztowani nie przyznają się 
do winy, 

W całej dzielnicy panuje o- 
gromne oburzenie z powodu tej 
potwornej zbrodni nad polskiem 
dzieckiem, dowodzącej zezwierzę- 
cenia młodzieży, która w pijań- 
stwie i rozpuście nie zna granie 
i dochodzi do ohydnej degenara- 
cyi. 


Z występu Zbyszka na Stanisła- 
wowie. 


W niedzielę po południu, odby- 
waży się w sali św. Stanisława za- 
pasy, w których ‘‘po raz ostatni’’ 
na tej sali występował Zbyszko. 

Zgromadziły się tłumy. 

Około 200 osób odeszło od kasy 
nie mogąe dostać miejsca. 

Walczyło 6 par zapaśniczych, z 
których w dwóch występował pan 
Zbyszko Cyganiewicz. W .pier- 
wszej walce z Kaiserem, zastępcą 
Erlera, który wyjechał do Mil- 
waukee, zaangażowawszy się tam 
równocześnie na zapasy — wy- 
szedi zwycięsko Abyszko — po 36 
sekundach. “Biedny” Niemiec 
znalazłszy się w żelaznym uścisku 
naszego silacza jeszcze nie miał 
czasu tehu zaczerpnąć, a już legł, 
jak długi na obu łopatkach. 

Druga walka Zbyszka z p. T. 
Adamkiewiczem obserwowana by- 
ła przez publiczność z całem za- 
parciem się. Byia to walka ‘‘na 
pasy’’, a przeciwnik naszego nie- 
pokonanego Zbyszka, jak tenże 
sam stwierdził, posiada wielką 
siłę rąk, na której cała prawie 
walka ‘ua pasy”' polega. Przez 
pierwszych 8 minut zwycięstwo 
się chwiało, gdyż p. Adamkiewicz 
odpierał skutecznie wszelkie ata- 
ki Zbyszka. W 9 minucie i 16 se- 
kundzie użył Zbyszko ataku kom- 
binowanego  francusko-szwajcar- 
skiego i powalił swegp przeciwni- 
ka na łopatki. Pan Adamkiewicz 
zaremonstrował przeciw kombina- 
cyi ataku, twierdząc, że Zbyszko 
nie jest w stanie pokonać go w 
walce ‘‘na pasy”, jeżeli będzie 
używał tylko systemu szwejcar- 
skiego. Ponieważ obaj zapaśnicy 
nie wymówili sobie kombinacyi a- 
taków przed walką, przeto referee 
przyznał zwycięstwo panu Zbysz- 
kowi. Po ogłoszeniu rezultatu wy- 
stąpiłł p. Adamkiewiez i ponow- 
nie wyzwał swego przeciwnika, za- 
strzegając sobie tylko ataki szko- 
łą szwajcarską dopuszczalne. Pau 
Cyganiewicz, gdyby me byt zinu- 
szony natychmiast odjeżdżać do 
Milwaukee, byłby dał satyslakcyę 
swemu pokonanemu przeciwuiko- 
wi zaraz na miejscu, ale uczynić 
tego nie mógł, oświadczył tylko, 
że z chęcią służy p. Adamkiewi- 
czowi rewanżem, ale na inne 
miejscu, gdyż niema już ani jc- 
dnego dnia wolnego do walki na 


„Stanisławowie. 


Ponieważ zaś Zbyszko zamierza 
wystąpić z pozegnalnemi zapasn- 
mi wśród innych gniazd polskich, 
przeto walka rewanżowa roz 'gra 
się najprawdopodobniej w South 
Chicago lub La Salle. 

Inne wałki cieszyły się również 
pokluskiem publiczności. 

Alvares vs. Specht walczyli raz 
systemem ‘‘catch-as-catch-can’’ a 
drugi systemem klasycznym. W o- 
bu spotkaniach wyszedł zwycięsko 
ulubieniec publiczności pan Alva- 
rez. ° 

Dzielnie spisał się młody polski 
chicagoski zapaśnik Bolesław 
Link. Nietylko że pokonał dwu- 
krotnie swego programowego 
przeciwniką Pinka, ale nadto wy- 
zwał zaraz na miejscu drugiego 
polskiego zapaśnika średniej wagi 
p. Pawłowskiego, który go poko- 
nat dnia 17 zm. i w obu spotka- 
niach zwyciezy!. Pan Link zasłu- 
guje na pochwałę, tem bardziej, że 
p. Pawłowski należy do najlep- 
szych wśród naszych młodych a- 
deptów sztuki zapaśniczej i nie 
tak łatwo i nie każdy zdoła go po- 
konać. 

W końcu bardzo interesującą 
była walka dwóch Sokołów ze Sta- 
nisiawowa, panów Nowickiego i 
Chudzińskiego, a to dlatego, że si- 
ła budowy i muskulatura świad- 
czyłaby raczej na korzyść p. Chu- 
dzińskiego, podezas gdy p. Nowi- 
cki smukły i szezupły dzięki swej 
wielkiej zręczności pokonał dwu- 
krotnie swego barezystego i sil- 
nego przeciwnika. 

Po zapasach odjechał pan Cyga- 
niewiez wraz z Alvarezem natych- 
miast do Milwaukee, gdzie, jak 
nas poinformowali obaj, wystąpić 
mieli wieczorem w zapasach. 


Polscy chłopcy przed sądem. 


Sady tutejsze zajmują się obec- 
nie sensacyjną sprawą, w którą 
wmięszani są dwaj polsty chłopa- 
cy Jan Grzybowski, lat 17 i Jan 
Bukowski, lat 18, oskarżeni o 
wspoludziat w morderczym napa- 
dzie. 

Grzybowski przyznał się, iż pa- 
ni Franciszka Kiziorek zapłaciła 
mu $135 za to, ze ten zobowiązał 
się zabić jej męża [Ignaca Ki- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


ziorka, zamieszkałego pn. 2313 
Hamburg ulica, przez powolne za- 
truwanie. Jako pierwszą ratę ko- 
bieta dała mu $5, za co Grzybow- 
ski przyrzekł albo sam zabić Ki- 
ziorka, albo postarać się o kogoś, 
ktoby to uczynił. Grzybowski po- 
wiada, że mimo to nie miał wcale 
zamiaru zabijać Kiziorka. Opo- 
wiadał on kobiecie, że nibyto na- 
jat trzech ludzi, którzy mieli te 
zbrodnię wykonać, a uczynił to 
dla tego, aby dostać od kobiety 
więcej pieniędzy, w rzeczywistości 
bowiem nikogo nie najmował. 


Bukowski przyznał także, że 
kobieta najęła go oraz Ignaca 
Piotrowskiego, liczącego lat 23, 


aby oni zabili Kiziorka, jej męża. 
Obaj ci ludzie zaatakowali raz 
Kiziorka, lecz nie usitowali go za- 
mordować. Napad wydarzył się 
dnia 13-go grudnia, Kiziorek ude- 
rzony był przez Piotrowskiego re- 
wolwerem w głowę, lecz Piotrow- 
ski nie próbował strzelać. Kizio- 
rek powiada, że był napadnięty 
przez tych dwóch ludzi, lecz nie 
nie wiedział o morderczych pla- 
nach swej żony. Pani Kiziorek 
nie chciała dać żadnych zeznań. 

Wszystkich troje stawiono pod 
kaucyą $1.500. 


DLA OCHRONY MŁODZIEŻY 
POLSKIEJ. 


Dźwigające się obeenie coraz wy- 
żej mury gmachu amerykanizator. 
skiej organizacyi Y. M. C. A. w sa- 
mem sercu naszej polskiej dzielni- 
cy, niepokojem przejmują dużo 
ojców mających synów dorosłych. 
Zwłaszcza ci, którzy wiedzą, jak 
pociągająco działa na dorastającą 
młodzież instytucya wyżej wy- 
mieniona i jak gruntownie nie- 
tylko wynaradawia, ale i od reli- 
gii katolickiej  odciąga swych 
członków, fakt usadowienia się 
jej pomiędzy nami uznać muszą 
za bardzo niebezpieczny. 

Zrozumiato to przedewszystkiem 
nasze Towarzystwo Sokole nr. II, 
i postanowiło wytężyć wszystkie 
siły, aby “Y. M. C, A,” nie po- 
ciągnęło naszej polskiej młodzieży 
do swych sal gimnastycznych i po- 
kojów klubowych. 

Postanowiło mianowicie przy- 
spieszyć o ile możności budowę 
własnej Sokolni i to Sokolni tak u- 
rządzonej, aby skutecznie rywali- 
zować mogła z wznoszącą się pod 
naszym bokiem twierdzą ameryka- 
nizatorską. 

W prawdzie fundusze Sokoła nr. 
2, na ten cel nie są znaczne, bo w 
kasie jest zaledwie tysiąc dolarów, 
ale Gniazdo ma nadzieję, że oby- 
watelstwo nasze polskie, nasze pol- 
skie Towarzystwa. nasi kupcy i 
przemysiowcy, pospieszą mu z 0- 
chotną pomocą, i że fundusz po- 
trzebny w przeciągu kilku miesię- 
cy zostanie zgromadzony. 

Przed miesiącem powołany do 
życia Komitet Budowy  Sokolni, 
krzątu się energicznie i rozpoczął 
akeye gorącą, aby budunek stanąć 
mógł jeszcze przed zimą. 

O szczegółach P. T. Publiczność 
zostanie poinformowana później. 
Na razie nadmieniamy, że Sokół 
nr. 2 liczy przedewszystkiem na o- 
fiarność patryotycznych mieszkań. 
ców naszej dzielnicy. 

Tylko brak lokalu odpowiednie- 
go powstrzymuje rozwój tego 
Gniazda. Ta jedna przyczyna jest 
powodem, że nieliczy dziś-co naj- 
mniej tysiąc członków, ze nie ma 
pod swoją opieką około tysiąca 
dziatwy płci obojga, że dopiero te- 
raz zorganizował się oddział Soko- 
lic, że nie rozwinęło się w niem ży- 
cie Sokole w całej pełni w mezem 
nie ustępujące temu, jakie mło- 
dzież w Y. M. C. A. prowadzi. 

Gniazdo w tych dniach rozpo- 
czyna sprzedaż 5 e. *'cegiełek” i 
zbieranie ofiar, które będą kwito- 
wane publicznie, mamy bowiem 
nadzieję, że Szan. Prasa poprze 
w ten sposób cel tak szlachetny ; 
oprócz tego, nazwiska ofiarodaw- 
ców będą na wieczną rzeczy pa- 
miątkę wpisane do “Złotej Księ- 
gi? — dar introligatorni firmy 
Dyniewicz Publ. Co. 

Księgę tą, prawdziwe arcydzieło 
sztuki introligatorskiej można o- 
becnie oglądać w oknie wystar 
wowym księgarni pp. Dyniewi- 
czów, pn. 1113 Noble str. 

Początek w składkowaniu zro- 
bił sam Komitet Budowy Sokolni 
a następnie członkowie Gniazda 
nr. 2, i przedstawia się tak: 

Złożyli po dolarze: S$. Wróble- 
wski, F. Romanowicz, J. Makar- 
ski, F. Miliez, J. Tylia, W. Mad- 
recki, E. Rozentreter, S, Perlinski, 
M. Perliński, S. Dembiński, M. 
Karczewski, J. Piątek, J. De Latur 
W. Furman, B. Jabłoński i F. Lo- 
rek. 

M. Nagawiecki 2 dol., M. Szu- 
bert 15 dol. i ks. Saborosz C. R. 
3 dol. 

Zadeklarowali: 

J. Romanowicz 25 dol., J. Chmie- 
liński 16 dol, 

Po pięć dol. K. Żychliński, H. 
Lokański i S. Orpiszewski; J. Ziół- 
kowski 3 dol, A. Ruszczyk, P. 
Kilian i A. Bartoszek po 2 dol. 

Po dolarze: 


A. Kazan, J. Szczepański, M. 
Matuszewski, J. Zawiliński, J. Ban- 
ke, J. Łukaszewski, H. Setmajer, 
W, Kostecki, K. Roszak i J. Mada- 
liński. 

Oprócz tego: 

Bracia Plucińscy 5 ubrań. ćwi- 
czebnych dla chłopeów, A. Kowal- | 
ski 50 cygar 10 centowych; J.'| 
Młotowski złoty zegarek wartości | 
25 dol., $. Osada 20 egzemplarzy 
powieści ‘W Dniach Nędzy i Zbro- 
dni’, wartości 10 dol., J. Milicz 
100 cygar 10 centowych, E. Rozen- 
treter walizkę wartości 9 dol., 
Księgarnia pp. Dymiewiczów ksią- 
zki wartości 20 dol. 

Wszelkie ofiary można składać 
na ręce skarbnika Komitetu Bu- 
dowy Sokolni. J. Mtotowskiego, 
zegarmistrza, 1111 Noble str. | 

Stanisław Osada | 
sekr. Komitetu Bud. Sokolni. | 


‘‘Cudotworca.’’ 


Jeden z wielu... | 

Smutną, lecz prawdziwą histo- 
ryę opowiada ‘‘Gaz. Warsz.’’ o pe- 
wnym cudotwórcy prawdziwie ro- ; 
syjskim, uprawiającym misyę wj 
Ziemi Chełmskiej. 

Oto na wiosnę roku zeszłego | 
Białą siedlecką nawiedzać zaczął 
często pątnik, powierzchownością 
swoją i zachowaniem zwracający | 
uwagę powszechną. Był to męż- | 
czyzna młody, lat około: 30tu, z 
długimi włosami, okazałą brodą, 
z wyglądu przypominający ducho-* 
wnego prawosławnego, Chodził w | 
sandałach drewnianych, obejściem | 
swoim robił wrażenie człowieka 
bogobojnego i uduchownionego. 

Pątnik ten wkrótce stał się w 
Białej osobistością bardzo popu- 
larną, dzięki uznaniu i szacunko- 
wi, jakie pozyskał sobie wśród | 
tamtejszych sfer rosyjskich. Był 
on mile widzianym gościem u 
przedstawicieli miejscowej admi- | 
nistracyi, jeździł często do pobli- | 
zkiego klasztoru w Jieśnej, za- | 
równo w dni powszednie, jako też | 
na różne uroczystości przyby w 

4 : 4 | 
lecie roku zeszłego episkop Eulo- | 
giusz, pątnika widziano jadącego | 
do Leénej w jednym powozie z e- | 
piskopem, który to moment został 
nawet fotograticznie uwieczniony. 

Pewnego dnia rozeszła się po | 
Białej wieść, iż pątnik, otrzymaw- 
szy z Moskwy zapewnienie ofiary 
bardzo znacznej, przystępuje do 
budowy w Leśnej przy klasztorze 
wielkiego gmachu dla pielgrzy- 
mów i że poszukuje majstrów i 
przedsiębiorców do wykonania te- 
go olbrzymiego przedsięwzięcia. 
“‘Strannik,’’ który dotąd wpadł 
tylko do Białej na krótko, na 
dzień, dwa najwyżej, w tym cza- 
sie osiadł tam na termin nieco 
dłuższy, otworzywszy w ‘‘podwo- 
ryi’’, czyli w zajeździe klasztoru 
leśniewskiego, mieszczącym się w | 
Białej przy ul. Janowskiej, swą 
kancelaryę tymczasową. 

Tu poczęli zgłaszać się majstro- 
wie i przedsiębiorcy, spiesząc je- 
den przez drugiego, ażeby wśród 
stagnacyi ogólnej skorzystać ze | 
sposobności do zarobku.  **Otiec | 
Michail” okaza się człowiekiem 
ujmująco  uprzejmym i względ- 
nym. Przyjmował oferty i od ka- 
tolików i żydów, ofiarowywał ce- 
ny bardzo dobre, poczęto więc za- | 
wierać z nim umowy. | 

Przy ich podpisywaniu ‘‘otiec 
Michaił” kładł nacisk na to, że 


| odjeżdżał, to powracał. Na stacyi 


| to do Chełmna lub Moskwy. Jeź- 


Droga do 
Zdrowia 


11 


mu ogromnie zależy na pośpiechu, 

że niedotrzymanie terminu dosta- 

wy materyałów lub robotnika mo- | 

głoby dotkliwie zaszkodzić całemu | 
przedsięwzięciu, bo on ma czas 

ściśle wyrachowany. Z tego więc | 

3 | 

względu wymagał on od każdego | 

| 

| 

| 


Wysokie ceny. 
Wysokie ceny za życie są napra- 


wdę trudne 
Wielu ludzi 
| powodem tego 


do wyttomaczenia. 
jest tego zdania, ze 

wszystkiego jest 
brak oszczędności. Kupujemy zwy- 
kle więcćj, aniżeli nam potrzeba, 
i wyrzucamy nadmiar niepotrzeb- 
ny. Gotujemy zwykle więcej mię- 
sa, niż nam rzeczywiście do zje- 
dzenia potrzeba, i pijemy zwykle 
więcej. niź wypić jesteśmy w sta- 
nie. Jeśli ta opinia jest słuszną, 
rozwiązanie samo będzie dla nas 
bardzo łatwą rzeczą. Stań się e- 
konomicznym. Najpierw więc daj 
wypocząć biednemu żołądkowi, a 
ślusarz Wejsman 300 rb., stolarz | później użyj jakiegoś dobrego le- 
Kozakiewicz 200 rb., dostawcy: | karstwa-zoladkowego, takiego, 
Juroszyński 400 rb.. Gotenberg | jak Trinera Amerykański Elixir 
100 rb., itd. Kancelarya patnika w | Gorzkiego Wina. To spowoduje 
“podworyi’’ klasztoru była wciąż | żołądek do przyjęcia jakiegokol- 
w pełnym ruchu. Jej dyrektor to | wiek pokarmu. Apetyt stanie się 
zdrowym, i zaczniesz znowu jeść 
tak samo jak za lat dziecinnych. 
Nie się nie zmarnuje. Środek ten 
jest bardzo dobrym w chorobach 
żołądka w niestrawności, lub w 
zdenerwowaniu i wzburzeniu «wi. 
Możesz z całą świademością czynu 
polecić to osobom wszystkim tym, 
które mają osłabiony apetyt, bla- 
dą lub żółtawą cerę, upadek na si- 
le i wadze, ciężkie przejścia po je- 
dzeniu, napady wymiotowania i 
bóle. U wszystkich aptekarzy. 
Józef Triner, 1333—1339 So. Ash- 
land ave., Chicago, II]. 


z dostawców i przedsiębiorców 
złożenia kaucyi. Choć sumy wyma. 
ganych kaucyi był dość wysokie, 
każdy, kto tylko posiadał lub w 
możności zdobycia gotówki, skła- 
dał ją chętnie w ręce cieszącego | 
się wysoką  protekcyą pątnika. | 
Złożyli zatem : dostawca kamienia, | 
żelaza i cementu Goldrech 1.500 x., 
majster mularski Kapiński 300 r., 


wykupywał bilety to do Okołowa, 


dził zawsze pierwszą klasą. 

W jakiś czas potem, w grudniu 
r. z.. ‘‘otiee Michail” wpadł na 
stacyę kolei i odjechał. 

I jak wyjechał, tak dotąd go 
niema. 

Suma, jaką zdołał wyłudzić od 
łatwowiernych, dzięki sprytnemu 
wyzyskaniu sytuacyi, rośnie i już 
dochodzi podobno do kilkunastu 
tysięcy rubli. 

Najbardziej lamentują poszko- 
dowani żydzi, choć z drugiej stro- 
ny zaimponowała im pomysłowość 
sprytnego oszusta: * To prawdzi- 
wy cudotworea — mówią — przy- 
wędrował tu boso, no i tak nas wy- 
kierował, że my teraz bez butów 
chodzić będziemy, a on sobie na 
ładne buty zarobił.” 

Cudotwórca — nie pierwszy i 
nie ostatni. 


Po najlepsze i 
najpraktyczniejsza gwaran- 
towsue maszyny do pisania 
ga gotówke lnn na spłaty 


po nowa lub używane, w ce- 


nia od $1.50 do £150.00, pisz- 
cia do pierwszej Polskiej i odpowiedniej fir- 
my w Atnoryca, My dostarczamy ma»ryny 
wa pzzystkich językach: nasze maszyny pi- 
szą i drukają 2 da 100 wyrazów na minutą 
a od 2 do 6 kolorowa lsty można na nich pi- 
sac. Potrzabujemy rozsądnych lndei jako a- 


tów, 
THE DEARBORN TYPEWRITER €O. 
CHICAGOG, ILL. 


Gdy chcesz utrzymać ryby w 
świeżości przez noc, nie kładź ich 
na półki, lecz posołone umieść na 
misce glinianej, niepolerowanej i 
postaw nisko w chłodne miejsce. 

LJ LJ . 

Pudełko napełnione wapnem 
wstaw do spiżarni, gdzie się znaj- 
dują powidła, różne marynaty i 
konserwy. Wapno nie dopuści 
pleśni na te smakołyki. , 


UWAŻAJ! 


Ory miałeś kiedykolwiek w 
swoim życiu coś niepodobnegt 


a kceaz otrzymać katalog 2 któ- 


rego morzesz aig dowiedzić coś 
nowego pisz 1 złącz ic znaczek. Adreauj 


S. S. RALSKI 
3147 Wall St. Chicago, Ill. 


NOWE POPRAWNE WYDANIE 


ALEKSANDRA CHODZKI 


SLOWNIK 


Czerpany z najlepszych źródeł krajowych i obcych, a mianowi- 
cie ze słowników polskich: Lindego, Mrongoviusa i Ropelew- 
skiego. Część polska obejmuje 536 stron wielkiego rozmiaru. 
Część angielska obejmuje 370 stron wielkiego rozmiaru, czerpa- 
na jest z stowników angielskich jako to: Johnson 'a, Webster'a, 
Fleming'a, Tibbins'a i innych. Słownik ten obejmuje razem 
906 stron. Drukowany na pięknym papierze. Oprawny mocno 
w angielskie płótno, z złoconymi tytulikami. Rozmiar 7x10 cali. 
Gena Dizona Aye it ot tooo ape Tilo. my ee eR 483100. 
UWAGA Zwracamy uwagę, iż w poprzednich wydaniach 
Chodzki Słownika, tak Europejskich jak tutejszych znajdowały 
się poważne błędy. Wydanie nowe jest poprawione i w wielu 
miejscach błędy te są poprawione. 


ADRESOWAĆ: , 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 


13 Noble St. Chicago, 


MĘŻCZYŹNI 


możecie być 


W WYLECZENI 


i N Ta Ksiazka Powie Wam Jakim Sposobem. 


50,000 BEZPŁATNIE 


Warta $10 dla Każdego Cierpiąceg go Mężczyzny. 
Jeżeli cierpisz na jakąkolwiek chorobę właściwą mężczyznom, napisz 
do nas po jedną z tych nadzwyczajnych książek. Ona wskazuje jak każdy 
cierpiący na Utratę Męzkości, Słabe Nerwy, Ogólne Osłabienie, Wybryki 
i Nierozwagę lat Młodych, Zatrucie Krwi, spowodowane zarażeniem albo 
dziedziczne, Choroby Skórne, Reumatyzm, Strykturę, Świeżo nabyte Cho- 
roby, Glect, czyli Zastarzały Tryper. Utratę Nasienia, Osłabienie Człon- 
ków, Choroby Organów Moczowych, Żołądek, Wątrobę, Cierpienia Nerek 
i Pęcherza, — może być wyleczony we własnym domu i za niską cenę. Je- 
żeli jesteś zniechęcony i zrażony płaceniem pieniędzy bez skutku, ta Bez- 
płatna Książka dla Mężczyzn wartą jest setki dolarów dla ciebie. Ona ci 
powie dla czego cierpisz i jak możesz wyleczyć się gruntownie i na stałe. 
Tysiące mężczyzn powróciło do doskonałego zdrowia, siły i żeźkości za 
pomocą wskazówek tej cennej książki. Ona jest składnikiem wiedzy i 
zawiera właśnie to wszystko, o czem każdy mężczyzna wiedzieć powinien. 
Pamiętaj, że ta książka jest zupełnie bezpłatna. My płacimy nawet marki. 


PRZECZYTAJ, CO MÓWIĄ CI MĘŻCZYŹNI. 


Dr. Jos. Lister & Co., Chicago, III. Holisopie, Pa. 
© Szanowni Panowie: Nie zaniedbałem przeczytać waszej książki, a po 

przeczytaniu jej, trzymam ją i zachowuję, jak cenny skarb. S. F. 
Dr. Jos. Lister & Co., Chicago, III. Pittsburg, Pa. 

Szanowni Panowie: Muszę powiedzieć, że uwagi w Waszej książce 
przewyższają wszelkie filozofie na swiecie, Rzeczywiście jesteście mi- 
sionarzami natury ludzkiej. Niech Bóg dobry da Wam szczęście. J. K. 

W ostatnich sześciu latach wyleczyliśmy z górą 18,000 mężczyzh. Ta 
bezpłatna książka wyjaśni ci dla czego z takim skutkiem leczymy męż- 
czyzn. Nasi doktorzy mają więcej, niż dwadzieścia Jat praktyki, a nasze 
lekarstwa usuwają chorobę zupełnie z systemu i organizmu i usuwają ją 
na stałe. Leczenie nasze jest gruntowne i stałe. 


KUPON na KSIAZKE BEZPLATNA--PRZYSLIJ go DZISIAJ, 

DR. JOS. LISTER & CO., P. 904 — 22 Fifth Ave., Chicago, Ill. 
Panowie:—Ja jestem cierpiącym i chciałbym, żebyście mi 

opłacając już sami pocztę, jedną z waszych książek bezpłatnych. 


POLSKO 
ANGIELSKI 


ANGIELSKO 
POLSKI 


rv a 
Męg a 


przysłali, 


Nazwisko 


POSZUKIWANIA. - 


ADAAN DEEE DDD 


NIKOGO NIE SLUCHAJCIE, A Z ME- 
GO OGŁOSZENIA KORZYSTAJCIE!!! 

Z powodu fajtu kompanicanego sprze- 
daję szyfkarty najtaniej, a kto nie ma 
pieniędzy na to, temu daję poradę, w 
jaki spoaob ma się dostać do kraju 
przy zajęciu na ezterokominowych ex- 
presowych parowcaceh. 

Sprawy Europejskie: Adwokackie, 
Notaryalne i Wojskowe załatwiam azyb 
ko. 
Jan Koełowski 73 Weet str. New 
York, N. J.. 2 floor. x 


GDZIE JEST PEWNOSC, tam jest od- 

waga. Mam odwagę twierdzić, że zioła 
nr. 4 dr. Fischera wyleczą wszelkie 
choroby żołądka i wewnętrzne, Także 
ręczę, że nasze laki reumatyczne ZA- 
WSZE skutkują. 

Kto przyśle ua koszta przesyłki 4 
marki pocztowa, otrzyma próbną pacz- 
kę ziół, nr. 4, a za 10 centów wyślemy 
bakskę Ognistej maści, na łamanie w 
kościach; bóle w krzyżach, reumatyzm 
ete. Jest to najsilniejsza maść pod 
słońcem. Za tę nadzwyczajną ofertę, 
spodziewam się, że każdy, który dozna 
ulgi, opowie ewym znajomym o tych 
przedziwnych środkach. 

..Dr. Aug. Fieher Co. 966 Sycamore 
str. Buffalo, N. Y. Irr 


UCZCIE SIE PO ANGIELSKU! 

Możemy was nauczyć przez pocztę w 
krótkim czasie po angielsku mówić, 
czytać i pisać, Chcemy was przekonać 
i poślemy wam jedną próbę dla do- 
świadczenia. Piszcie dziś i adresujcie: 
“SZKOŁA POLSKO - ANGIELSEA’’. 

3639 — 22nd St. cor Millard, 
CHICAGO, ILLINOIS. 


CHCESZ KUPIC farmę tanio wraz z 
zasiewem i inwentarzem na dogodnych 
warunkach. pisz do. J. Kwaśniewski, 
654 Beeher atr., Milwaukee, Wis. x 


ILUSTROWANY obszerny eennik 
ksiużek wezlkiego rodzaju, ozdobnych 
papierów listowych, zegarków, artyku- 
łów religijnych i innych wyślemy każ- 
demu za nadeełaniem marki za 5 cent. 
Jedyna okazya nabycia tanich i pięk- 
nych rzeczy, o czem każdy przekonać 
się może Adresujcie: Polonia Novelty 
Co. 101 Rockaway Road. Jamaica L. 
I TAY: 19 


Zyzne Farmy w połu- 

dniowym Michiganie. 

W najpiękniejszej i najzdrow- 
szej okolicy blisko dużych miast, 
jest jeszcze do rozparcelowania 
4000 akrów pszennej ziemi lekkiej 
pod karczunek na żyznym płasko- 
wyzie w cenie od $8 i wyżej za je- 
den akier, oraz kilkanaście farm u- 
prawnych w najwyższej kulturze 
z budynkami i inwentarzem, z 
bujnymi sadami owocowymi i wi- 
nem. Te wszystkie grunta sprze- 
dajemy już razem z pokładami wę. 
gla na dogodną wypłatę. Cena bar- 
dzo przystępna. Kupujący dosta- 
je waranty, 
zwrot kosztów podróży. Pisz i 
jedź do: The Polish Land Col. Co. 
Box 47, Standish, Mich. 20 


POTRZEBA człowieka żonatego bez 
dzieci do roboty w ogrodzie przy drze- 
wkach i koło domu. Wolne pomieseka- 
nie; żona może także doetać zajęcie. 

Zgłosić się liatownie do: W. Dynie- 
wicz, Divesery and N. 60 Ave. Cragin 
sta. Chicago, TU. x 


WAZNA PRZESTROGA. Niejednemu 
wiadomo, że wielu 
skich bankierów niedawno uciekło, za- 
brawszy krwawa oszczędności polskich 
robotników. 

Komu takie pieniądze przepadty, 
niechaj pisze do nas! Dopomożemy każ- 
demu. Majac kłopoty wojskowe, spra- 
wy procesowe, agdcwe i spadkowe, po- 
trzebując pęłnomoenictwa i kontrakty, 
akta, legalizacye konsularne, piszcie do 
naa. IZYDOR HERZ, Notarybsn. 
2 Carlisle str. New York, 18 


ES 

POSZZUKUJE mojej siostrzenicy A- 
nieli Katarba, pochodzącej z Galicyi, p. 
Rzeszów; wieś Chmielnik. Ma przeby- 


wać w St. Louis, Mo. Przybyła do A- | 
meryki 28 Stycznia 1910 roku. Ktoby | 


© niej wiedział niech da znać do: Zofia 
Utok 508 Market str. Newark N J. 16 


Sm E 

POSZUKUJE Michaliny Marcinkow- 
skiej vel Smolibockiej, z zawodu pra- 
ezki, która miała 
dzieci; Józefa; Maryanne i Terese. 
Ktoby o niej wiedział lub ona sama, 


niechaj aię zgłosi do: Andrzej Piasek; : 


Wronki. W Ks. Poznańskie. Klasztor 
II piętro. 19 


e 
UPRASZA się, ażeby zamieszkujący 
w Chicago bracia Franciszek i Makay- 
milian Marcikowncy, a raczej po ojeu 
Smoliboecy raczyli nig zgłosić do ojea 
swojego Smolibockiego, mieszkającego 
w Ka. Poznańskiem; zagubilem bowiem 
ich adresy. 19 


w 

ZA KILKA GODZIN lekkiego zaję- 
cia wieczorami po pracy każdy i wszę- 
dzie możę łatwo zarobić 10 do 15 dol. 
tygodniowo Wytnijcie to ogłoszenie i 
przyszlijcie 2 centowg marke na od: 
powiedź po bliższe informacye. Adre- 
sować Dr. Jan Chmielnicki, Chemiat; 
E. 10 Perry str. Somerville. Masa. 23 


w z 
POTRZEBA agentów wa wezystkich 
zakątkach St. Zjednoczonych. Nowość 
do rozpowszechnienia. Agenci na miej- 
acu zarabiają od 5 dol. i wyżej. Po 
warunki proszę pisać do: A. Boerg’s 
Novelty Co. 939 Milwaukee Ave. Chi- 
eago, Ill. 17 


NAJLEPSZA NA KULI ZIEMSKIEJ 
Maść na mendeweszki czyli wszy, na 
wygubienie. której nawet najzastarzal- 
sze się nie oprą. Jak w mrugawkach 
i oczach i wogóle wszędzie, gdzie tyl- 
ko krzywdę sprawiają ludziom. Przy- 

słać 25 et. a akntek osiągnięty. 
J. OLS. 11 Kerane lan. Adama, Mass. 
20 


JOKOB Zukowski poszuknje szwagra 
Konstantego Kozepia, pochodzi x gub. 
Łomżyńskiej. Zamieszkiwał 
burgu i Woj. Grabowskiego ze wmi 
Truski Łomżyńskiej, zamieszkały w 
Pittsburgu, niechaj się zgłoszą pod a- 
dres: 

Jakób Zukowski Oysterbay L. Y. N.Y. 
Saund str. 16 


deed i abstr. oraz. 


tak zwanych pol- | 


przy sobie troje | 


w Pitts- | 


KTO CHCE otrzymać DARMO bar- 
dzo ciekawy ilustrowany Katalog, nie- 
| chaj nadeszle 4c na przesyłkę a zosta- 
nie mu wręczonym. Adreaowaé należy 
J. A. Abramowski L. Box 156 Ogles- 

| by, Il. 19 


DARMO dla cierpiących mężczyzn i 


| niewiast. 
Jeżeli cicrpicie na ogólne osłabienie 
nerwowość; reumatyzm; ból w pier- 


siacn i plecach; ból głowy; nieatraw- 
; ność i dolegliwości żołądka, to nie wy- 
dawajcie krwawo zapracowanych pie- 
niędzy, lecz piszcie do mnie a otrzyma- 
cie lekarstwo, które z pewnością przy- 
wróci wam zdrowie tak jak, mnie przy- 
wróciło. Zupełnie darmo. Zalgezcie 2e 
znaczek; piszcie do: W. M. Szezepa- 
niak, 8 Cutler Str. Webster; Maas. 23 


SR e, 
POTRZEBA 1000 robotników do pra- 
cy na kolei w stanach Minnesota, So. 
and North Dakota; płaca $1.75 dzien- 
nie; 500 pomocników farmerskich do 
Minnesoty i So. Dakoty. Płaca $30 
miesięcznie i życie. Każdy musi za- 
płacić swój przejazd z Chicago. Po- 
trzebni są również ludzie do pracy w 
mieście i w pobliżu Chicago. Przyjdź 
zaraz lub pisz w swym własnym języ- 
ku, załączając 2 centową markę na od- 
powiedź, pod adresem: J. Lucas, za- 
rządea 1363 W. Chicago Ave. Chicago 
m. 16 


POSZUKUJE swego szwagra Daniel 
Kopilak, pochodzący z Galicyi ze wsi 
Fowarnia «toby o nim wiedział lub on 
sam, niech się zgłosi do Wasyl Towar- 
nicki, Tyrone, Blair Co. Pa. 16 


PANOWIE! Kto nie zna jeszcze na- 
szej firmy bankowej? Tstniejemy od 
przeszło 15 lat, mamy przeszło sto ty: 
sięcy polskich kostumerów. Wysyłamy 

| pieniądze do kraju ezybko, bezpiecznie 
| i tanio. Ręczymy za każdy cent. Szyf- 
karty sprzedajemy na najlepsze linie 
, okrętowe po cenach sprawiedliwych. 
Piszcie tylko do nas. Adree: Tzydor 
| Herz — 2 Carlisle str. New York: 18 


ZA 8 DOLARÓW DO EUROPY. 
Za 8 dolarów może każdy dojechać 
do Kraju Ekspresowymi okrętami 
pzy lekkiej robocie. 
Okręty odchodzą co poniedziałek i 
| w środę. 
| Jacohs Bank 38 Canal str. 
City — 


New York 
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POSZUKUJE kolegi Marcina 
łnja pochodzącego z Galicyi pow. Le- 
żnjsk wieś Rrzoóza. Mieszkał dawniej 
w Blacton, Alabama. Niech się zgłosi 
do W. Krull, Cumbola Pa Sehnylkill 
Co. Box 36. 17 


POSZUKUJE dla braku znajomości 
towarzyszki życia panny lub 
wdowy, któraby miała zamiar 
zn farmern: coś majątku potrzeba. 
Sprawa rzetelna, ** Wszelkie zgłosze- 
nin proszę przysyłać na: A. RB. C. 
4303 Creon str. Philadelphia, Pa. 16 


Nowy agent. 
Ob. J. Kałużniak 120 Belmont ave 
Newark, N. J. kolektuje w Newark 
i w okolicy. 


WDOWIEC lat 55 poszukuje towa- 
rzyszki żynia, wdowy lub panny w 
wieku od lat 37 do 53; ja nie mam żad- 
| nych dzieci. Adres. Jan Buchole. 
| Minnesota City, Minn. 16 
| 


a 

POSZUKUJE Walentego Wojciecho- 

| wskiego pochodzącego z Kr. Pol. g. 
| Kaliskiej. Po przybyciu do Ameryki, 
miał pozostawać u brata w Brookly- 
nie, proszę jego o wiadomość pod a- 
l drea: Jan Prusa West Charleston, W. 
Va st B. Box N. 13 16 


| O O RÓ 

POSZUKUJE Józefa, Jana Liry prze- 
bywającego w Chicago od trzech lat; 
pochodzi z Galicyi ze wsi Miechowie 
| Wielkich. Niech się zgłosi pod adres: 
. Frank Liro BRYAN, Tex. 16 


i Poszukiwanie. 
| Teodora z Budzyńskich Hr. Wodzi- 
| cka wdowa po śp. Piotrze Hr. Wo- 
| dziekim zamieszkała w Chicago, przed 
| 


kilkunastu laty miała powtórnie wyjść 
za mąż. Poszukiwaną jest w ważnej 
sprawie przez niżej podpisanego. Ra- 
czy zatem podać swój adres, lnb kto- 
by o niej wiedział, proszę mię poinfor- 
mować. Joseph V. Labenzky. Davson, 
Y. T. Carada. 


o 
CHCECIE dorobić się majątku, to ku- 
| pcie sobie farmę w Alabama; tam się 
rodzi 2 do 4 razy do roku; $15 do $20 
za akier na wypłatę, Jozeli chcecie 
więcej wiedzieć, to piszcie do E. Janke 
1312 W. Evie str. Chicago, Ul. 17 


1 OE eran ee eer 
| FARMY, FARMY! Mamy najlepsze 
į grunta z zasiewami i z budynkami na 
sprzedaż w południowym Michiganie 
blisko kościoła i kolei; zdrowy kli- 
mat; równ.ny; mamy grunta nieupraw- 
| ne. Piszcie po informacye do Sulkow- 
| ski Popławski Land Co. Box 203, Pin- 
| 
1 
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Baczność Rodacy! 

Kto pzyśle $1.00, ten otrzyma 

15 yardów dobrego jedwabiu jakiego 


koloru sobie życzy i wymieni; przy- 

słać więc proszę $1.00 i dokładny 
| adres. 

Tę ofertę dajemy tylko na jeden ty- 
dzień dla rozpowszechnienia naszego 
| towaru między rodakami. 

Fisher and Co. 1907 N. Hoyne Ave. 
Chicago, III. } 
= M 

NA SPRZEDAZ dom, 14 akrów zie- 
mi i sad owocowy. Połowa ziemi do 
siewu, a połowa lasu i stodoła i 4 kur- 
ników dla kur. Tylko mila i pół dd 
Ladlow, Mass. Farma kosztuje 16 set. 
Adresować: Mary Szrejman P. O. 
Ludlow, Mass. . 18 


KWIATY IKŁOSY 


ODEBRALISMY z Europy z księ- 
garni św. Wojciecha w Poznaniu bar- 
dzo pożyteczne książki pod tytułem: 
Kwiaty i Klosy. Zbiór utworów do 

deklamacyiwydał ks. M. Br. Zawie- 

ra 185 deklamacyi. Stosowne na 
wszelkie obchody, zebrania wieczorki 
itd. W broszurze 402 stronie .. 75e. 

Książka ta jest dobrym podrecz- 

nikiem dia tych, którzy chcą u- 

czyć się deklamować. 

Adresować: 


W. Dyniewicz Pub Co. 


1113 Noble str. Chicago, DI. x 


D 


Ha. 


TREŚĆ DZISIEJSZEGO 
NUMERU. 


1. Z całego świata. — Tele- 
gramy Krajowe. — Dwie 
ryciny z podróży Roosevel- 
ta. 

2. Telegramy zagraniczne. 
— Masowe  rewizye sena- 
torskie w Królestwie i całej 
Rosyi. — Dwie ryciny z 
podróży Roosevelta. 

3. Dział gospodarczy. 
Dla czego zaprzestałem po- 

lować, nowelka. 

4. Wiadomości z Polski. 

5. Telegramy z Ameryki. — 
Straszna katastrofa na Wę- 
grzech (opowiadanię naocz. 
nego świadka). — Ryciny: 
Emil Seidel, mayor m. Mil- 
waukee i Mark Twain. 

6. Uwagi redakcyi. — Pol- 
ska wobec wojny rosyjsko- 
japońskiej. — Co inni piszą. 
— Dwie ryciny z życia Po- 
laków w Buffalo. 

Str. 7. Co inni piszą. — Jubile- 

usz grunwaldzki. — Ode- 

zwa do ogółu przed 3 Ma 
ja. — Dwie ryciny z życia 

Polaków w Buffalo. 

8. O Polsce po Angielsku — 

Rycina z życia Polaków w 

Buffalo. 

9. Pan Wołodyjowski, po- 

wieść Henryka Sienkiewi- 

cza. ; 

Str. 10. Z Osad Polskich w Ame- 
ryce. — Rozmaitości. 

Str. 11. Wiadomości z Chicago. 
— Dla ochrony młodzieży 
polskiej, artykulik o pro- 
jektowanej sokolni dla nr. 
2. — Cudotwórca — jakich 
wielu. Rycina córki 
Marschalfielda. 

Str. 12. Ostatnie wiadomości. 


Str. 


Str. 


Str. 


Str. 


Str, 


Ostatnie Wiadomosci. 


IRLANDCZYCY PRACUJĄ. 


Popierają rząd angielski, w na- 
dziei otrzymania autonomii. 


LONDYN. Narodowcy i: 
landzey postanowili na walnym 
wiecu głosować solidarnie ze rzą- 
dem i przeprowadzić uchwalenie 
budżetu do dnia 27 kwietnia. 

Poza tem postanowili odnieść 
się do Irlandczyków  amerykań- 
skich, aby użyli wpływu na rząd 
w celu zatrzymania portu irlandz- 
kiego Queenstown jako stacyi dla 
parowców wiozących pocztę na li- 
nii Cunarda. 

J. Redmond oświadczył, że na- 
rodowcy pomogą rządowi w 
przeprowadzeniu budżetu, po 
dług jego zdania bowiem autono- 
mia dla Irlandyi może jedynie za- 
sadniczo uzdrowić stosunki. Błę- 
dy czy zalety budżetu są niczem 
w porównaniu zniesienia prawa 
“‘veto’’ Izby lordów. 

Balfour, przywódca konserwa- 
tystów piętnuje zaprzedanie rzą- 
du Irlandczykom, którzy w samej 
rzeczy obecnie decydują o losach 
parlamentu angielskiego. 


NIEBYWAŁA EKSPLOZYA. 


Kura eksploduje na stole 
w czasie obiadu. 


NEW YORK, N. Y.— Pani Elż- 
bieta Jones w New Yorku zapro- 
siła grono gości do siebie i posta- 
wiła im na obiad wielką kurę pie- 
czoną. Gdy jeden z biesiadników 
zapuścił nóż w kurę, ta nagle eks- 
plodowała z takim hukiem, jakby 
kto strzelił z moździerza, a poszar. 
pane szczątki kury rozrzuciły się 
po biesiadnikach, którzy z przera- 
żeniem poczęli uciekać. Przywoła- 
no w końcu policyanta i ten ze- 
brał kawałki kury jako dowód, 
poczem aresztował rzeźnika Davi- 
da Kohna, u którego kura była 
kupiona, a sędzia postawił go pod 
$500 kaucyi do czasu rozprawy. 
Rzeźnik się tłómaczy, że pani Jo- 
nes. musiała nadziać kurę jakimś 
materyałem wybuchowym, czemu 
ta jednak przeczy. 


MILWAUKEE POD CZERWO- 
NYM SZTANDAREM. 


MILWAUKEE, Wis. — We 
wtorek duia 19 kwietnia o godzi- 
nie 3-ej po południu socyalistycz- 
ny zarząd miasta objął urzędowa- 
nie. 

Po raz pierwszy w historyi Sta- 
nów Zjednoczonych — wniesiono 
do sali posiedzeń flagę... z kwia- 
tów, nie tę, pod którą wszystko tu 
żyje, ale... czerwoną z inicyałami 
S. D. P... Akt wniesienia czerwo- 
nego sztandaru tłum  socyalistów 
powitał frenetyeznymi oklaskami. 


NOWY POGROM 
ŻYDÓW. 


Uciekają z Rosyi całymi masami. 


WIEDEN. — Nadeszły tu dro- 
gą pocztową wiadomości z Kijo- 
wa, że rząd rosyjski wypędza z 
kraju 1200 familij żydowskich, 
które muszą opuścić granice Rosyi 
28 kwietnia. 

Wywołało to między zydow- 
stwem straszną panikę. 

Dnia 28 kwietnia rozpoczynają 
się święta, które mają być dla Sto- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


łypina data do zaczęcia nowych 
prześladowań żydowstwa. 

Panuje ogólna obawa pogromów 
i żydzi z wielu miast pospiesznie 


opuszczają kraj. 


SLUB MILIONERKI. 

NEW YORK, N. Y. — We 
wtorek odbywała się tu w kościele 
św. Bartłomieja ceremonia zaślu- 
bin najstarszej eórki milionera G. 
J. Goulda, która wychodzi za A. 
J. Drexel'a z Phiładelphii. 

Kilka tysięcy ciekawych kobiet 
wypełniło kościół, żądnych ogląda- 
ma toalet milsonerek. Ścisk był 
taki, że kilka słabszych zemdlało i 
polieya musiała pilnować porząd- 
ku. 

Kościół był ozdobiony kwiatami 
bardzo wspaniale. Po skończonej 
ceremonii tłum z wrzaskiem i pi- 
skiem rzucił się*na te ozdoby. Każ: 
da z uczestniczek chciała mieć pa- 
miątkę. Ile przytem rozdzielono 
kułaków, ile ‘‘falban’’ oberwano, 
kronikarz nie obliczył. 


"ZYWNOŚC POTANIEJE”’. 


Taka wiadomość nadchodzi z No- 
wego Yorku. 


NEW YORK, N. Y. — Na targu 
tutejszym sprzedawali we wt. far- 
merzy stare kartofle po 20c za bu- 
szel, to znaczy taniej, niż kiedy- 
kolwiek w ostatnich kilku latach. 
Także inne artykuły żywności po- 
taniały. 

Według panujących w sferach 
miarodajnych opinii, nastąpi pota- 
nienie artykułów żywności w ca- 
łym krajn i na całej linii. 


Z KONWENCYI 
SUFRAŻYSTEK. 


WASHINGTON, D. C. — Obra- 
dy były we wtorek bardzo burzli- 
we. Panie R. F. Avery, pierwsza 
wice-prezydentka i H. T. Uptois, 
kasyerka _oświadezyły, że nie 
przyjmą ponownie tych urzędów, 
nie cheg bowiem przykładać ręki 
do nadawania ruchowi kobiecemu 
w Stanąch Zjednoczonych ostrego 
charakter. 

Wszystkie delegatki są za wal- 
ką o prawo głosowania dla kobiet, 
ale panuje różnica w rekomendo- 
waniu sposobów walki o to prawo. 

Dr. Blount z Chicago wygłosiła 
porywającą mowę, dowodząc, że 
kobieta w życiu wywalczyła już 
sobie stanowisko niezależne i że 
musi zdobyć je i w polityce. 

Samych doktorów medycyny 
jest w Chicago obecnie 500, a w 
całych — Stanach Zjednoczonych 
7.399. 


Interesują sie pomnikiem Ko- 
Sciuszki, 

Tutejszy dziennik ‘‘Tribune’’, 
pomieścił we środę udatną podo- 
biznę pomnika Tadeusza Kościu- 
szki, dłuta artysty Popiela, oraz 
sympatycznie skreślony artykulik 
o uroczystości odsłonięcia obu 
pomników w Washingtonie. 

Tribune zaznacza, że pomnik 
ten został ofiarowany Stanom Zj. 
przez Związek Narodowy Polski. 
Jako członków komitetu, który się 
całą sprawą zajmuje, wymieniono 
drów W. Kuflewskiego, K. Żuraw- 
skiego i M. B. Stęczyńskiego, pre- 
zesa Zwiazku. 


BOJA SIĘ KOMETY. 


"RZYM. — Nadchodzą tu wiado- 
mości z całego kraju, a zwłaszcza 
z Sycylii, że częste wzmianki o ko- 
mecie Halleya, a zwłaszcza baśni 
dla sensacyi powtarzane wywołały 
w wielu okolicach wśród prostego 
ludu objawy panicznego przestra- 
chu. Kościoły są oblęgane ; lud mo- 
dli się i wierzy, że koniec świata 
się zbliża. 


WALKA Z SUCHOTAMI. 


Stowarzyszenie Krajowe do 
zwajezania suchot, znane pod na- 
zwą *' National Association for the 
Study and Prevention of Tuber- 
culosis’’, rozesłało wszystkim du- 
chownym w całym kraju broszur- 
ki z wezwaniem do rozpoczęcia 
akcyi oświatowej, czem są sucho- 
ty z ambony. 

W przyszłą niedzielę, o sucho- 
tach i sposobie ich zwalczania mó- 
wić będzie kilkanaście tysięcy ka- 
znodziei 


KONGRES NARODOWY POL- 
SKI. 


Program uroczystości odsłonięcia 
pomników. Cena przejazdu cokol- 
wiek zniżona. Artysta Popiel 
nie przyjedzie na odsłonięcie. 

W poniedziałek odbyło się regu- 
larne posiedzenie Zarządu Cent- 
ralnego Z. N. P., na którem mię- 
dzy innymi omawiano także spra- 
wę zbliżających się uroczystości 
washingtońskich. 

Sekretarz Generalny, który wy- 
jeżdżał do Washingtonu, zdał 
sprawozdanie, Ze cały program 
odsłonięcia Pomników jest w rę- 
ku rządu. Przewodniczyć odsłonię- 
ciu będzie sekretarz wojny. O 2:30 
wszyscy mają się zejść przy pom- 
niku Pułaskiego. Uroczystość bę- 
dzie rozpoczęta modlitwą; mowa 
Sekretarza wojny, mowa ob. Smul- 
skiego; mowa prezydenta. Orkie- 
stra Marine Band, będzie grać i 


działa zabrzmią. Wtedy pochód 
uda się do pomnika Kościuszki, 
przy którem będą przemawiać 
Cenzor Związku, prezydent, albo 
Sekretarz wojny i zakończenie 
modlitwą. Kantatę będzie można 
odśpiewać, jeżeli nie będzie za 
długa; odśpiewać będzie można 
wtedy, gdy goście się usadowia na 
trybunach; trzeba przedtem od- 
być próbę z Marine Band. Mowa 
polska może być zaraz po kanta- 
cie przed wręczeniem pomnika 
rządowi. 

Kongres. Otwarcie w teatrze 
New National. Główna kwatera w 
hotelu Raleigh. Pokoje w tym ho- 
telu należy zamawiać z góry. Na 
Pennsylvania ave., jest wiele in- 
nych hoteli o różnych cenach. 

Wymarszem od jednego pomni- 
ka do drugiego będzie dowodził 
generał armii Stanów Zjednoczo- 
nych. Zada on, aby z góry go za- 
wiadomiono, ile towarzystw u- 
mundurowanych i jakie będą w 
polskiej dywizyi. Każdy, co otrzy- 
ma zaproszenie od Komisyi rządo- 
wej ma odpisać, czy przyjmuje; 
wtedy otrzyma bilet na estradę. 
Proszą o cztery chorągwie polskie 
dla udekorowania estrad. Kapelę 
dla dywizyi polskiej można zamó- 
wić z Marine Band. Band. 

Piedestały pomników są zupeł- 
nie gotowe. Przy piedestale pomni. 
ka Kościuszki były juz bronzy. 
Dziś przyszło zawiadomienie, że 
figury już ustawiono, więc pom- 
nik Kościuszki już stoi. 

Na interpelacye jednego z dy- 
rektorów Sekretarz wyjaśnia, że 
rząd sam cały program ułożył i 
ponieważ są dwa pomniki, pro- 
gram musi być krótki, aby wszy- 
stko było można zakończyć przed 
wieczorem. Rząd zaprasza wszyst- 
kich ambasadorów, oraz mnóstwo 
wybitnych obywateli Ameryka- 
now. 

Chorggwiami zajmuje sie komi- 
tet gospodarczy. 

Kompanie kolejowe zawiada- 
miają, że się zgadzają na zniżenie 
cen do Washingtonu, a mianowi- 
cie o 7 dolarów taniej; kupować 
bilety można nie prędzej jak 7go 
maja i nie później jak 13-go ma- 
ja; powrót musi nastąpić najpóź- 
niej 18go maja. Dla otrzymania 
tej zniżki trzeba aby wyjechało 
przynajmniej sto osób; przy kupo- 
waniu biłetów należy brać certy- 
fikaty. Bilet z powrotem będzie 
wtedy kosztować 28 dolarów. 

Profesor A. Popiel, bawiący o- 
becnie w Europie, zawiadamia, że 
nie może przybyć osobiście i że 
polecił rzezbiarzowi Taftowi za- 
stąpienie go przy ustawieniu pom- 
nika Kościuszki, 


Może już próbowałeś 

wielu różnych środków na bół gło- 
wy lecz bez skutku, lecz gdy na- 
stępny raz zaboli cię głowa, spró- 
buj Severy Opłatków na Ból gło 
wy i Neuralgié. Włóż opłatek do 
szklanki wody, a gdy zmięknie, z 
łykiem wody go razem połknij. Za- 
wsze przyniesie ulgę, uczyni głowę 
twoją lekką, umysł jasnym, a żo- 
łądka nie naruszy. Żądaj opłatków 
u aptekarzy. 12 opłatków za 25 
centów. Sporządzane u W. F. Se- 
vera Co. Cedar Rapids, Iowa. 


KOBESPONDENCYA BEDAKOYI. 


Ob J Prus. Pewności, że Gazeta 
Polaka dojdzie do rąk adresata w Kró- 
leatwie Poiskiem, nie ma. Spróbować 
można. W każdym razie nie możę to 
zaszkodzić temu, do którego jest wy- 
syłaną. 

D. Godlerski Shenandoah. Korespon- 
cyę pomiedcimy w następnym nume- 
rze. S. Osada, redagował ‘Sokoła’ i 
‘Dział Sokoli w Zgodzie’ przez lat 
pięć. i 


DOKTOR. KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. © 
Ofiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczyt tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


awojemi «uedycynami z ziół i korzeni 
chocby4 Btracit nadzieję wyzdrowienie 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Praete 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wage cia 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centow* 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpłu 
tną Poradę, wraz z interesującą kasie, 
teczkę, opisującą wszelkie choroby, je 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres 


DE. F. J. KALLMERTEN,, 
Tolede ^. 


NA MIESIĄC MAJ 
Pec ia T O 
Pierwsza Księgarnia Polska 
w Ameryce, W. Dyniewicz 


Publishing Co., w Chicago, 
Ill. poleca książeczkę: 


MIESIĄC MAJ 


poświęcony 
Bogarodzicy Niep. Dziewicy Maryi 


W tej książeczce zawierają 
się: Rozmyślania na każdy 
dzień miesiąca o życiu ziem- 
skiem i Opiece Niebieskiej 
Najśw. Panny Maryi, porząd- 
kiem czasu ułożone i do. jej 
świąt zastosowane 
przez 

Ks. Jakóba Nowakowskiego 
W mocnej oprawie cena 30c. 
Adresować: W. Dyniewicz 
Publishing Co., 1113 Noble st. 

Chicago, Ill. 


NOWOWYNALEZIONE 


..LEKARSTWO... 


Na dolegiiwości wobiece tnkie, jak 
nieregulnrne i bolesne peryody, nie- 
naturalne, u więc białe i czerwone u- 
plawy, poronienie, bezpłodność, częste 
i przykre oddawanie moczu, zapalenia 
i nachylenia macicy; bóle w prawym 
i lewym boku; bóle i opuchnięcie dol- 


nej części brzucha; ból w krzyżach; 
częste bóle głowy; opuchniecie i bóle 
piersi w czusie peryodu itp. dolegliwo- 
ści kobiece. 

Lekarstwa to, nie jest 
ne; nazywa Bię 

Leishner's Female 
Regulator Compound. 

Polecamy, jako najlepszy środek na 
wszelkie dolegliwości kobiece także 
i dla młodych panien. Chętnie zwróci- 
my pieniądze, jeżeli nie pomoże, gdy 
jest używane podług przepisu. 

Przyszlijcie jednego dolara |$1.00| 
przez money order, albo w znaczkach 
pocztowych | z centowymi znaczkami| 
i 25 et. za przesyłkę 

Adresować potrzeba: 

Pedicura Remedy Co. jnot inc.| 1047 
N. Robey str. Chicago, N1. 


Z 


NOWE NUTY. 

Na fortepian i organy lub do śpiewu. 
Z drukarni ‘‘Gazty Polskiej’’ wy- 

szły nowe nuty, które sprzedają się po 

następujących cenach: 

Pieśni nasze, wiersz Alkara, muzyka Mi- 
chała Hertza, dla pojedyńczego gło- 
[Db onar wees Ż5E 

Polonez Ogińskiego ..... a « 260, 

Marsz Załobny. Na chór męski ułożył 
Stanisław Bursa. ............ 25e. 

Dwadzieścia cztery pieśni, zharmonizo- 
wanych i ułożonych na chór męski 
przez Jana Galla: 12 narodowych: 
Boża coś Polskę; Z dymem pożarów; 
Boże Ojcze; Trzeci Maj; Pomoc dajcie 
mi rodacy; Jeszcze Polska nie zginę- 
ła; Polonez Kościuszki; Krakowiak 
Kościuszki — Bartoszu,  Bartoszu; 
Drugi Krakowiak Kościuszki — Da- 
lej bracia; Krakowiak ze sztuki lu- 
dowej: **Kościuszko pod Rneławica- 
mi”, Na Wawel, na Wawel! — 12 
Pieśni ludowych: Idzie Maciek bez 
wieś; Oddała mene moja matynka; 
Matu4 moja matuá; Idzie stary bez 
wieś; Ta nie iublu ja ni Stećka; Pieśń 
dziadowsku; Kalina — Czego Kalino 
w dole stoisz; Skowronek — Już śpie- 
wasz skowronku; Anioł pasterzom 
mówił; Podkoweczki dajcie ognia — 
Dziś, dziś dziś; Porównaj Boże góry 
doliny; Krakowiak — Albośmy to ja- 
CY taty © mse oe oa ofthat alas, «Fates $1.50, 

Oztery Picém. 1. Boże Ojcze; 2. Trze- 
ci Maj; 3. Pomoce dajcie mi Rodacy; 
4. Jeezcze Polska nie zginęła; na 
chór ułożył Jan Gall. Cena .. 25e 

Boże coś Polskę i x Dymem Pożarów. 
Na chór ułożył Jan Gall. Cena 25¢ 

Polonez Kościuszki i Maciek. Dwie 
pieśni ułożył Jan Gall.. Cena 25e 

Dwa Krakowiaki Kościuszki. Na chór 
ułożył Jan Gall. Cena .. .. .. 25¢ 

Ta ne lubdlu ja ni Stecka; Pieśń Dzia- 
dowska i Kalma. Trzy piękne pieśni 
na chór ułożył Jan Gall. Cena 25e 

Oddała Mene Moja Matynka; Matus 
maja matuá i Idzie Stary bez wieś. 
Trzy piękne pieśni ułożył na chór 
Jan Gall. Cena .. +73 +. 256 

Bkowronek, Anioł Pasterzom mówił 1 
Podkoweczki dajcie ognia. Trzy cu- 


patentowa- 


dne piosenki ułożył na chór Jan 
Gall. Cena = .. vy oe... 250 
Porównaj Boże i Krakowiak. Dwie 


piękne pioeneczki na chór ułożył Jan 
Gali. Cena .. 25¢ 


Rozmowa Kosciuszki z Łagienką i Kra- : 


kowiak ze sztuki ludowej — Kościu- 


szo pod Racławicami. — Dwie pięk- 
ne pieśni ułożył na chór Jan Gall. 
Cena .. .. . .. 250 


Na Wawel, Na Wawel. Bardzo popułar- | 


na pieśń ułożył Jan Gall. Cena 25e 


Marsz Zuawów. Słowa i melodya Wł. 
Wolskiego. Na chór opracował Sta- 
nisław Bursa. Cena .. .. .. .. 25¢ 

Adresować: 

W. Dyniewicz Publishing Co., 
1113 Noble Str. 
Chicago, Ml. 


PREMIE... 


czyli podarunki dla naprzód | 
płatnych abonentów ‘“‘Gaze- 


ty Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonentów xapisuje 
gazetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie książek 1 
naraża nas na znaczna koszta, postano- 
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ. 
ry opłaci z góry ‘'Gazete Polską'' za 
cały rok, premię czyli podarunek war- 


tości jednego dolara w książkach znaj- 
dujących się w naszej księgarni, tak 
powieściowych, jak i historycznych, ja- 
ko też do nabożeństwa, za zapłatą 10c. 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli na 
premię wybierana są Roczniki Tygod- 
nika, to trzeba dołączyć 40c.. na prza 
syłkę. 

*"Gazeta Polska’ na cały rok ko- 
sztuje $2.00, na pół roku $1.25, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75c. 

*'Gazeta Polska'' do Europy kosztu- 
ja $3,00 bez premii, a do Kanady ko- 
sztuje $3.00 z premią. 

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej jak dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem m 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybierze 
powieść Hrabia Monte-Christo, która 
kosztuje $2.00, to odciąga sobie dola- 
ra jako premię, a dolara przysyła razem 
z prennmeratą i dołącza 10c. na prze- 
syłkę premii. Prawo do powyższej pre- 
mii mają tak samo nowi, jak i starzy 
abonenci ‘‘Gazety Polakiej'’, 

Katalogi książek i obrazów wysyła- 
my każdemu na żądanie, bezpłatnie. 

*'Gazetę Polską'' można zapisywaś 
każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przysłać 
10ct. w znaczkach pocztowych. 


NASI PODROÓZUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 

Naszymi podréiujysymi agentami, 
posiadającymi nasza zupełne zaufania 
i mającymi prawo kolektować za ‘'Ga- 
zetę Polskg’’ j książki, na oo wydają 
kwity, sq: 

Ob. W. Michalski i pomocnicy jego 
z Filii Gazety Polskiej i Tygodnika 
Powieścowo- Naukowego 1180 Broadway 
Buffalo, N. Y. kolektujy w lsuffula 
i okolicy, następnie Niagara Falls; Me- 
dina; Albion; Utica; Amaterdam; 
Schenectady; Dunkirk; Perry i w oko- 
licznych miastach w Stanie New York. 

NASZ AGENT p. W. Radomski kole- 


| ktuje w Winonie, Delano, Silver Lake, 


St. Paul, Minneapolis, Foley, Gilman i 
Braverville, Minn, a następnie w Noath 
Takota. Z powrotem zań w całej Minne- 
socie i South Dakocie 

Pan F. Pisarek i jego pomoenik Mi- 
chal Kozaszek kolaktuje w Stanaeh 
New York, Comnecticut į Pennsylvania. 

Pan Józef Juniawicz Bo. River, N. J. 

Pan Broniaław Florkoweki, 1144 &t. 
Aubin ave Detroit, Mich. Kolektuje w 
mieście Detroit i okolicy. 

Pan Wł. Bankowski 3696 8. 65 ave., 
Cleveland, Ohio, kolektuje w e tym 
stanie Ohio. 

Pan F, Frączkoweki, 268 Elm eor. 
8th str Wyandotte, Mich., kolektuje 
w Wyandotte i okolicy. 

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant et., 
Northampton, Mazs., kolektuje w Nort- 
hampton Masa, i okolicy. 

Ob. Adam Bohdanowicz ma prawo 
kolektować w Bostonie; w S. Bostonie; 
w Brightonie i Chelsae, Masa. 


Stanisaw Dobkewnaki 66 N. Elliot at. 
Brooklyn, N. Y., kolektuje w Brooklyn, 
New Yark City okolicy. ` 

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge- 
mont at., Philadelphia, Pa. i okolicy. 

Pan Klememens Mioduanewaki, 1317 
Division str. Erie, Pa. obesnie kolek- 
tuje w Erie, Pa. 

Pan Piotr M, Stya 8929 Muakegoa 
Ave., South Chicago, Il. 

Kolektuje w South Chieago i okoliey. 

Ob. Bol. Dzielak, P. O. Box N. 
4 Hellmetta, N. J.. kolektuja w Hell- 
metta, N. J., kolektuje w lelimetta; 
Spotewood; Sayreville; South River; 
Routh Hall i Jamesburg, New Jersey. 

Ob. Ant. Bzurek i jegu pomocnik Jan 
Bzurek kolektują w Amsterdam, Al- 
bany; Cohes; Schenectady; Troy; Utiea, 
itd, 

Ob. Franciszek Gierymski, 125 Haw- 
thorne ter. Torrington, Conn., kolek- 
tuje w Torrington i w okolicy. 

Ob. Suchcicki 142 South str., Now- 
ark, N. J., kolektuje w Newark, N. 
J. i w okolicach. 

Ob. A. Bratyński 67 Grand et.. Trea- 
ton, N. J.. kolektuje w Trenton i w 
okolicy. 

Ob. J. Trojanowski, 40 Gold str, 
New Britain, Conn., kolektuje w New 
Britain, Conn. i okolicy. 

Ob. Józef Rudawski 515 Pine ste, 
Philadelphia, Pa, kołektuje w Philadel. 
phii i okolicy. 

Ob. M. Litwinowiez, 2613 E. Somer- 
eet atr., kolektuje w Phila, Pa. i okoli- 
cy. 
Ob. Józef Pilch, Adams, Masa. ko- 
lektuje w Adama i okolicy. 

Ob. W. Dziaduś 3314 Lake street, 
Webster, Masa. kolektuje obeenie w 
Connecticut i Masa. 

A. M. Niemezura Box 452 Berea, O. 
kolektuje w Berea, O. i okolicy. 

Ob. Stanislaw Dopkowski kolektuje 
w Brooklynie, w Nowym Yorku i w 
okolicy. 

Ob. M. Litwinowice dnia 16 b. m. 
rorpoczął kolektę za „Gazetę Polaką i 
Tygodnik” w Wilmingtor Del, Cam- 
den, N. J. i Manayunk, Pa, 

ob. 8. Dopkowski obecnie zamieszkał 
w Shenectady, N. Y. 106, 8th ave. 

Ob. K. A. Klukowaki 11214 W 
Division str, So. Bend, Ind., kolektuje 
w So. Bend, Ind. i w okolicy. 

Ob. Pilich 99 Sharon str Springfield, 
Mass., kolektuje w Springfield i w o- 
koliey. 

Ob. 8. Gniazdowski 2 Preaton atr. 
Sta D. Cleveland, O., kolektuje w Cle- 
veland, O. i okoliey. 

Ob. Banaszewski Box 258 Hadley, 
Mass., kolektuje w Hadley, Maas i oko- 
licy. 

Ob. Józet Witkowski 959 Milwaukee 
ave., City, kolektuje w Chicago i w 
okolicy. 

Abonana, którzy mają płaciś prenu- 
meratę za ‘‘Gazete Polaig’’, a idą de 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie- 
niądze i upowadimig swoje żońy do sa- 
płacenia abonamentu, a odbiorą saraa 
ewoje premie, jakie sobie obiorą, po- 
nieważ wieczorem po 6-ej godzinie 
wnet zmrok zapadnia to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 

w. DYNIEWICZ PUBLISBING OO. 


— _———____. 


Adres: NOWY DZWON | 


1119 Milwaukee Ave. 


p 
Uszy do gory. 
Kto sig chce śmiać przez cały 
rok i wesoło spędzać wieczory — 
niech zaprenumeruje ,,Nowy 
Dzwon”, tygodnik humorysty= 
czny i ilustrowany. 
Prenumerata $1.00 rocznie. 
EH Bacznosé! Prenumeratorzy 
Gazety Polskiej" otrzymają w TYM 


MIESIĄCU „Nowy Dzwon' NA 
"CAŁY ROK za 50 centów. 


CHICAGO, ILL Poapieszcie sią z wysyłką piemiędzy! 


